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WAKACJE

" BISKUP W DRODZE " EUCHARYSTIA NIEBIAŃSKA " PREZBITERIUM " SOLIDARNOŚĆ WALCZĄCA 
" BISKUP DLA WSPÓŁCZESNEGO ŚWIATA " BOJAŹŃ BOŻA "
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A BP J ÓZ EF  KUPIMY

metropolita wrocławski

Uczta

G dy Jezus mówi o niebie, bardzo 
często  używ a obrazu uczty. Jak 

sam  mówi, ci, którzy uczestniczyć będą 
w uczcie, nie tylko najedzą się do syta, 
ale także radow ać się będą bez końca. 
Uczta niebiańska to  bowiem w yjątkow e 
m iejsce -  s ta n  ducha, gdzie sam  C hrystus 
będzie usługiw ał sw oim  uczniom. To 
Zbawiciel będzie gospodarzem , sługą 
i najw ażniejszą o sobą  na tej uczcie. 
Dlaczego Jezus tak  często  mówi 
o uczcie? Od staroży tnośc i obraz ludzi 
biesiadujących razem  je s t sym bolem  
zaszczytu  i honoru. Z aproszenie do 
sto łu  oznaczało  zaproszenie do sw ego 
dom u w ob szar życia pryw atnego. Ale 
uczta m iała je szcze jedno znaczenie. 
Człowiek pracow ał od św itu do zm roku, 
a  gdy przyszło ucztow anie, był to  czas 
radości i w ytchnienia, zapom nienia
0 codziennych troskach. W opisie w ese la  
w Kanie Galilejskiej słyszym y, że trw ało  
ono kilka dni. Przez te  kilka dni s ta ran o  
się zapom nieć o codziennych troskach, 
cieszyć się szczęściem  młodej pary
1 spo tkaniem  z krewnymi. Gdy C hrystus 
zap rasza  na sw oją ucztę -  Eucharystię, 
chce zrealizow ać w szystk ie cele tego 
spo tkania. Chce z nam i rozmawiać, chce 
nas  nakarmić, chce, byśm y odpoczęli przy 
Nim, zapom inając o codziennych trudach. 
To, że nie potrafim y tego  do końca 
zrozum ieć i przyjąć, wynika z faktu, że 
ciągle nie potrafim y pójść za Jezusem .

P rzychodzimy na Eucharystię, ale 
m yślam i je s te śm y  w pracy, w  domu, 

przy naszych problem ach. Myślimy 
o wielu spraw ach, m oże ważnych, ale 
nie skupiam y naszej uwagi na tym, co 
najw ażniejsze -  na Osobie Jezusa, na 
Jego miłości objawiającej się w  ofierze 
krzyża. Owocny udział w  Eucharystii 
polega na zwróceniu się ku Osobie Jezusa 
Chrystusa, na w słuchiw aniu się w Jego 
słowo, na karm ieniu się Jego Ciałem. •

KS. G R Z E G O R Z  S O K O Ł O W S K I

redaktor naczelny

Pan karmi swój lud

Ew angelia  opow iada o tym , jak tysiące  ludzi poszło za  Jezusem  na 
pustynię. Spragnieni Jego słow a i miłości zapom nieli, że po trzeba 

im ta k że  chleba. W odpow iedzi na to  C hrystus nakarm ił w cudow ny 
sp o só b  te n  tłum  ludzi. Znalazło się pięć chlebów  i dw ie ryby, spo jrza ł 
w niebo i odm ów iw szy nad nimi b łogosław ieństw o , po łam ał i dał 
uczniom , by podaw ali ludowi, jedli i nasycili się w szyscy. My też  
grom adzim y się w okół C hrystusa. Może nie je s te śm y  spragnien i chleba, 
ale po trzebu jem y prawdy, miłości i życia. C hrystus daje nam  cudow ny 
chleb życia w iecznego, daje nam  sam eg o  siebie pod postac ią  chleba, 
abyśm y nie opadli z sił na pustyni życia. Bez chleba, który daje nam  
n a sz a  ziem ia, nie m oże żyć ciało. Bez Chleba, który daje nam  Niebo, 
nie m oże żyć dusza.

ez u s  m usia ł w racać do Ojca. Nie m ógł już dłużej p ozostać  na ziemi.
Odchodząc, zna laz ł jednak  inny sposób  po zo s tan ia  z tymi, których 

kochał. Dziwną przyjął postać  -  s ta ł  się Chlebem. Chciał być tak  blisko, 
jak to  je s t  tylko możliwe. Chciał być na co dzień, jak pokarm . Chciał 
być po trzebny  jak chleb. E ucharystię m ożna  zrozum ieć tylko jako g es t 
miłości. Taką pam iątkę m ógł wym yślić tylko Bóg, i to  Bóg, który ukochał 
człow ieka m iłością ponad w szelką m iarę. C hrystus, zostaw ia jąc  nam  
Siebie pod postac ią  chleba, daje nam  siłę, abyśm y w  w ędrów ce przez 
życie mogli pokonać pokusę grzechu.

Podczas jednej ze sw oich pielgrzym ek do Polski św . Jan P aw eł II 
apelow ał: „Ziemio Polska, ziem io ojczysta, zjednocz się przy 

C hrystusow ej Eucharystii". Niech za tem  E ucharystia  będzie w nas 
źródłem  jedności: jedności w ew nętrznej, jedności z Bogiem i tej 
jedności zew nętrzne j -  w rodzinie, sąsiedz tw ie , szkole, zak ładzie pracy, 
państw ie. Niech u s ta n ą  w szelkie gniew y i spory, a pośrodku n as  niech 
będzie C hrystus. •
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N A  P O C Z Ą T E K

Moja Niedziela
3 LIPCA 2 0 2 2  R.

XIV Niedziela zwykła

Szczęście nie doczesne
Ł K  10, 1 - 1 2 .  1 7 - 2 0

Żniwo
Jezus jest skuteczny. Jego słow a i czyny pociągają za sobą 
rzesze. Jego p la n  co do głoszenia K rólestw a N iebieskiego 
ściśle łączy  się z Jego w yznaw cam i. To od Jego uczn iów  
zależy  tem p o  i w ielkość ro z ro s tu  K rólestw a. Dlatego po 
p ierw sze w zyw a ich do głoszenia Ewangelii, a po d rugie 
w szystk im  słuchającym  go poleca, b y  ci gorliw ie p ro sili 
Ojca o n a tch n ien ie  serc w ielu , by  n ie  zab rak ło  głosicieli. 
Zatem  tro ska  o szerzen ie  K rólestw a to n ie  tylko gorliw ość 
głosicieli, ale także  zaangażow an ie  tych, k tó rzy  o ro b o t­
n ików  proszą.
Pokój
O becność Jezusa p rzy n o si pokój. Każdy, kto dośw iadcza 
Jego bliskości, dośw iadcza także pokoju. Zbliżanie się do 
Jezusa to bycie blisko tych, k tórzy  przynoszą Jego w  słowie 
i sak ram en tach . Jezus m ocno u tożsam ia się z robo tn ikam i 
żniw a. M ówi p rzecież dob itn ie  w  jednej z w ypow iedzi, że 
kto p rzy jm u je  Jego uczniów , p rzy jm u je  Jego, a kto n im i 
gardzi, gardz i także Nim. W raz z ro b o tn ik am i p rzychodzi 
Jezusow y pokój.
Radość
G łoszenie Ew angelii i szerzen ie  się K rólestw a Bożego z łą­
czone z dz ia ła lnośc ią  aposto lską ow ocuje także cudam i 
d o k o n y w an y m i w  Im ię Jezusa . Jest On p rzec ież  P anem  
św iata i jako Bóg jego tw órcą. D ostatnie i naznaczone  suk­
cesam i życie doczesne m oże przynosić radość. Jezus jednak  
p rz e d  n ią  p rzestrzeg a , by  p rzy p a d k iem  n ie  p rzy sło n iła  
p raw dziw ej radośc i -  radośc i życia n a  w ieki.

Troska o robotników Pańskiego żniw a je s t troską całego 
Kościoła, ich przyjęcie przynosi pokój i w inno owocować ra­
dością z  faktu , że  przyjęcie Ewangelii daje szczęście na wieki.

10 LIPCA 2 0 2 2  R.

XV Niedziela zwykła

Prawdziwa wiara źródłem 
miłości

Ł K  10, 2 5 - 3 7

Pielgrzymi
Podejm ujący  w ęd ró w k ę do Jerozolim y są p ie lg rzym am i 
-  odbyw ają p o d róż  dla i ze w zg lędu  n a  Boga. Ich celem  
w in ie n  być On -  to cel na jw iększy  i najw ażn iejszy , k tó ­
rem u  podporządkow ane w in n y  być w szystkie pozostałe. 
P ostaw ien ie  Boga w  c e n tru m  u k ie ru n k o w u je  d z ia ła n ia

i podporządkow uje  je  Jego woli. K apłan  i Lew ita to z za­
łożen ia  ludz ie  Boga. Ich d z ia łan ia  w in n y  być za tem  w y­
p ełn ien iem  Jego woli.
Sprawy najważniejsze
Z ap y tan y  o n a jw a żn ie jsz e  z p rz y k a z a ń  Jezus w sk azu je  
po lecen ie  m iłow an ia  Boga i b liźniego. Sytuow anie Boga 
n a  p ie rw szym  m iejscu  k onsek w en tn ie  u k ład a  p o d rzęd n e  
w arto śc i w e w łaściw ą h ie ra rc h ię , k tó rej szczyt s tan o w i 
m iłość. N ajw ażniejsze jest zatem , by m iłow ać -  Boga, bliź­
niego p rzez  w zgląd  n a  Boga, ale także w  tak i sposób, jak  
m iłu jem y siebie, o raz siebie z rac ji bycia ob razem  i p o d o ­
b ieństw em  Bożym.
Miłość
U m ieszczenie m iłości n a  szczycie w artości w yn ika z w iary  
w  Jezusa i u w ierzen ie  m u. O wocem  tej m iłości jest w ra ż ­
liw ość -  n a  Bożą obecność i p o trzeb y  bliźn ich . P ielgrzy­
m ujący  do Jerozolim y k ap łan  i lew ita  n ie  staw iają m iłości 
na  p ierw szym  m iejscu. Podążając sz lakiem  pielgrzym im , 
eksponują siebie, zdradzając, że to w łaśn ie oni są dla siebie 
szczytem  w artości.

Prawdziwa wiara w  Jezusa i Jezusow i owocuje miłością, 
która  nie pozw ała, by b liźniem u działa się krzyw da.

17 LIPCA 2 0 2 2  R.

XVI Niedziela zwykła

By Go sobą nie przesłonić
Ł K  10, 3 8 - 4 2

Gościna
Jezus gości u  M arty  i M arii. Zw yczajna p rzy jacie lska w i­
zyta. Jest to je d n a k  Jezus -  cz łow iek  ro d em  z N azaretu , 
ale także Bóg i zbaw ca. Bywa gościem  u  każdego, w ięcej, 
każdy  z n as  jest Jego m ieszkan iem  i u  każdego chce być 
sta le obecnym . K ażda w izy ta  p row oku je  gosp o d arza  do 
gotow ości i dbałości o gościa. S iostry o taczają Go i s ta ra ją  
się, by  czuł się u  n ich  jak  najlepiej.
Uważność
D ostrzeżenie gościa to n ieodłączny  elem en t każdej wizyty. 
U w aga g o sp o d arzy  -  w łaścic ie li d o m u  ogn isku je  się n a  
jak  najlepszym  podjęciu  gościa. M arta i M aria cieszą się 
z w izyty Jezusa, dostrzegają Go. Podejm ują także działania, 
k tó rych  celem  jest zap ew n ien ie  Przyjacielow i w aru n k ó w  
godnych Jego osoby. D ostrzeżenie Boga, uw ażność n a  Niego 
to owoc sk ierow anej N ań m iłości, a także św iadom ości, że 
jest P anem  i ź ród łem  życia.
W artość
M aria w idzi w  Jezusie daw cę życia w iecznego. Podporząd­
kow uje M u całą siebie. On jest n a jw ażn ie jszy -jest najw ięk­
szą w artością. M arta zdaje się w padać w  pułapkę „nieprze- 
zroczystości”. Obecność Jezusa staje się dla niej okazją, by 
w yeksponow ać siebie jako p an ią  dom u. N ajw ażniejszym  
staje się to, jaką jest, Jezus zaś staje się okolicznością, dzięki

m
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N A  P O C Z Ą T E K

której ona m oże zaistn ieć. N ajw ażniejszym  za tem  dla niej 
jest pokazać siebie, a n ie  eksponow ać Jego.

W  obecności p rzy  Jezusie w ażna  je s t p rzezroczystość  -  
w skazyw anie  sobą Jego, a nie przesłanianie.

2 4  LIPCA 2 0 2 2  R.

XVII Niedziela zwykła

Nie zginąć na wieki
Ł K  1 1 , 1 - 1 3

Modlitwa
D obra m odlitw a to uw ielbienie, dziękczynienie, p rzeb łaga­
n ie  i p ro śba . Tak uczy nas Kościół i n ie  jest to bynajm niej 
bezpodstaw ny wym ysł. Jeśli się choć chwilę n ad  tym  zasta­
now ić, to Bogu p rzyna leży  się uw ielb ien ie, zaw sze w in ien  
być ob iek tem  w dzięczności -  p rzecież w szelkie dobro  od 
Niego pochodzi, kolejno zaw sze n a leży  Mu się p rzeb łag a­
nie -  przecież w obec Niego n ik t nie jest spraw iedliw y, a na 
końcu  jako W szechm ogący m oże być ad re sa tem  naszych 
próśb.

Ojciec
Apostołowie, p rosząc Jezusa, by ich nauczy ł m odlitw y, sły­
szą o tw ierające ją słowo. „Ojcze” -  tak  Jezus poleca zw racać 
się do Boga. Rodzicielstwo to w ięź szczególna. Dzieci m ają 
do ro d zicó w  szczególn ie u p rzy w ile jo w an y  p rzy stęp . To 
n ie p o w ta rz a ln a  w ięź, k tó ra  u k azu je  tak że  dz iedz iczoną 
p rze z  dzieci od ro d zicó w  n a tu rę . M ożliw ość zw ra c a n ia  
się do Boga jako Ojca p o d k reśla  godność, jak a  spływ a n a  
jego dzieci -  dziecięctw o Boże.
Dbałość
D obry rodzic zab iega o to, by  dzieciom  nic n ie  b rakow ało . 
P an  Bóg daje człow iekow i w szystko, co jest m u  p o trzeb n e  
-  n iekon ieczn ie  w szystko, o co człow iek prosi, podobn ie  
jak  rodzic n ie  spe łn ia  w szystk ich  zachc ianek  sw oich dzie­
ci. Bóg db a  o to, by  n ie  zab rak ło  Jego dzieciom  niczego, 
czego p o trzeb u ją  n a  d rodze  do życia n a  w ieki. W ie także, 
że p o trze b u ją  ch leba n ie  tylko n a  w ieczność, ale także n a  
doczesność.

Jezus przypom ina, że  B óg nie pozw oli, by zginęło jedno  
z Jego najm niejszych. N ie zginęło na wieki.

31 LIPCA 2 0 2 2  R.

XVIII Niedziela zwykła

Zależność życia
Ł K  12, 1 3 - 2 1

Bogactwa
P o siad a n ie  je s t je d n y m  z d ą ż e ń  cz łow ieka. Z ab iegam y  
o w szelkiego ro d za ju  d o b ra  i g rom adz im y  je. Często tra k ­
tu je m y  bogac tw o  jako  zab ez p ie cze n ie  życia. Im  w ięcej 
posiadam y, tym  bardziej, zdaje n am  się, jesteśm y bezpiecz­
ni. D obra doczesne s ta n o w ią  często p o w ód  i p rzyczynę  
konfliktów . D ziedziczenie spadku  m oże stać się przyczyną 
n iesnasek , a dążen ie  do zag arn ięc ia  jak  najw iększej jego 
części sy tuacją , w  k tó re j w ejście  w  p o s ia d a n ie  sta je  się 
w ażn iejsze n iż  m iłość bliźniego.
Przestroga
Jezus pow ołany n a  rozjem cę m iędzy spadkobiercam i uchy­
la  się od  tego zadan ia . W skazuje jednocześn ie , że n ie  jest 
sędzią w  sp raw ach  doczesnych. Dalej pokazuje , jak  w k ra ­
dająca  się w  życie chciw ość zaślep ia i czyni z doczesności 
cel. T ym czasem  doczesność je st jedyn ie  fra g m en tem  n a  
d rodze do życia n a  w ieki.
Głupota
Z p e rsp e k ty w y  co d z ien n o śc i człow iek  p rz e b u d o w u ją c y  
sw oje m agazyny  i g rom adzący  w  n ich  w iększą ilość d ó b r 
zasługu je  n a  m ian o  za rad n eg o  i roztropnego . I je s t tak im  
w  istocie . N ieb ezp ieczeń stw o  s ta n o w i m ogące po jaw ić  
się p rz y  tej okazji zaślep ien ie . W ielkość bogactw a m oże 
sp raw ić , że b ęd z ie  ono  p o s trz e g a n e  jak o  z a b e z p ie c z e ­
n ie  życia i u śp i czu jność o raz  d ąż en ia  do g ro m ad z en ia  
d ó b r  w iec zn y c h . T aką p o s ta w ę  o k re ś la  Jezus m ia n e m  
głupoty.

Życie człowieka, życie w ieczne nie je s t  za leżne od ilości 
posiadanych dóbr  -  je s t  za leżne  od  ich w ykorzystan ia  na  
drodze do wieczności.

M o d litw a  P a ń ska  (Le P a ter N oster).
Ja m es  T issot, g w asz  n a  sz a ry m  pap ierze , 1886-1894 . 
M uzeum  Brooklyńskie, Nowy Jork

5
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XIX Niedziela zwykła

Każda chwila 
gotowością

Ł K  12, 3 2 - 4 8

Nie od ilości
P rzy taczane  tu  i ów dzie sta tystyk i do tyczące liczby w y­
znaw ców  w ielk ich  relig ii m ogą niepokoić. W szak ch rześ­
cijanie n ie  s tanow ią w iększości. Czy pow inn iśm y się bać? 
Przecież w  ilości siła. Jezus n ie  pozostaw ia n am  żadnych 
wątpliwości. -  Nie bój się, m ała trzódko -  powie. To w łaśnie 
w am  spodobało  się Ojcu dać królestw o, królestw o, które 
jest w ieczne.
Trzosy doskonałe
D ziedziczenie K rólestw a N iebieskiego n ie jest zw iązane 
z ilością an i siłą. W  p osiadan ie  dziedzictw a Bożego w cho­
dzą Ci, k tórzy  czynią zeń  skarb . Czym jest ów  trzos n iew y­
czerpany, k tóry  n ie niszczeje? To nic innego jak  czynienie 
m iłosierdzia ze w zględu na K rólestw o Boże. D ostrzeżenie 
p o trzebu jącego  i d aw an ie  ja łm u żn y  sta je  się m ożliw ym  
w tedy, kiedy serca  nasze sk ierow ane są ku  m iłości Boga 
i b liźniego -  czynią z niej najw iększy  skarb .
Czujność
Z achow anie w rażliw ości n a  b liźn iego  o raz  dochow anie  
w ierności Bożym przykazaniom  w ym aga ciągłej p racy  nad  
sobą. Ciągle jesteśm y n a ra żen i zaślepieniem  doczesnością 
i uczyn ien iem  z niej najw iększego skarbu . Jezus w zyw a 
nas  do postaw y gotowości -  ciągłej czujności, w rażliw ości 
na obecność Boga w  życiu i p o trzeby  drugiego człow ieka. 
To nic innego, jak  codzienne w y b ieran ie  życia w  oparc iu
0 D obrą Nowinę.

Uczeń Chrystusa to człow iek czujny, którego w rażliw e  
serce nieustannie w znosi się do Boga i skłania  ku  bliźnim .
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XX Niedziela zwykła

Nie z tego świata
Ł K  1 2 , 4 9 - 5 3

Ogień
Płom ień, św iatło  są sym bolem  życia. Ogień oznacza też 
działan ie Ducha Świętego. W  codzienności ogień m oże też 
oznaczać zn iszczenie i c ierp ien ia. Jakiego ognia p rag n ie  
Jezus? Jaki zapow iada? Z pew nością On sam  i Jego n au k a  
są zapow iedzią Ognia Ducha Świętego -  to p rzem ien iająca 
Moc Boża. Jezus p rzyszed ł n a  Świat, aby go p rzem ien ić . 
Zstąpienie Ducha Świętego jest jednocześn ie zapow iedzią 
zm ieniającego się oblicza ziem i.
Dzielący sprzeciw
Jezus n ie  pozostaw ia  w ątpliw ości. Ze w zg lędu  na Niego
1 Królestwo N iebieskie n a  ziem i dojdzie do rozłam u. Sam 
Jezus nie jest siłą dzielącą -  jest przecież Księciem Pokoju.

P ierw si będą  osta tn im i.
Ja m es T issot, g w asz  n a  sza ry m  papierze, 1886-1894 . 
M uzeum  Brooklyńskie, Nowy Jork

Cóż jest n ią  zatem ? Ludzie n ie  rozpoznali w  Jezusie m e­
sjasza, gdyż „ociężałe były ich se rca”. Ludzie o ociężałych 
se rcach  to ci, k tó rzy  zw iąza li je z doczesnością i w  niej 
u p a tru ją  swoje szczęście. Postaw a taka w  zetknięciu  z Do­
b rą  N ow iną rodzi b u n t i sp rzeciw  w obec ew angelicznego 
ducha -  ducha m iłości.
Kontekst dla uczniów
Swoim  w yznaw com  Jezus n ie  czyni złudzeń . Z pow odu 
Jego i Jego Ew angelii będziem y n a ra ż e n i n a  w ykluczenie, 
p rześladow an ie  i sp rzeciw  św iata. Nie jest to zaskakujące 
-  w szak  tą  d rogą szed ł Zbaw iciel, k tó ry  p rzecież  został 
odrzucony przez św iat i skazany na śm ierć. Chcąc być jego 
uczn iem  i chcąc głosić Ewangelię, p rzem ierzym y tę sam ą 
drogę co nasz M istrz.

Królestw o N iebieskie je s t nie z  tego świata. W  zw ią z­
ku z  tym  św ia t nie po tra fi go przyjąć i skupia się na jego  
deprecjonowaniu.

L I P I E C - S I E R P I E Ń  2 0 2 2
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XXI Niedziela zwykła

Wymagająca 
powszechność

Ł K  13, 2 2 - 3 0

Nieliczni
Z baw ienie ko jarzy  się z rzeczyw istością tru d n o  dostępną. 
Skojarzenie to p row okuje  słuchaczy  do za d an ia  p y tan ia  
Jezusow i o pow szechność zbaw ien ia . M oże w  ten  sposób 
pytający chciałby uspokoić swoje sum ienie. Przecież skoro 
n iew ielu  będzie zbaw ionych, to znaczy, że m oże n ie trzeba  
zadaw ać sobie tru d u  i staw iać w ym agań. Świat zbawionych 
jest św iatem  nielicznych, w  jakiś sposób w ybranych , w ięc 
n ie  jest dostępny  w szystk im  -  n ie  w arto  się sta rać , skoro 
zbaw ien ia  dostąp ią  nieliczni.
Dopuszczający się nieprawości
Jezus n ie  o d p o w iad a  w p ro s t. Raczej w sk azu je  n a  tych, 
k tó rzy  zbaw ien i n ie  będą , i n ie  staw ia  p rzy  tym  jak ichś 
wielkich, w ygórow anych w ym agań. Do Boga nie będą m ieli

p rzy stęp u  Ci, k tó rzy  dopuszczają się n iep raw ości -  za tem  
Ci, k tó rzy  odw raca ją  się od Boga. W  jak i sposób to czynią? 
Nie zadają sobie tru d u  w ym agań. N ieprawość jest przecież 
ścieżką p rostą , szeroką i stosunkow o ła tw ą -  ścieżką, n a  
k tórej n ie  podejm uje  się tru d u  p rac y  n a d  sobą.
Moment i klucz w łaściw y
M om ent w łaściw y to otwarcie, ciasnej co praw da, ale m ożli­
wej do p rzekroczen ia  bram y. Klucz do niej stanow ią czyny 
praw e. Mogą z niej skorzystać ludzie, którzy w  sw oim  życiu 
k ie ru ją  się C hrystusow ą E w angelią. Nie m a innej drogi. 
Życie p rz y  Bogu i z Bogiem  to m iło w an ie  go. W yrazem  
tej m iłości sta je się życie zgodne z Jezusem  i Jego nauką .

K ażdy m oże być zbaw iony -  zbaw ienie je s t  pow szech­
ne. K ażdy m oże być człow iekiem  praw ym  -  je s t to je d n a k  
pow szechność w ym agająca.
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XXII Niedziela zwykła

Inwestycja w odroczoną 
wdzięczność

M T  14, 1 . 7 - 1 4

Ja w kontekście
L ubim y p rzy g ląd ać  się ludz iom . L ub im y ich  p o d g ląd ać  
i porów nyw ać, jak  żyją. Skąd tak ie upodoban ie  w  człow ie­
ku? Często w  kontekście innych  postrzegam y się lepszym i. 
Zdaje n am  się, że in n i postępu ją  gorzej, są słabsi i m niej 
w artościow i. Na tej podstaw ie  w ysnuw am y w nioski, że to 
w łaśn ie  m y jesteśm y w ażniejsi, lepsi i to n am  p rzyna leżne 
jest „pierw sze m iejsce”, podobn ie jak  bohaterow ie  Jezuso­
wej przypow ieści.
Sąd
U czynienie siebie lepszym  lub  gorszym  jest kw estią  sądu. 
Każdy z n as m oże się w ywyższać -  przypisyw ać sobie lepszą 
w artość  niż innym . M ówiąc, że Ci, k tó rzy  się w yw yższają, 
b ęd ą  pon iżen i, Jezus p rzy p o m in a , że osądzić człow ieka 
m oże tylko Bóg. Tylko i jed y n ie  On m oże być w  sw oich 
sądach obiektyw ny -  p rzen ika przecież zdolności i zam ysły 
serc. Nie m oże tego zrobić żaden  człow iek.
W dzięczna miłość
Jezus w y raźn ie  naucza, że m iłow anie bliźniego z oczeki­
w an iem  m iłości od niego jest w y czerp an e  w  regu le  w za ­
jem ności. Dając, by o trzym ać w  zam ian , tak  n ap raw d ę  nic 
n ie  ofiarujem y. Jedynie dajem y z oczekiw aniem  o trzy m a­
n ia  w  zam ian , często w ięcej n iż  daliśm y. Jezus zachęca, 
by  czynić inaczej. N aciska n a  o fia rn o ść  -  d aw a n ie  bez  
spodziew anej w dzięczności czy zysku. Jedynie ta k a  p o ­
staw a, gotow ość o fia ry  je st w y p e łn ie n ie m  p rz y k a z a n ia  
m iłości. D odatkow o Jezus zapew nia , że w dzięczność i tak  
n as  spotka, tylko będzie  „odroczona”, bo dośw iadczym y 
jej w  w ieczności.

P ozostaw ać wobec siebie w  postaw ie służby i uniżenia  
bez oczekiw ań w zajem ności to grom adzenie sobie w dzięcz­
ności, k tórą  obdarzy nas Bóg.

K S .  K A C P E R  R A D Z K I
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I N T E N C J A  M O D L I T E W N A
-  Z A  O S O B Y  S T A R S Z E

I N T E N C J A  M O D L I T E W N A  
Z A  M A Ł Y C H  I Ś R E D N I C H  P R Z E D S I Ę B I O R C Ó W

MÓDLMY SIĘ W INTENCJI 
OSÓB STARSZYCH, KTÓRE SĄ 

KORZENIAMI I PAMIĘCIĄ NARODU, 
ABY ICH DOŚWIADCZENIE I MĄDROŚĆ 

POMAGAŁY NAJMŁODSZYM 
PATRZEĆ W PRZYSZŁOŚĆ 

Z NADZIEJĄ 
I ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

MÓDLMY SIĘ, ABY MALI 
I ŚREDNI PRZEDSIĘBIORCY 

POWAŻNIE DOTKNIĘCI KRYZYSEM 
GOSPODARCZYM I SPOŁECZNYM 

ZNALEŹLI ŚRODKI NIEZBĘDNE 
DO KONTYNUOWANIA SWOJEJ 

DZIAŁALNOŚCI W SŁUŻBIE 
SPOŁECZNOŚCI, W KTÓRYCH ŻYJĄ

Strażn icy  pam ięci zbiorow ej” -  tak  określił Jan Paweł II 
osoby sta rsze  w  liście „Do m oich  b rac i i s ióstr -  ludzi 
w  podeszłym  w ieku” z 1 październ ika  1999 r. „Ludzie 

s ta rzy  pom agają n am  m ądrzej pa trzeć  n a  ziem skie w yda­
rzen ia  -  nap isał papież w  liście, poniew aż dzięki życiowym 
dośw iadczeniom  zyskali w iedzę i do jrza łość”. Różna była 
i jest postaw a społeczeństw a w obec ludzi starszych. W  n ie­
k tó rych  społeczeństw ach  sta rość jest cen iona i pow ażana, 
n a to m iast w  k ręgu  cyw ilizacji zachodniej coraz bardziej 
do  g ło su  d o ch o d z i m e n ta ln o ść  a k c e n tu ją c a  w y d a jn o ść  
człowieka, jego spraw ność fizyczną. Skutkiem  tego jest lek­
cew ażenie czy spychan ie n a  m arg in es ludz i w  podeszłym  
w ieku, aż do propozycji eu tanazji. P rzykładow o w  sam ej 
H olandii w  2020 r. zanotow ano p raw ie  7 tysięcy eutanazji.

M od litw a za  osoby  s ta rs z e  m a 
n a m  u św iad o m ić  w za je m n ą  za leż­
ność i n ieodzow ną po trzebę  so lidar­
ności m iędzy  różnym i pokolen iam i.
Jest też  sw o istym  a p e le m  o z ro z u ­
m ien ie  w arto śc i podeszłego w ieku , 
w  tym  m ąd ro śc i zw iązanej z życio­
w y m  d o św iad czen iem . P rz es tro g ą  
są słow a Jana Paw ła II z cytow anego 
listu , w  k tó rym  napisał: „W ykluczyć 
ich  [osoby  s ta rs z e ]  ze sp o łe c z e ń ­
stw a  z n a c z y  w  im ię  n o w o c z e sn o ­
ści p o zb a w io n e j p am ięc i o d rzu c ić  
p rzesz ło ść , w  k tó re j z a k o rz e n io n a  
jest te raźn ie jszość”.

P ap ież Jan P aw eł II 
n a  placu św . P io tra  w  Rzymie, 
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LIST DO MOJEGO PROBOSZCZA

MARTA WILCZYŃSKA
Środa Śląska

Ścigamy się?
leż razy w dzieciństwie (a może nie tylko?) padało 
z naszych ust to pytanie! Wiele razy wybrzmi ono 

zapewne podczas tegorocznych wakacji. I właśnie 
o nich będzie mowa -  o tych wyjątkowych dwóch 
miesiącach pełnych radosnych uśmiechów.

Pamiętam, że za czasów mojej młodości było 
wiele opcji spędzania wakacji, ale niewiele 

wyjazdowych. Właściwie wchodziły w grę tylko trzy: 
wyjazd organizowany przez parafię, harcerstwo 
lub zakład pracy rodziców. Razem z Bratem nie 
wyjeżdżaliśmy z Rodzicami, bo oni w tym czasie 
najczęściej remontowali coś w domu. Nie chodzi 
mi jednak o narzekanie, bo wspominam ten czas 
bardzo dobrze. Chcę pokazać, jak bardzo świat 
sprzed paru ładnych lat różni się od dzisiejszego. 
Teraz na każdym kroku jesteśmy zalewani 
propozycjami spędzenia wakacji, dzieci mają wiele 
możliwości. Rodzice nie muszą się ograniczać, 
bo właściwie każda instytucja kultury oferuje 
jakiś wakacyjny program. Czasem wygląda to 
tak, jakby organizatorzy mówili: ścigamy się?
Kto będzie miał więcej uczestników? Kto będzie 
lepszy? Zastanawiam się, czy parafie, wspólnoty, 
stowarzyszenia kościelne powinny stawać w tych 
zawodach o „klienta". Innymi słowy: czy wakacje 
z Bogiem, jak często mówimy, muszą dostosowywać 
swoją ofertę do potrzeb rynkowych, stawać się 
coraz bardziej atrakcyjnymi, by ktoś chciał z nich 
korzystać? Jestem ciekawa Księdza opinii. Ja mam 
mieszane odczucia.

Patrząc piarowo, chciałoby się krzyknąć: tak, 
m usi! Ale z drugiej strony, czy naprawdę 

musimy się ścigać za wszelką cenę? Ostatecznie 
przecież to, co jest ze świata, będzie na pierwszy 
rzut oka bardziej atrakcyjne. A w chrześcijaństwie 
nie o atrakcyjność przecież chodzi, ale o głębię.
Z radością i dumą patrzę więc na tych, którzy 
wakacje przygotowują na wysokim poziomie, nie 
tracąc z oczu tego, co najważniejsze. Tego, Kto 
najważniejszy. To naprawdę kawał dobrej roboty!
I w dodatku bez niepotrzebnej wyścigowej zadyszki, 

zakwasów i zdartych kolan... •

LIST DO MOICH PARAFIAN

KS. ADAM CZTERNASTEK
Brzeg

Można inaczej
akie są prawa rynku, takie są prawa konkurencji.
Dotyczy to również takich sfer naszego 

życia, jak kultura i dostęp do czasu wolnego 
i form jego zagospodarowania. Myślę, że słowo 
„zagospodarowanie" w kontekście listu Pani Marty 
jest na swoim miejscu. Po czasie izolacji, zamknięcia 
nas z wiadomych względów powiedzielibyśmy, 
że powracamy do względnej normalności. Stąd 
mimo innych obiektywnych ograniczeń szukamy 
odpowiedniego sposobu wypoczynku. Wpadających 
w oczy kolorowych reklam, które przenoszą nas do 
najwspanialszych miejsc, jest wiele. Informacja pięknie 
przekazana, propozycja nie do odrzucenia. I co wybrać? 
Odnosi się wrażenie rzeczywistego wyścigu o palmę 
pierwszeństwa: w przekonaniu klienta do siebie.

iedy w czasach wikariatu organizowaliśmy
wyjazdy dla dzieci i młodzieży, miejsca pobytu 

wybieraliśmy sami, mając na uwadze przede 
wszystkim możliwość wspólnego spędzenia 
czasu. A już największą frajdą było przygotowanie 
posiłków samemu, wyznaczenie dyżurów sprzątania 
pokoi. I im dalej od „cywilizacji", tym lepiej. 
Oczywiście w program wpisane były wyjazdy do 
większych miast, na baseny, do ciekawych miejsc. 
Takie wakacje z Bogiem były przygotowywane 
przez nas. Może więcej wysiłku na początku, ale za 
to bezcenne końcowe zadowolenie. I nie chodziło
0 ich jak największą atrakcyjność. Największa 
atrakcja płynęła z tego, że byliśmy razem i razem 
organizowaliśmy sobie czas. I jeszcze jeden istotny 
aspekt: nie wygodny hotel, ale miejsca, które
nie trafią do przewodników turystycznych czy 
kolorowych reklam. Dziękuję wszystkim, którzy 
takie warunki niepodlegające reklamie oferują
1 otwierają przede wszystkich swoje serca.

szystkim, którzy z takiej czy innej formy 
wypoczynku skorzystają: sami, z rodzinami, 

na wczasach z biurem czy bez biura podróży, na 
wakacjach z Bogiem (oby takich najwięcej), życzę 
przede wszystkim spotkań z drugim człowiekiem 
i wzajemnego ubogacania się. To najlepiej 
„zagospodarowane" wakacje.
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Brukowane
drogi Ewangelii

Najbardziej znaną z nich 
jest chyba 

\Iia Appia -  słynny rzym ski 
dukt prowadzący 

od W iecznego Miasta aż do 
portowego Brundisium  
na apenińskim  obcasie. 
Takie jej poprowadzenie 

łączyło Rzym z Grecją, 
a w późniejszych czasach 

ze wschodnimi prowincjami 
imperium.

A N N A  R A M B I E R T - K W A Ś N I E W S K A

W ro c ła w

Sw o ją  n a z w ę  b ru k o w a n y  sz la k  
czerp ie  od A ppiusza K laudiusza  
Ś lep eg o , r z y m s k ie g o  p o lity k a  

ży jącego  w  IV/III w . p rzed  Chr., k tó ­
ry  m ia ł b yć  in ic ja to rem  jej b u d ow y . 
Via Appia m iała  różne odnogi, łączące  
Rzym z różn ym i m iejscam i pó łw ysp u , 
by w sp o m n ieć  Via Latina, Via Popilia  
p row adzącą  ku Sycylii, Via A urelia  łą ­
czącą  Rzym  z p ó łn ocą , Via F lam inia, 
Via Traiana i inne. Via Appia doczekała  
s ię  ró w n ież  sw ojego  greck iego  p rze ­
d łu żen ia , zw an ego  Via Egnatia, którą  
w  języku greckim  zw ano -  i zw ie się tak

jej w sp ó łcze sn y  od p ow ied n ik  -  H odos 
Egnatia.

Rzymska technologia 
na usługach
R zym skie drogi, będ ące d ow od em  

na in żyn ieryjn y  gen iu sz  starożytnych, 
s ły n ą  ze  sw ej n iezw y k łe j w y trzy m a ­
ło śc i, k tóra  p o z w o liła  im  p rze trw a ć  
do d z is ie jszy ch  czasów . P odob no na  
ic h  tr w a ło ść  m a  w p ły w  u k ład  w a r ­
s tw o w y  i w y so k ie j jak ośc i zap raw a. 
Przynajm niej d w ie w ażn e  drogi w p ły ­
n ę ły  na  sp osób  w ęd row an ia  po ziem i 
Izraela za czasów  Jezusa. To rów n ież  
one w yzn acza ły  szlaki, którym i Mistrz 
w ędrow ał ze sw oim i uczniam i. W oczy­
w is ty  sp o só b  u ła tw ia ły  w ę d r ó w k ę

i p o zw a la ły  u n ik n ąć  n iep o trzeb n ych  
turbacji. M owa o Drodze Morskiej (Via 
M aris; Mt A 15) i D rodze K rólew skiej 
(Via Regis).

Drogi pełne były n iespodzianek . Te 
rzym skie w yd aw ały  się o tyle bezp iecz­
ne, że  u staw ian o  w  ich  p ob liżu  p o ste ­
runki, a i n ie  brakow ało  na  n ich  w ę ­
drujących oddziałów  w ojska. N iem niej 
i tu czyh a ły  zagrożen ia  -  n iek ied y  ze  
strony przeciw ników  (Łk  10, 31), w spółto­
w arzyszy podróży (Mt 5 ,2 5 ) ,  rów nież od 
złych  d u ch ów  ( 8 ,28). N iem niej, dla u cz­
n ió w  droga stała się w ażn ym  m edium , 
p rzestrzen ią  n aturalną i p ożądaną (10, 
10; M k 6, 8; Ł k  9, 3; 10, 4) oraz m iejscem  
form acji (Mt 20, 17; Mk 8, 27; 10, 32; Ł k  24,

32) i d z ia ła ln ości apostolsk iej (D z  8 ,2 6 ) .  

Z decydow anie najw ięcej z tych  rzym ­
sk ich , b ru k ow an ych  i w c ią ż  w  dużej 
m ierze  istn iejących  dróg p rzem ierzy ł 
ze sw oim i w sp ółtow arzyszam i Apostoł 
N arodów . On to p rzecież od w ysokości 
Filippi w kroczył na Egnatię i w ędrow ał 
jej szlakiem  aż to T hessaloniki. N astęp­
n ie ku B erei i dalej do Aten szed ł jedną  
z jej odnóg.

Droga, czyli 
chrześcijaństwo
Chyba n ikt tak dosk on ale  n ie  roz­

w in ą ł w ą tk u  d rog i, jak  a u to r  d w u -  
dzieła , na  które sk łada się  E w angelia

P o d ró żn i na  A p p ia  A n tica . A rthur 
John S tru tt, olej n a  p łótn ie, 1858

i D zieje  A p osto lsk ie , czy li tow arzysz  
P aw ła z Tarsu, u ch o d zą cy  za lekarza  
Ł ukasz. On to sw o je  tek sty  p o m y śla ł 
w  k on w en cji drogi -  od G alilei do Je­
rozo lim y  oraz z Jerozolim y na  krańce  
św iata . R ów nież sam a E w angelia  m ie ­
śc i w  sob ie  m o ty w  w ęd ró w k i zw anej 
„cykliczną” (od św ią tyn i przez  G alileę  
i  z iem ie  p ogan  po Jerozolim ę).

N ie to jednak, gdy o drodze m ow a, 
zaskakuje u  Ł ukasza najm ocn iej. On 
to w ła śn ie  p osłu g iw ać się  zaczą ł (choć 
niektórzy tw ierdzą, że  zw yczaj ten  był 
zn an y  także u  Q um rańczyków ) drogą  
nie na oznaczen ie szlaku, ale na w ybór  
konkretnego  system u  w artości, w  któ­
rym  się w zrasta  i dąży  do d osk on a ło ­
ści. In n ym i słow y , to Ł ukasz ok reślił 
chrześcijań stw o  m ia n em  hodos -  dro­
gi: „poprosił go [Paw eł z TarsuJ o listy  
do sy n a g o g  w  D a m a szk u , ab y  m ó g ł 
u w ięzić  i przyprow adzić do Jerozolim y  
m ężczyzn  i kobiety, z w o len n ik ó w  tej 
drogi, jeślib y  jakichś zn a laz ł” (Dz 9, 2); 
czy w  in n ym  m iejscu: „Feliks odroczył 
ich  spraw ę, znając dokładnie tę drogę” 
(Dz 24, 22).

O k reś len ie  to n ie  ty lk o  p rzy ję ło  
się, a le w ry ło  rów n ież  w  św iad om ość

każd ego  w y zn a w cy  C hrystusa, w y ra ­
żając się  n ie  tylko w e  F ranciszk ow ej 
zach ęcie  „pow stania z kanap y” i podą­
żen ia  za Tym, który sam  jest he H odos 
(J14, 6). W szak  droga p row ad ząca  do 
życia  jest w ąska  (Mt 7,14), ła tw o zgubić  
ją z oczu, n ie  w kładając w  w ędrow an ie  
w ła śc iw eg o  w ysiłk u .

Rekonstrukcje dróg
S zczęś liw ie  d y sp o n u jem y  w sp ó ł­

c z e ś n ie  d o s k o n a ły m i n a r z ę d z ia m i  
in tern e to w y m i, p ok roju  in tera k ty w ­
n ych  m ap, k tóre n ie  tylko p ozw ala ją  
prześledzić i zrekonstruow ać dokładne  
szlak i apostołów , n ie  tylko n a  p od sta ­
w ie  danych z D ziejów  A postolskich, ale  
naw et zorientow ać się, jak długo trw ały  
k o lejn e  e ta p y  m isy jn y ch  w ęd ró w ek .  
Chylę czo ła  p rzed  w szy stk im i n au k o­
w y m i zap a leń cam i, k tórzy  pozw alają  
n am  zasm ak ow ać rea lió w  starożytn o­
ści, którą op isuje i w  której rodziła  się  
Księga n ad  K sięgam i, n aw et w  kw estii 
z p o zo ru  tak  b łah ej, jak  drogi, k tóre  
n io s ły  s iew có w  Dobrej N ow iny.

N iech  jed n ak  tech n o lo g iczn e  n o ­
w in k i i n au k ow e p om oce n ie  p rzesła ­
n iają  tego  d o n io s łeg o , w ła śc iw sz e g o  
z n a c z e n ia  hodos, k tóre  w ie d z ie  n a s  
do „upragnionej m ety”, do p e łn i życia  
w  C hrystusie.
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Rodzinne
wakacje z Bogiem

„Pójdźcie wy sami osobno na miejsce pustynne i wypocznijcie nieco" -  te słowa Jezusa 
z Ewangelii św. Marka (6, bd  bardzo pasują do tej pory roku. Lipiec-sierpień to czas 

wakacji, to czas, w którym większość ludzi może się cieszyć z upragnionego wypoczynku.

MAGDALENA LEWANDOWSKA
Wrocław

W arto jednak pamiętać, że wa­
kacje to czas wypoczynku od 
zwykłych codziennych zajęć, 

a nie czas wypoczynku od Boga. To 
także nie jest czas wypoczynku od ro­
dziny. Wręcz przeciwnie -  to doskonała 
okazja do zatrzymania się po całorocz­
nym pędzie ze szkołą, lekcjami, pracą 
i do poświęcenia czasu na budowanie 
rodzinnych relacji, miłości, jedności. 
I do uświadomienia sobie, że w Bogu 
żyjemy, poruszamy się i jesteśmy cały 
czas. W lipcu, sierpniu... przez cały rok, 
w każdej sekundzie.

Wyższa szkoła jazdy
Niewątpliwie czas urlopów i wyjaz­

dów rodzinnych z dziećmi to wyższa 
szkoła jazdy. Samo pakowanie może 
przyprawić o zawrót głowy. Dlatego 
warto je wcześniej zaplanować, przy­
gotować listę rzeczy, które koniecznie 
trzeba zabrać. Dobrym pomysłem są 
małe plecaczki dla dzieci, do których 
spakują ulubioną przytulankę, książ­
kę, grę -  wszystko w ramach rozsądku 
i pojemności samochodu. I najważniej­
sze: uzbroić się w cierpliwość i pamię­
tać, że nie wszystko musi być idealnie. 
Bo już pierwszego dnia urlopu możemy 
się irytować czy denerwować na dzieci.

Kiedy my planujemy wakacje, 
sprawdzamy najpierw, czy w miejsco­
wości, do której chcemy się wybrać, 
jest kościół. Ktoś powiedział kiedyś, 
że dla zbyt wielu chrześcijan życie 
wiary ogranicza się tylko do niedziel­
nej Mszy św., bez żadnego związku

z poniedziałkiem. Podczas wakacji róż­
nie bywa nawet z niedzielną Mszą św. 
Ale u nas w rodzinie dzieciaki wiedzą, 
że nie zapominamy o Eucharystii, tak­
że na wakacjach. W mieście mamy pięć 
minut do kościoła. W górach czy nad 
morzem bywa inaczej. Jak wtedy, kiedy 
szliśmy pół godziny plażą do kościoła 
w Sarbinowie, żeby ominąć wszystkie 
atrakcje po drodze. Albo, gdy schodzi­
liśmy z czwórką dzieci ze Szrenicy -  
z jednym w nosidełku -  żeby zdążyć na 
Eucharystię w świątyni w Szklarskiej 
Porębie. To wyjątkowe drogi do kościo­
ła, takie, które pamięta się latami. Nie­
rzadko padają wtedy pytania: Mamo, 
dlaczego na wakacjach też idziemy na 
Msze? Mamo, a dlaczego inni ludzie nie 
idą? Były mniej i bardziej wymagające

niedziele, mniej i bardziej szalony od­
poczynek, ale zawsze to są nasze wa­
kacje z Bogiem.

Codzienność nieco inaczej
Przeciętny urlop to tylko dwa ty­

godnie. Bywa i tak, że nie zawsze da 
się gdzieś wyjechać lub jest to wyjazd 
krótki. Nawet jeśli przez większość lata 
teoretycznie nic w planie dnia naszej 
rodziny się nie zmienia, to jednak za­
wsze jest jakoś inaczej. Dzieci inaczej 
funkcjonują, zmienia się rozkład jazdy 
tramwajów i Mszy w kościołach. Jest 
leniwie, gorąco, mniej się spieszymy 
-  codzienność nieco inaczej. My pole­
camy wtedy rowerowe wycieczki po 
pracy, filmowe wieczory z popcornem 
czy popołudnia z planszówkami. Albo

Morze, ulubione miejsce wypoczynku dzieci -  woda, w której można się 
kąpać, i mnóstwo piasku do zabawy
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zwyczajny spacer do parku czy na lody. 
Byle razem, bez pośpiechu, z czasem 
na rozmowy, na wspólne wygłupy. 
To także mogą być rodzinne wakacje 
z Bogiem. Czy to w lecie, czy w zimie, 
w domu czy na wczasach, czasem trud­
no nam zrozumieć, że bycie z Bogiem 
to też bawienie się z dziećmi w piasku 
bez zerkania raz po raz w telefon, czy­
tanie po raz dziesiąty tej samej bajki 
czy cierpliwe smarowanie swędzących 
miejsc po ugryzieniach. Chodzi o ży­
cie dzień w dzień w przekonaniu, że 
w tych zwykłych czynnościach ukazuje 
się Boża dobroć, troska i miłość. I to my 
tę miłość możemy przekazywać dalej.

Góry
Dla nas najlepszym  miejscem 

wypoczynku są góry. Tam ciągniemy 
z mężem, tam zabieramy dzieci. Gdy 
były malutkie, nosiliśmy je w górskich 
nosidłach. Teraz chodzą już same. Kie­
dy nie możemy wyjechać w góry na 
dłużej, planujemy dwu- lub trzydniowe 
wypady. Śpimy w schroniskach gór­
skich, jedziemy pociągiem -  dla dzieci 
to prawdziwa przygoda.

Ile naszych cudownych wspomnień 
wiąże się z całodziennymi rodzinnymi 
wyprawami na górski szlak, z pleca­
kiem pełnym prowiantu, kiedy moż­
na prowadzić niespieszne rozmowy, 
cierpliwie czekając, aż dzieci powiedzą, 
co im „gra w duszy”... Ze zbieraniem 
leśnych jagód, długimi postojami, by

odpocząć, wybieraniem patyków, chla­
paniem się w strumieniu... I choć pod 
koniec dnia czuliśmy zmęczenie fi­
zyczne, było to dobre zmęczenie, pełne 
piękna przyrody i obecności drugiego 
człowieka.

„Wobec piękna gór czuję, że On 
jest. I wtedy zaczynam się modlić” 
-  mówił św. Jan Paweł II. Nieraz do­
świadczyliśmy, jak majestat i piękno 
gór kierują nasze myśli ku Bogu. Jak 
w sercu rodzi się wdzięczność i za­
chwyt nad stworzeniem i nad Stwórcą. 
Ale góry to nie tylko wspaniałe wido­
ki, to niejako szkoła życia. Uczymy się 
tutaj znosić trudy w dążeniu do celu, 
pomagać sobie wzajemnie, uznawać 
własną małość i niedoskonałość, razem 
cieszyć się ciszą i pięknem...

Morze
Dzieci co roku ciągną nad morze. 

To ich ulubione miejsce wypoczynku. 
Nic dziwnego -  woda, w której można 
się kąpać do woli, i mnóstwo piasku 
do zabawy. Jeśli uda nam się wyje­
chać nad morze, staramy się wybierać 
mniejsze miejscowości, bez tłumów 
turystów, pamiątek i atrakcji. Takim 
miejscem jest m.in. Łukęcin z pięk­
nym kościołem NMP Królowej Polski, 
prowadzonym przez ojców paulinów. 
W dni powszednie w sezonie letnim 
są tam odprawiane Msze św. o godz. 
20.00. Nie zawsze udaje nam się iść 
na nie całą rodziną, czasem dzieci są

już zbyt zmęczone po całym dniu na 
plaży. Wtedy idzie tylko jedno z nas. 
Ładuje akumulatory. Czasem, gdy 
młodsze dzieci już zasną, a najstarsza 
córka zgodzi się je popilnować, można 
pójść na wieczorny spacer brzegiem 
morza, popatrzeć sobie głęboko w oczy 
i pomyśleć, jak wielkie szczęście mamy.

Kochać to oczywiście trudniejsze 
niż leżenie plackiem na plaży. Może 
to oznaczać więcej czasu dla żony lub 
dla męża i dla dzieci. Może oznaczać 
rezygnację z własnych planów. Pewne 
jest to: można spędzić wakacje w naj­
lepszym hotelu, w najpiękniejszym 
zakątku świata i strasznie się męczyć, 
bo między najbliższymi nie ma zgody, 
lecz są napięcia. A można je spędzić 
w bardzo prostych i ubogich warun­
kach lub po prostu pozostać w domu, 
bo na wakacje nie stać, i być bardzo 
szczęśliwym, wypoczętym, bo w rodzi­
nie obecny jest Pasterz, przy którym 
nie brak nam niczego.

Czas „odświeżenia" miłości
Co roku stałym punktem naszych 

wakacji są wczasorekolekcje ze Wspól­
notą Rodzin Katolickich „Umiłowany 
i umiłowana”, które prowadzi jej opie­
kun i założyciel o. prof. Kazimierz Lu- 
bowicki OMI. To taki szczególny czas 
na „odświeżenie” miłości małżeńskiej 
i na pogłębienie osobistej relacji z Je­
zusem. Do południa odprawiana jest 
jutrznia, konferencja, uroczyście ce­
lebrowana Eucharystia. Dzieci mają 
swoje zajęcia i zabawy. Po południu 
-  wczasy rodzinne. Wyjątkowym cza­
sem jest małżeńska nocna adoracja 
Najświętszego Sakramentu, kiedy 
w kaplicy obecny jest tylko mąż, żona 
i Jezus w Najświętszym Sakramencie. 
W ostatnim dniu rekolekcji odnawia­
ne są przyrzeczenia małżeńskie, or­
ganizowana zabawa lub ognisko. To 
bezcenne, kiedy dzieci mogą zobaczyć, 
jak ich rodzice ślubują sobie ponownie 
miłość, wierność i uczciwość.

Wakacyjny wyjazd z naszą Wspól­
notą i o. Kazimierzem jest dla nas 
szansą, by na nowo poczuć, co jest na­
prawdę ważne, mocniej zatęsknić za 
Bogiem i odpowiedzieć na tę tęsknotę 
modlitwą. Cieszyć się prostotą przeby­
wania z życzliwymi ludźmi i bez po­
śpiechu spędzać czas z rodziną. To dla 
nas kwintesencja rodzinnych wakacji 
z Bogiem. •W górskich wędrówkach rodzicom od najmłodszych lat towarzyszą dzieci
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Od ponad tysiąca lat 
pątnicy z różnych 

stron Europy i świata 
pielgrzymują do Santiago  
de Compostela -  miejsca, 

w którym znajduje się 
grób św. Jakuba.

KS. Ł U K A S Z  R O M A Ń C Z U K

„Niedziela"

Pie lg rz y m o w a n ie  do g ro b u  św. 
Jakuba pow oli się o d rad za . Dziś 
p ie lg rzym ów  z E uropy  n ie liczy 
się już w  m ilionach , ale z każdym  ro ­

k iem  liczba osób p o d ejm u jących  ten  
tru d  w zrasta . Duża w  tym  zasługa św. 
Jan a  P aw ła II, k tó ry  p o d cz as  sw ojej 
pap iesk ie j p o d ró ży  do H iszp an ii za ­
chęcił do odnow y tradycy jnych  form  
pie lgrzym ek. -  W  tzw . Akcie eu ro p e j­
skim  sk ie row anym  do m łodzieży  Oj­
ciec Święty zachęcał, aby  n ie  za tracać 
w arto śc i. Po tej p ie lg rzy m c e  obecn i 
ta m  m .in . m ło d z i H iszp an ie , P o r tu ­
galczycy, F rancuzi i Polacy zaczęli od­
n aw iać  i oznaczać  sz lak i św. Jakuba
-  m ów i Jakub Pigóra, m iłośnik Camino 
z Sobótki i tw ó rca  s tro n y  m ypielgrzy- 
m i.com . O becn ie  n a  te re n ie  E u ropy  
oznaczonych  je st p raw ie  100 tys. km  
sz laku  C am ino, co s ta n o w i og rom ną 
sia tkę dróg. O tw iera to szerok ie h o ry ­
zonty  p rze d  osobam i uw ielb ia jącym i 
tego ty p u  p rak tyk i.

A za pokutę pójdziesz 
na Camino
T rudno dziś sobie w yobrazić, aby 

ktoś o trzym ał tak  w ysoką pokutę i m u­
sia ł iść z Polski do g ro b u  św. Jakuba. 
Dawniej praktykow ano surow e zadość­
uczynienie za popełn ione grzechy, jed­
n ak  nie każdy  m ógł sobie pozw olić n a  
taką pielgrzym kę pokutną. W iązało się 
to z ogrom nym i kosztam i, n ieb ezp ie­
czeństw em  n a  drodze, p rob lem am i ze 
zdrow iem . W  tak  odległą drogę w ybie­
rak  się tylko ludzie zamożni. Poświęcali 
na to naw et kilka lat swojego życia. -  Ja­
kubowi Sobieskiemu pielgrzym ka z Pol­
ski zajęła 2 lata. M usiał dojść do Santia­
go i w rócić -  zaznacza nasz rozm ów ca.
-  Czytając jego w sp o m n ien ia , m ożna

P rzed  S an k tu a riu m  św . Jakuba 
w  S an tiag o  de C om poste la

się dow iedzieć, że trw ało  to tak  długo, 
bo w  miejscach, gdzie się zatrzym yw ał, 
b y w ał ok. tygodn ia . W  dzisie jszych , 
o w iele  k o rzystn ie jszych  w a ru n k a c h  
przejście tam  i z pow rotem  zajęłoby ok. 
8 m iesięcy. Nie z m ien ia  to fak tu , że 
s a m a  p ie lg rz y m k a , n ie z a le ż n ie  od

m ie jsc a  jej ro z p o c z ę c ia , w y m a g a  
p o św ię ce n ia  k aw a łk a  sw ojego życia 
i m oże w nieść do niego w iele dobrego.

Muszelka i żółta strzałka
Sym bole sz lak ó w  św. Ja k u b a  są 

b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n e  -  żó łta  
m uszelka i s trza łka . Bez n ich  tru d n o  
sobie w yobrazić Camino. Tym czasem  
w ie le  p o k o leń  p ą tn ik ó w  w ęd ro w ało  
bez tak  znaczącej pom ocy. -  Podczas

Śladami
św. Jakuba
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hiszpańskiej pielgrzymki papieża Jana 
Pawła II w 1982 r. obecny był jeden 
z proboszczów hiszpańskich z parafii 
Santa Maria la Real w 0 ’Cebreiro. Kie­
dy ten ksiądz usłyszał papieskie w e­
zwanie do odnawiania szlaków, uznał, 
że te słowa są skierowane do niego. 
Każdego dnia przychodziło do niego 
wielu pielgrzymów, pytając o drogę 
z 0 ’Cebreiro do Santiago. Postanowił, 
że ten szlak pielgrzymom oznakuje. 
Było to pierwsze znakowanie szlaku 
w terenie -  powiedział Jakub Pigóra. 
-  Wtedy, w latach 80., w okolicach mia­
sta kładziono asfalt. Miejscowy pro­
boszcz poszedł na budowę i poprosił 
o wiadro farby, którą oznakowywano 
drogę. Drogowcy dali mu wiadro żółtej 
farby i on, malując strzałki, oznakował 
całą trasę. I później, gdy pielgrzymi py­
tali o trasę, miejscowi wskazywali, aby 
„iść za żółtą strzałką”. Symbolika musz­
li przegrzebka jest związana z terenem, 
na którym występuje. Otrzymanie po­
kuty wiązało się z udowodnieniem jej 
wykonania. Pątnicy, udając się na piel­
grzymkę do Santiago de Compostela, 
zabierali ze sobą muszle z pobliskiego 
oceanu. Obecnie ta muszla jest niesiona 
przez pątników, a za odbytą pielgrzym­
kę można otrzymać „Compostelę”, czyli 
certyfikat odbytej pielgrzymki.

Różne formy, jeden cel
Można iść pieszo, jechać rowerem 

lub konno. -  Należy przejść minimum 
100 km, a rowerem i konno minimum 
200 km -  dopowiada Jakub Pigóra. 
Przed w yruszeniem  na szlak mogą 
się rodzić wątpliwości o powodzenie 
w drodze. Tymczasem z perspektywy 
organizatora wypraw na Camino nie 
jest ważna kondycja fizyczna, ale du­
chowa. -  Nie wydaje mi się, aby fizycz­
ne przygotowanie było bardzo istotne. 
Często jest tak, że osoba nieprzygoto­
wana fizycznie, ale m ająca wszystko 
uporządkowane w głowie, lepiej sobie 
poradzi niż jakiś sportowiec, który jest 
roszczeniowo nastawiony do otocze­
nia. Moim zdaniem kluczowe jest przy­
gotowanie duchowe i mentalne. Należy 
wiedzieć: Po co idę?

Rekolekcje w drodze 
szansą na lepsze życie
Cisza, modlitwa oraz możliwość 

uczestniczenia we Mszy św. Są to wa­
runki idealne, aby doświadczyć Boga

w  swoim życiu. Nie jest inaczej na 
Camino. Podczas drogi spotyka się 
różnych ludzi, odwiedza zachw yca­
jące m iejsca, przeżywa się Euchary­
stię w zadziwiającej przestrzeni, a to 
wszystko prowadzi ku Stwórcy. Wszyst­
ko to daje piękne owoce. -  Są osoby, 
które po 30 latach się wyspowiadały, 
choć pierwotnie nie miały takiego za­
łożenia. Ich celem było spełnienie ma­
rzeń, wycieczka, trekking, a dzięki tej 
pielgrzymce odnaleźli na nowo Boga 
-  wspomina Jakub Pigóra.

Na szlaku
Obecnie trwa Rok Jubileuszowy, 

pow szechnie nazyw any „Jakubo- 
wym ”. Przypada on, gdy liturgiczne 
w spom nienie św. Jakuba [25 lipca] 
jest w niedzielę. Taka sytuacja miała 
m iejsce w 2021 r., ale ze względu na 
trwającą w świecie pandemię postano­
wiono przedłużyć ten wyjątkowy czas 
o jeszcze jeden rok. Z racji jubileuszu 
w 2021 r. odbyła się Archidiecezjalna 
Pielgrzymka Miłośników Dróg św. Jaku­
ba. -  Po pierwsze chcieliśmy uwielbiać 
Pana Boga i dziękować Mu za otrzyma­
ne łaski. Skoro był to Rok Jubileuszowy, 
to ważne było przyjęcie daru odpustu. 
Naszą obecnością na szlaku chcieliśmy 
dzielić się radością płynącą z doświad­
czenia wiary i Kościoła oraz odkrywać 
europejskie znaczenie szlaku pątnicze- 
go i kulturowego. Swoje pierwsze kroki 
stawialiśmy w Sarii, czyli ponad 100 km 
od Santiago de Compostela. Każdego 
poranka wyruszaliśmy na trasę, by po­
konywać kolejne kilometry po górskich 
terenach. W samym wędrowaniu na 
Camino nie chodzi o odległość, ale o coś 
więcej. Pielgrzymka to nie tylko prze­
mieszczanie się, ale przede wszystkim 
strona duchowa. Stąd też każdego dnia 
była Eucharystia, a na trasie indywidu­
alna modlitwa. Dlaczego? Bo właśnie ze 
Mszy św. pielgrzymi czerpią siły do dal­
szej drogi i wzmacniają się duchowo. 
Bycie na Camino daje możliwość bycia 
w samotności i ukierunkowania się na 
Pana Boga, rozmowę z Nim, rozważenie 
wielu spraw -  powiedział ks. Tomasz 
Gospodaryk.

Podczas drogi można spotkać wielu 
ciekawych ludzi z całego świata. Piel­
grzymi nocują w albergach, które są 
świetnym miejscem ich integracji. Tu 
zapomina się o zmęczeniu, a otw ie­
ra na drugiego człowieka. To jedna

strona, jednak najw ażniejsze pozo­
staje w myślach pątników. Każdy nie­
sie swoje intencje i wypatruje grobu 
św. Jakuba.

Camino w Polsce
Ślady pielgrzymowania do Santiago 

de Compostela można znaleźć w więk­
szych lub mniejszych miejscowościach 
naszego kraju, a także na ich obrze­
żach, polach czy lasach. To wynik pra­
wie dwudziestoletniej pracy osób, które 
umiłowały pielgrzymowanie śladami 
św. Jakuba Apostoła. W naszym kraju 
odrodzenie nastąpiło po 2003 r., kiedy 
to europejska sieć Camino de Santiago 
dotarła do granicy niemiecko-polskiej. 
Był to Ekumeniczny Szlak Pątniczy „Via 
Regia”, który wtedy kończył się w Gór- 
litz/Zgorzelcu. Dzięki temu można było 
rozpocząć kontynuację tej trasy na te­
renie Polski. Postanowiono odnowić 
dawne szlaki, um ieszczając na nich 
znaki z muszelkami i strzałkami. Na to, 
jak będzie przebiegać dana trasa, mają 
wpływ czynniki religijne, historyczne, 
geograficzne, kulturowo-społeczne oraz 
ekonomiczne. Wiele diecezji w Polsce 
ustanowiło kapelanów Dróg św. Jakuba. 
Obecnie w Archidiecezji Wrocławskiej 
taką funkcję pełni ks. Tomasz Gospoda­
ryk, który stara się integrować środowi­
sko „caminowiczów”, organizując dla 
nich Msze św. oraz przejścia fragmen­
tami różnych tras św. Jakuba. -  Obecnie 
spotykamy się na wspólnej Eucharystii 
w trzecią niedzielę m iesiąca o godz. 
17.00 w kościele pw. św. Maurycego we 
Wrocławiu. Po Mszy św. przechodzi­
my do naszego biura mieszczącego się 
w domu parafialnym. Organizowane 
są także jednodniowe pielgrzymki na 
różnych odcinkach tras Jakubowych. 
W naszym wędrowaniu chcemy odna­
leźć na nowo Tego, który nadaje sens 
życiu, czyli Jezusa Chrystusa. Żeby to 
uczynić, naszą pątniczą drogę łączymy 
z życiem duchowym, z wiarą. Dlatego 
idąc Camino, nie przechodzimy obo­
jętnie obok świątyń, kaplic, ale wcho­
dzimy, nawet na chwilę, by odpocząć 
przy Chrystusie, który czeka na nas. Bo 
Camino to coś więcej niż droga -  mówi 
ks. Tomasz.

W akacje to czas licznych  p ie l­
grzymek. Niech wszystkim pątnikom 
towarzyszy opieka św. Jakuba Aposto­
ła (nie tylko na trasie do Santiago de 
Compostela). •
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Niejeden skarb
Wojciech Iwanowski: Panie Dyrektorze, 
od lat zna Pan lasy naszego do ln oślą ­
skiego regionu. Co stanow i nasz d o l­
nośląski „ leśn y skarb"?
Tadeusz Łozowski: T ych „ s k a rb ó w ” 
m am y w  reg ionie b a rd zo  w iele. Inne 
są w  p ięknych  do lnośląsk ich  górach  -  
Sudetach, inne w śród  w ijących się w ód 
Baryczy, jeszcze inne  na te ren ach  Nizi­
ny Śląskiej n a  po łudn ie  od W rocław ia.

To bez w ą tp ie n ia  sk a rb  p rz y ro d ­
niczy, ale także  i zasób  gospodarczy. 
Myślę, że n ie  należy  obu  tych funkcji 
la só w  ro z p a try w a ć  o d d z ie ln ie . Lasy 
stanow ią w yjątkow e m iejsce rek reacji 
i w ypoczynku. Nie by łoby  to m ożliw e 
bez w łaściw ie i ro zsąd n ie  p ro w ad zo ­
nej gospodark i leśnej. My, leśnicy, nie 
zapom inam y o zasadzie powszechnego 
p rz e z n a c z e n ia  dób r. Nie tra k tu je m y  
lasów jako naszych pryw atnych folwar­
ków, choć n iek tó rzy  lu b ią  tak  myśleć. 
Nasza służba, bo myślę, że tak  w łaśn ie 
należy  nazw ać p racę  leśników , polega 
n a  s traży  lasów  będących  naszym  n a ­
rodow ym  dobrem .

Lasy w  naszym  regionie to także m iej­
sce rekreacji. Jaka jest oferta nadleś­
nictw dla osób pragnących znaleźć w y ­
tchnienie na łon ie  natury?

Ta o fe rta  je s t b a rd z o  bogata. Po­
zw ala ona z jednej s tro n y  cieszyć się 
sam ą p rzy ro d ą , podziw iać jej w alo ry  
w  spoko ju  i ciszy, sp ace ru jąc . Z d ru ­
giej strony  lasy przecina  w iele szlaków 
łączących  a tra k c je  p rzy ro d n icz e  czy 
zabytki. W śród dolnośląskich lasów  po­
prow adzone są trasy  piesze, row erow e 
czy do jazdy  konnej. Zimą, w  górach, 
po lasach m ożna w ędrow ać n a  n artach  
biegowych. W śród leśnych  w zn iesień  
jest w iele w ież w idokow ych, jak  ta  n a  
G rom niku w śród W zgórz Strzelińskich, 
zabytkow ych i u rok liw ych  zakątków , 
jak  choćby W ąwóz w  M yśliborzu czy 
kam ienna altana z pam iątkow ym  krzy­
żem  n a  Krzyżnej Górze n ieopodal My­
słakowic i Kostrzycy, gdzie znajduje się 
leśny  b an k  genów . Są też słynne Kolo­
row e Jeziorka -  m iejsce, k tó re  w ręcz 
u rze k a  odw iedzających . Tych m iejsc 
jest n ap raw d ę  w iele.

0  leśnej rekreacji, wolnym  
czasie  na łonie natury

1 wyjątkowych m iejscach  
na Dolnym Śląsku

z Tadeuszem  Łozowskim ,
pełniącym obowiązki 

Regionalnego Dyrektora 
Lasów  Państwowych, 

rozm awia

WOJ CI ECH I W A N O W S K I

„Nowe Życie"

Najlepiej ofertę rek reacy jn ą  i w y­
poczynkową Lasów Państwowych m oż­
na poznać poprzez strony  in ternetow e 
nadleśnictw . Jesteśmy rów nież aktywni 
w  m e d iac h  spo łecznościow ych . P ra ­
w ie każde z 33 do lnośląsk ich  n ad leś­
n ic tw  posiada swój p ro fil w  m ed iach  
społecznościow ych.

Od niedawna istnieje m ożliwość bush - 
craftu na terenie Lasów Państwowych. 
Gdzie w  n aszym  regionie m ożna sk o ­
rzystać z tej oferty?

W  k a ż d y m  n a d le ś n ic tw ie .  Po 
p ie rw sze  należy  się w ięc zw rócić do 
n ad leśn iczego  z p ro śb ą  o w sk azan ie  
m iejsca, gdzie m ożna biw akow ać. Naj­
wygodniej jest to zrobić poprzez stronę 
in te rnetow ą.

Oczywiście takie biw akow anie n ie­
sie ze sobą p ew n e  ogran iczen ia . Nie 
są one je d n ak  dotkliw e i jak  pokazuje 
pilotaż, zorganizow any przez Lasy Pań­
stw ow e w  65 m iejscach w  całej Polsce, 
n ie  zn iechęca do odw iedzin  i noclegu 
w  lesie. To w łaśn ie  sukces rzeczonego 
p ilo tażu  zm obilizow ał nas, leśników , 

§ do p rzygotow ania takiej o ferty  n a  te- 
g re n ie  p ra w ie  k ażd eg o  n a d le śn ic tw a  
I  w  Polsce. Tylko n ie liczn e  n ad leśn ic - 
I  tw a są z tej o ferty  w yłączone, a to ze 
1 w zg lędu  n a  konieczność o ch rony  ich 
« w alo rów  przyrodniczych .

W arto też pam iętać, że za p ion iera  
b u sh c ra ftu  uchodzi K anadyjczyk po l­
skiego p o ch o d z en ia  -  M ors K ochań­
ski. M am y też sw oje słow o oddające  
tę  specyficzną fo rm ę obcow ania z n a ­
tu r ą  -  p u szczań stw o . Choć n a  w ie lu  
tw arzach  m oże ono w yw ołać uśm iech, 
to nie jest obce h arcerzom . Od sam ego 
początku  d ru ży n y  zab iegają o m iano  
puszczańskiej, czyli takiej, k tóra potrafi 
b iw akow ać n a  ło n ie  n a tu ry  zgodn ie 
z zasad am i p oszanow an ia  przyrody.

O sta tn io  zo s ta ła  podana inform acja 
o tym , że Park N a ro d o w y Gór S to ło ­
wych postanow ił ograniczyć liczbę od­
wiedzających dwie największe atrakcje 
znajdujące się na ich terenie: Szcze li- 
niec W ielki i B łędne Skały. Czy lasom  
naszego regionu grozi „zadeptan ie"?

Są m ie jsca , w  k tó ry c h  w id z im y  
w z m o ż o n ą  ak ty w n o ść . D o tyczy  to  
szczególn ie okolic d u żych  m iast, jak  
np. W rocław , czy p o p u la rn y c h  tu ry ­
stycznych k u rortów . S taram y się w ięc 
m ożliw ie rozproszyć ru ch  turystyczny  
poprzez lokow anie obiektów  służących 
szeroko  poję tej tu ry s ty c e  w  różnych  
rejonach  Dolnego Śląska, rów nie atrak­
cyjnych, a w ciąż m niej uczęszczanych.

N ależy je d n ak  pow iedzieć, że o ile 
n ie  zm usza do tego stan  lasu  czy p ro ­
w adzone w  n im  zabiegi, nie planujem y 
ogran iczać w stęp u  dla tu rystów  do la ­
sów  naszego reg ionu .

P rzed  w y b ra n ie m  się do danego  
kom p lek su  leśnego  w arto  za jrzeć  do 
In ternetu  w  celu pozyskania inform acji 
pom ocnych w  zaplanow aniu  wyprawy,
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takich jak aktualny stan lasu, wilgotność 
ściółki, parkingi, dodatkowe atrakcje itd.

Lasy Państwowe to nie tylko przed­
siębiorstwo pozyskujące drewno. To 
również programy edukacyjne i eko­
logiczne. Jak wygląda obecna oferta 
edukacyjna LP?

Na terenie naszej Regionalnej Dy­
rekcji Lasów Państwowych znajdują się 
dwa leśne kompleksy promocyjne: Leś­
ny Kompleks Promocyjny Sudety Za­
chodnie i Leśny Kompleks Promocyjny 
Dolina Baryczy. Leśne kompleksy pro­
mocyjne to duże, zwarte obszary lasu 
wchodzące w skład jednego lub kilku 
nadleśnictw. Utworzone na obszarze 
całego kraju, pokazują zmienność wa­
runków siedliskowych, różnorodność 
składu gatunkowego lasu i wielość peł­
nionych przez niego funkcji. W ramach 
LKP leśnicy promują zrównoważoną 
gospodarkę leśną, wspierają badania 
naukowe i prowadzą edukację leśną 
społeczeństwa.

Dzięki LKP widać, że możliwe 
jest osiągnięcie kompromisu między

najważniejszymi zadaniami leśnictwa: 
gospodarką leśną mającą na celu m.in. 
produkcję drewna, ochroną przyro­
dy, badaniami naukowymi i szeroko 
rozumianą edukacją. Są dowodem, 
że trwale zrównoważona, wielofunk­
cyjna gospodarka leśna przeciwdziała 
zagrożeniom lasu wynikającym z roz­
woju cywilizacji.

Leśny Kompleks Promocyjny Su­
dety Zachodnie został utworzony 14 
października 2004 r. Obejmuje swoim 
zasięgiem całe Góry Izerskie oraz za­
chodnią część Karkonoszy. Jest jednym 
z najmniejszych, ale bardzo bogatym 
w doświadczenia i urokliwym LKP 
z niepowtarzalnymi w skali Europy 
atrakcjami przyrodniczymi. Znajduje 
się na terenie Nadleśnictwa Szklarska 
Poręba oraz Nadleśnictwa Świeradów.

Leśny Kompleks Promocyjny Lasy 
Doliny Baryczy obejmuje swym zasię­
giem jedne z najcenniejszych przy­
rodniczo obszarów w naszym kraju. 
Powodem naturalnego bogactwa tego 
regionu jest swoista mozaika krajobra­
zów i siedlisk. Występują tu obok siebie

rozmaite typy lasów i borów nizinnych, 
pola, łąki i co szalenie ważne -  zbiorni­
ki wodne, w tym słynne Stawy Milickie 
oraz rzeka Barycz.

Oferta edukacyjna Lasów Państwo­
wych to oczywiście wiele więcej niż tyl­
ko leśne kompleksy promocyjne. Warto 
więc śledzić informacje w Internecie.

Panie Dyrektorze, kończąc, chciałbym 
zapytać o jedno miejsce w dolnoślą­
skich lasach, które jest szczególnie 
bliskie Pana sercu?

Serce mi podpowiada takie miej­
sce. To moje byłe leśnictwo, gdzie 
pracowałem przez 15 lat, na terenie 
Nadleśnictwa Szklarska Poręba. Tam 
mogłem się realizować jako leśnik, 
w terenie. Chodzi o Leśnictwo Krokusy 
nieopodal Górzyńca. Tam znajduje się 
rezerwat obejmujący niespełna 4 ha. 
Jest to miejsce szczególnie urokliwe 
wiosną, w kwietniu. W tamtej okolicy 
znajduje się jedno z dwóch najwięk­
szych skupisk krokusów w Polsce. 
Drugie, podobne jest w Dolinie Cho­
chołowskiej w Tatrach. •

ŁATWIEJ ZANOCUJESZ NA DZIKO 
W LASACH PAŃSTWOWYCH

Lasy Państwowe wyznaczą w każdym z 429 nadleśnictw specjalne obszary 
leśne, gdzie miłośnicy nocowania w lesie będą mogli uprawiać swoje hobby 
bez obaw o naruszenie ustawy o lasach. To efekt pilotażu, który odbywał 
się przez ostatni rok.
Jego rezultaty okazały się przełomowe, dlatego leśnicy postanowili, że ob­
szarów do nocowania na dziko w lesie będzie jeszcze więcej i zostaną wpro­
wadzone na stałe. Nowe miejsca są do dyspozycji odwiedzających od 1 maja 
tego roku. Leśnicy będą dążyć do tego, aby w każdym nadleśnictwie teren, 
gdzie można zanocować na dziko, liczył ok. 1500 ha. Poza nowymi obszarami 
w ramach programu zostało również utrzymanych 46 dotychczasowych 
obszarów pilotażowych o powierzchni ponad 65 tys. ha. Stare, funkcjonujące 
w okresie pilotażu obszary od nowo utworzonych będzie wyróżniała jedna 
rzecz, mianowicie będzie można na ich terenie używać kuchenek gazowych. 
-  Na całej powierzchni tych obszarów chętni do nocowania w lesie będą mo­
gli to robić zgodnie z ustalonym regulaminem -  wyjaśnia Andrzej Konieczny, 
dyrektor generalny Lasów Państwowych, który w lutym wydał stosowną 
decyzję. Najważniejszą zmianą w regulaminie, w stosunku do pilotażu, jest 
zapis dotyczący noclegu. W jednym miejscu może teraz nocować maksymal­
nie dziewięć osób, przez nie dłużej niż dwie noce z rzędu. W tym przypadku 
zgłoszenie nie jest wymagane. Z kolei nocleg powyżej dziewięciu osób i/lub 
dwie noce należy zgłosić mailowo na adres danego nadleśnictwa, nie później 
niż dwa dni robocze przed planowanym noclegiem. Zgłoszenie wymaga 
potwierdzenia mailowego nadleśnictwa, które jest formalnym wyrażeniem 
zgody na pobyt. Biwakujący będą musieli potem przywrócić miejsce do sta­
nu wyjściowego, przede wszystkim posprzątać po sobie -  zgodnie z zasadą 
leave no tracę (z ang. nie zostawiaj po sobie śladów).

Jeśli złapie cię BURZA
co ro b tt, a  c ze g o  nie

PAMIĘTASZ NUMERY ALARMOWE?
• CrMrm M n h o w ia  Jta/MMhmyu - I I I  • M uH -
• Stnd foimna - **» • ftyofmrir mmtmm -  9*9

Lasy Państwowe przygotowały 
niezbędnik bezpiecznego turysty. 
Specjalne infografiki pomogą 
odpowiednio przygotować się 
do leśnej wycieczki

Szczegółowe informacje na stronie: 
https://www. lasy.gov.pl/pV 
twystyka/program-zanocuj-w-lesie
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Sport, edukacja, 
integracja i rekreacja 

to nasza misja
W ojciech Iwanowski: Obecnie w  P ol­
sce istnieje kilka aquaparków  -  w o d ­
nych p a rkó w  ro zryw k i. Co w y ró żn ia  
ten w rocław ski?
Grzegorz Kaliszczak: Nasz a ą u a p a rk  jako 
jedyny  w  Polsce je st dochodow y. Za­
rab iam y  n a  siebie, n a  inw estycje i p o ­
m agam y w ro c ław ian o m . To d la n ich  
jesteśm y . P o ró w n y w a ln e  z n a sz y m  
p ark i w odne, jak  Term y w  P oznaniu , 
Fala w  Łodzi czy ogrom ny w odny p ark  
rozryw ki w  Mszczonowie, nie bilansują 
się. Tym czasem  nasz  a ą u a p a rk  jest od 
sam ego początku  zyskowny.

W yróżnia n as  rów n ież  fakt, że jak  
ż a d e n  in n y  p a rk  w o d n y  m a m y  k o n ­
tak t z naszym i użytkow nikam i. To dla 
n ich  m a m y  ro z b u d o w a n ą  o fertę . To 
w rocław ian ie nas in sp iru ją  i w skazują 
k ie ru n e k  rozw oju .

Jakie są perspektyw y rozw oju  tej fo r ­
m y w ypoczyn k u  w e W rocław iu?

Zgodne z po lityką p rezy d en ta  Jac­
ka S u tryka , k tó ry  p o d czas k am p a n ii 
w yborczej obiecał w rocław ianom  dwa 
kolejne a ą u a p a rk i w  naszym  m ieście. 
Jed en  z n ic h  la d a  d z ień  zo s tan ie  ot­
w arty  n a  Brochow ie, budow a d ru g ie ­
go -  n a  Z akrzow ie -  n ieb aw em  ruszy. 
D osłow nie k ilka d n i te m u  p rze k azy ­
w aliśm y  w ykonaw cy, w ra z  z P an em  
P rezyden tem , te re n  p o d  budow ę. Co 
w ażne, oba te p a rk i w odne  po łożone 
b ę d ą  w  p e ry fe ry jn y c h  d z ie ln ic a c h  
W rocław ia . D zięki sw ojej loka lizac ji 
będą mogły służyć także m ieszkańcom  
sąsiedn ich  gm in.

Dalsze plany inw estycyjne to budo­
w a kolejnych dw óch obiektów, p od o b ­
nych do tych z Brochow a. Jedna loka­
lizacja to północ W rocław ia -  okolice 
ul. Ż m igrodzkiej, a d ru g a  to zach ó d  
W ro c ław ia  -  L eśn ica  b ą d ź  okolice.

O m isji, jaka przyśw ieca  
Aquaparkowi W rocław, 

planach rozwoju 
oraz wakacyjnej ofercie

z Grzegorzem  
Kaliszczakiem

rozmawia

WOJ CI ECH I W A N O W S K I

„Nowe Życie"

Oczywiście nie będą to baseny  n a  skalę 
tego głów nego p rzy  ul. Borowskiej 99, 
gdzie św iadczym y pełny  zakres usług, 
a o ferta  jest w yjątkow o bogata.

W ielu  lu dzio m  aąuapark  k o ja rzy  się 
jedyn ie  z rozryw ką, a posiada on rów ­
nież swoją misję... Jaki cel stawiają so ­
bie Państwo?

Realizujem y hasło  p rezy d en ta  Jac­
ka Sutryka: w ychodzim y bliżej w ro c­
ław ian . To dla nas zadan ie, a za razem

s tre s z c z e n ie  n asze j m isji. Jesteśm y  
d la  W ro c ław ia  i jego m ieszk ań có w . 
S łużym y ich  zd ro w iu , d b a m y  o ro z ­
ryw kę o raz organ izu jem y w olny  czas. 
W  p rak ty c e  w yg ląda to tak , że je s te ­
śm y najw iększą  szkołą n a u k i p ływ a­
n ia . W  cyklu  d w u m iesięczn y m  2000 
dzieciaków  uczy  się n ie  tylko pływ ać, 
ale także jak  w ypoczyw ać n a d  w odą 
odpow iedzialn ie. O rganizujem y kursy  
p ierw szej pom ocy p rzedm edycznej.

W a ż n a  d la  n a s  je s t in te g ra c ja  
w sz y s tk ic h  m ie sz k a ń c ó w  n a sz e g o  
m iasta . M am y zajęcia sk ierow ane do 
sen io rów , m ło d z ieży  i dzieci, w  tym  
z różnym i p rob lem am i. Bardzo zależy 
n a m  n a  sen io rach . Dla n ich  rów n ież  
m am y  przygo tow aną specja lną ofertę 
o raz  tań sze  bilety. A ktyw ność fizycz­
n a  pozw ala ludz iom  sta rszy m  dłużej 
u trz y m a ć  sam odzie lność , co n ie  jest 
b ez  z n a c z e n ia  p rz y  s ta rz e ją c y m  się 
sp o łeczeń stw ie . R ealizu jem y zasad y  
opisane w  ustaw ie o dostępności. W  go­
dzinach przedpołudniow ych to w łaśnie 
sen io rzy  i dzieci o raz m łodzież, k tórzy  
odw iedzają n as  w  ram a ch  zajęć szkol­
nych, opanow ują  nasz a ą u a p a rk .

Sport, edukacja, in tegracja i re k re ­
acja w ro c ław ian  to n asza  m isja.

Aąuapark to nie tylko basen. Jak w y ­
gląda P aństw a oferta?

M am y cztery  strefy  głów ne: basen  
spo rtow y , p a r k  w odny , f itn e ss  o raz  
sauny.

N ajm niejszy  jest b asen  sportow y. 
Tam znajdu ją  się to ry  pływ ackie. Z ko­
le i n a jw ięk sz ą  s tre fą  je s t p a rk  w o d ­
n y  b ęd ący  w łaściw ą s tre fą  rek reacji. 
Tam jest duży b asen  z tzw. falą, leniw a 
rzek a  o raz cały kom pleks zjeżdżalni, 
a tak że  ze w n ę trzy  b a se n  so lankow y  
o raz  ze w n ę trzn y  b asen  do p ły w an ia
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w ra z  z b rodzik iem . Kolejną część s ta ­
n o w i s iło w n ia  i f itness. W  nie j zn a j­
du ją się b ieżn ie , row erk i, sz tangi o raz 
inne p rzyrządy  do ćwiczeń. Na tę część 
aą u ap a rk u  przypadają rów nież sale do 
n au k i tań ca  i aerob iku .

O sta tn ią  s tre fę  s ta n o w ią  sauny . 
Jest to w yjątkow a i eksk luzyw na p rz e ­
strzeń, z której jesteśm y bardzo dum ni. 
Jest ona w ciąż u lepszana i rozbudow y­
w ana. Obecnie pow iększam y ją  o sześć 
sa u n  suchych , dw ie  w y p o czy w a ln ie  
i 1300 m 2 tra w n ik a  do o p alan ia . Jest 
to p ra w ie  d ru g ie  ty le , ile o b ecn ie  li­
czy s tre fa  sa u n  (1500 m 2). Jest to  też 
p rzestrzeń , w  której m ożna skorzystać 
z b a ru  niskoalkoholowego. Jest tak  dla­
tego, że w  strefie saun  mogą przybywać 
jedyn ie osoby dorosłe.

Do tego  d o c h o d z i g a s tro n o m ia  
zna jdu jąca  się n a  te re n ie  aą u a p a rk u . 
Jej o fe rta  je s t b a rd z o  ro z b u d o w a n a . 
Od zdrow ego żyw ienia poprzez napoje 
izotoniczne, p rzek ąsk i aż po obiady.

W  Internecie  m o żn a  zna le źć  relacje 
z im prez okolicznościow ych, jak u ro ­
d z in y  czy rocznica ślubu, które m ożna 
spędzić u Państw a w  obiekcie. Czy to 
popularna  fo rm a  św iętow ania?

Z ain te reso w an ie  o rg an izac ją  im ­
p rez  okolicznościow ych jest ogrom ne. 
W łaśnie zastanaw iam y się, jak sprostać 
zap o trzeb o w an iu  n a  im prezy  u ro d z i­
now e. Do k o ń ca  s ie rp n ia  n ie  m a m y  
w olnych  term inów . W arto  zaznaczyć, 
że jest to fo rm a aktyw nego w ypoczyn­
ku, podczas k tórej jest czas n a  posiłek  
czy to rt w  p rzypadku  urodzin . W szyst­
ko pod  opieką an im ato ra .

B asen  w  S au n ariu m  w e w rocław sk im  a ą u a p a rk u

W  ty m  kon tekśc ie  ro z b u d o w u je ­
m y rów nież sauny. Nowa część będzie 
m ia ła  oddzielne, zew n ę trzn e  w ejście. 
Taka o ferta  stanow i odpow iedź n a  za­
p o trz e b o w a n ie  k lie n ta  b iznesow ego  
czy im p re zę  okolicznościow ą sk ie ro ­
w an ą  do dorosłego odbiorcy.

R o zm a w iam y u progu rozpo czyn a ją ­
cych się wakacji. Czy m ają P ań stw o  
jakąś specjalną propozycję  na letnie 
m iesiące?

Oczywiście, zwyczajowo przygoto­
w u jem y  ofertę  n a  okres w akacji i ferii 
zim ow ych. W ychodzim y tym  sam ym  
n a p rz e c iw  p o trz e b  rodziców , k tó rzy

pracując, często nie m ają kom u pow ie­
rzyć sw oich pociech. P rzy  tym  o feru ­
je m y  św ie tn ą  zab aw ę . A ąu aw ak ac je  
rozpoczynają  się 27 VI 2022 r. W tedy 
s ta rtu je  p ie rw szy  tygodniow y tu rn u s . 
W ów czas dzieci i m łodz ieży  goszczą 
u nas od godz. 8 do 15. My ze swojej 
s tro n y  o rg a n iz u je m y  d o b rą  za b aw ę  
p o łączo n ą  z n au k ą , op iekę w ykw ali­
fikow anej k a d ry  i w yżyw ienie. W arto 
dodać, że jest w ted y  m ożliw ość zap i­
san ia  się n a  n au k ę  p ływ an ie  czy w y­
ro b ien ia  k a rty  pływ ackiej. Oczywiście 
n ie  trzeba  w ykupow ać całego tu rnusu . 
M am y rów n ież  p ropozycje n a  zabaw ę 
jednodn iow ą. •

42. PIESZA 
PIELGRZYMKA WROCŁAWSKA 

WROCŁAW -  JASN A G Ó R A
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Biskup w drodze
W szystkie funkcje biskupa oraz pełnione role w ym agały od niego mobilności 

i częstych podróży, które sprawiały, że w stolicy diecezji czy w swojej kurii 
przebywał stosunkowo krótko w ciągu roku, nie mogąc, nie ze swojej winy, 

zarządzać z miejsca, jakby tego sobie życzyli duchowni czy świeccy.

KS. S T A N I S Ł A W  W R Ó B L E W S K I

Ziębice

W daw nych czasach działalność b iskupa n ie ogran i­
czała się w yłącznie do przew odniczenia w ysokim  
rangą uroczystościom , szczególnie w  katedrze, do 

posług i sak ram en ta ln e j i uśw ięcającej czy ad m in istracy j­
nej w  s tosunku  do diecezji. B iskupi w rocław scy  kierow ali 
diecezją i w ykonyw ali w szystk ie  obow iązk i w yn ika jące  
z pełnionego urzędu, ale będąc także udzielnym i w ładcam i 
i książętam i, z czasem  (od XV w.) rów nież Starostam i Gene­
ra lnym i Śląska z ram ien ia  w ładzy  cesarskiej, w ykonyw ali 
w szystkie p rzyna leżne akty  n a tu ry  politycznej i gospodar­
czej. B ędąc tak że  o sobam i o sz lacheck im  p o ch o d zen iu , 
troszczyć m usieli się rów n ież  o sw oje do b ra  rodow e.

O p o d ró żach  i m iejscach  p o b y tu  b isk u p ó w  najlepiej 
św iadczą liczne ak ty  p raw n e , p rz e d e  w szystk im  w y sta ­
w ia n e  d o k u m e n ty , w  k tó ry c h  p o d a w a n o  m ie jsce  jego 
w y staw ien ia . Ś ledząc tę kw estię , h is to ry cy  p ro w ad zący  
b ad a n ia  n aukow e uksz ta łtow ali itineraria  opisujące w y­
d a rz en ia  o raz m iejsca, w  k tó rych  p rzebyw ali dostojnicy, 
w skazując także aspek ty  logistyczne i o rgan izacy jne tego 
typu  w yjazdów .

Powody w yjazdów  b iskupich  z W rocław ia były ró żn o ­
rodne, choć generaln ie  m ożna je podzielić n a  trzy  główne: 
sp raw y  kościelne (w izytacje, pośw ięcenia, synody, sobo­
ry, sp raw y  ad m in is tracy jn e  w  K urii pap ieskiej), sp raw y  
świeckie (zarządzanie księstw em , urzędow e w obec dw oru  
k ró lew sk ieg o  i cesarsk iego ), sp ra w y  p ry w a tn e  (z jazdy  
rodzinne , odpoczynek, p ie lgrzym ka) o raz  nadzw yczajne 
(ucieczka, zagrożen ie życia).

Powody podróży
W spółcześnie, dzięki rozw iniętej kom unikacji i m obil­

ności o raz z w szelak ich  chęci lub  po trzeb  podejm ow ania  
podróży, p rob lem  ten  nie istnieje, a naw et m oże okazać się 
śm iesznym  poszukiw anie pow odów  wyjazdów, szczególnie 
w ysok ich  dosto jn ików , n ie  w y m ie n ia jąc  n a w e t kw estii 
w olności i p ryw atności. W  daw nych w iekach  jednak , gdy 
b iskup  był p rzed e  w szystk im  obok w ładcy  najw ażniejszą 
postacią w  d rab in ie  społecznej i politycznej, w yjazd b isku­
p a  ze stolicy swojej d iecezji był niezw ykle w ażn ą  spraw ą, 
k tó ra  m ogła  n ieść  za sobą p o w ażn e  n as tęp s tw a . Takim  
p rzyk ładem  jest b iskup  k rakow sk i Gedko (pontyfikat w  1.

1166-1185), k tó ry  p o p ad ł w  konflik t z w o jew odą Szczepa­
nem . W edług średniow iecznych przekazów , gdy oskarżony 
i ekskom unikow any  p rzez  b isk u p a  p a la ty n  p rzybyw ał do 
K rakow a, o rd y n a riu sz  osten tacy jn ie  z całym  o rszak iem  
opuszczał stolicę p ań s tw a  p rzy  b ic iu  dzw onów  i p rocesji 
kościelnej. W  ten  sposób d em onstrow ano  społeczeństw u, 
że gdy  p rz y b y w a  g rz e sz n ik  i p rz e s tę p c a , m ieszk ań cy , 
k tó rzy  go p rzy jm u ją , tra c ą  sw ojego p a s te rza  i p rze w o d ­
n ik a  duchow ego . Z nany  je s t ró w n ież  p rzy k ła d  z d iece­
zji w rocław skiej, gdy św ią tob liw y  b isk u p  N anker, k tó ry  
w  1337 r. ekskom unikow ał w e W rocław iu k ró la  czeskiego 
Jana L uksem burskiego za b ezp raw ne zajęcie dób r kościel­
nych, w  tym  kasztelanii i zam ku w  Miliczu, oraz Radę Miej­
ską za sprzyjanie polityce władcy, opuścił w raz  z w iernym i 
sobie członkam i kap itu ły  kated ralne j m iasto  i w yjechał do 
Nysy, a n a  m iasto  nałoży ł in te rd y k t zab ran ia jący  sp raw o ­
w an ia  jakichkolw iek cerem onii kościelnych. W  tej sytuacji 
król nakazał prześladow ania duchow nych, zajął ich m ienie 
i zezw olił n a  p ro fanac je  kościołów . W arto w  tym  m iejscu 
zacytować fragm ent źródła, jakim  jest XIV-wieczna Kronika  
Książąt Polskich: A  zatem  wspomniany biskup  [Nanker], sko­
ro nie m ógł dojść do porozum ienia  w  tej sprawie, po trzech  
dniach pow rócił do Nysy, a w szyscy duchow ni w ypędzeni 
zosta li z  W rocław ia i w szystk ie  kościoły, zarów no  kościół 
katedralny, ja k  i inne, zo s ta ły  zam knięte , aż m ieszkańcy  
W rocławia, gdy chodzi o niektóre spośród tych kościołów, 
pozw oliłi duchow nym  błąkającym  się, ja k  to słyszałem , by 
je  sprofanowali.

Do zw yczajnych posług b iskupa należało  odw iedzanie 
i w izy to w an ie  p ara fii, sp raw o w an ie  sa k ra m e n tó w  i sa- 
k ram en ta lió w  p rzysługu jących  u rzęd o w i b iskupa . O w i­
zytacjach i ich po trzeb ie  w spom ina ły  sobory  już w  XII w. 
Podczas tych  czynności dokonyw ano  p rze d e  w szystk im  
konsek racji kościołów  i pośw ięceń  ołtarzy. W arto  w  tym  
m ie jscu  p rze d s ta w ić  p rzy k ła d y  b isk u p ich  obow iązków  
z tym  zw iązanych, gdyż pokazu ją  one, że b iskup ia  służba 
ludow i Bożem u n ie zaw sze zw iązan a  jest tylko z m iłym i 
i podn iosłym i chw ilam i duchow ego, relig ijnego u n ie s ie ­
nia. Chronologicznie p ierw szym  i trag icznym  przyk ładem  
je st w y jazd  b isk u p a  T om asza h e rb u  Rawicz (pon ty fikat 
w  1.1232-1268) do m iejscow ości Sobótka-G órka pod  górą 
Ślężą celem  dokonan ia  o b rzęd u  pośw ięcen ia  kościoła p a ­
rafia lnego  należącego do zakonu  kanon ików  reg u la rn y ch  
św. A ugustyna. W  początkach p aździern ika  1256 r. n a jem ­
nicy  księcia Bolesław a II Rogatki (122/1225-1278), w n u k a



Abp Józef Kupny p o d czas jednej z licznych w izyt 
w  W atykanie

św. Jadw igi i syna księcia H enryka Pobożnego, n a p a d li na 
klasztor, p o rw a li b isk u p a  Tom asza „jak ło tra  i złodzie ja”, 
bez odzien ia  i nocą  w yw ieźli go do W lenia , a n as tęp n ie  
do zam ku  legnickiego. W Roczniku K apituły Poznańskiej 
zapisano, że dla większego pohańbienia ordynariusza w roc­
ławskiego przew ożono od grodu do grodu i m iasta, w yśm ie­
w ając go o raz pon iżając ku  ogólnej uciesze zw olenników  
bandyck ich  dz ia łań  księcia. K onsekw encją tych czynów  
była k lątw a nałożona n a  księcia, in te rdyk t na całą diecezję 
w rocław ską o raz niezw ykle rea ln a  groźba m iędzynarodo ­
wej in te rw encji zbrojnej pod  hasłem  w ypraw y  krzyżowej. 
Bracia Rogatki, b io rąc  pod  uw agę n iebezpieczeństw o, sto­
sunkow o szybko podjęli in te rw encję  zw aln ia jącą b iskupa 
z półrocznej niew oli o raz doprow adzając do ugody, bardzo  
kosz tow nego  z a d o ść u czy n ien ia  i p o je d n a n ia  w  1261 r. 
p rze d  głów nym  w ejściem  do k a ted ry  w rocław skiej.

Drugim w ym ow nym  przykładem  jest podjęcie w izytacji 
i posług  sa k ra m en ta ln y c h  p rzez  b isk u p a  w rocław skiego  
Rudolfa z R udesheim  (pontyfikat w  1.1468-1482), w ielo let­
niego p racow nika Kurii Rzymskiej, papieskiego dyplom aty 
i legata n a  Węgry, Czechy i Polskę. Udał się on  z posługą 
do Kłodzka, k tó re  to n a leża ło  do arch id iecez ji p rask ie j. 
Jednak  ze w zględu  n a  odległość o raz zw iązki ku ltu row e 
ze Ś ląskiem , b iskup i w rocław scy  posiadali pozw olen ie na 
sp raw o w an ie  czynnośc i p o n ty fik a ln y ch  w  m ieśc ie  i n a  
te ry to rium  H rabstw a Kłodzkiego. Zapis z k ron ik i k lasztoru

kanon ików  regu la rnych  w  Kłodzku z 1479 r. ukazu je  trud , 
jak i po d ją ł b iskup  podczas tego w yjazdu . B iskup R udolf 
p ow itany  został uroczyście p rzez  duchow ieństw o  m iasta , 
k tó re  w  p rocesji w yszło poza m u ry  m iejskie i pow ita ło  go 
z re likw iam i św iętych. Był to niezw ykle w ażny  w  ś red n io ­
w ieczu  ry tu a ł A dventus  p rzy n a leżn y  w ładcy  i w łasn em u  
b iskupow i. W  uroczystej asyście w p ro w ad zo n o  b isk u p a  
do kościoła franciszkanów , a n as tęp n ie  do fa ry  m iejskiej. 
Z nane są n a w e t u tw o ry  m uzyczne, k tó re  w y k o n y w an e  
były  p rzez  chó ry  kan to rów . P ierw szy  dzień  zakończył się 
b ło g o sław ie ń stw em  dla w ie rn y c h  m ia s ta . W  ko le jnych  
trzech  dn iach  rząd ca  d iecezji w rocław skiej dokonał licz­
nych  ak tów  pośw ięcen ia  i benedykcji: ko n sek ro w ał koś­
ciół fran c iszk an ó w  o raz tam te jszą  kaplicę. Pośw ięcił też 
sześć o łta rzy  i k ry p tę  grobow ą. W kościele au g u stian ó w  
p o św ięc ił dw a o łta rz e  o raz  k ap licę  zam kow ą. D okonał 
b łogosław ieństw  i pośw ięceń  p a ra m en tó w  litu rg icznych  
o raz udzielił k ilkuset osobom  sa k ra m en tu  b ie rzm ow ania . 
W izytacja trw a jąca  cz tery  d n i zakończy ła się w yjazdem  
b iskupa w  asyście członków  królew skiego ro d u  P odiebra- 
dów  rządzących  K łodzkiem  i licznego rycerstw a z dw oru .

B iskupi w rocław scy  z różnych  p rzyczyn  u d aw a li się 
także na dw ór papieski i do Kurii Rzymskiej. Biskup H enryk 

|  z W ierzbnej k. Świdnicy (pontyfikat w  1.1302-1319), k tó ry  
g p o p ie ra ł zw alczany  p rz e z  Stolicę A postolską czeski ród  
I  Przemyślidów, popadł w  konflikt z legatem  papieskim  kard. 
I  M ikołajem Boccasinim (papież Benedykt XI w  1.1303-1304) 
1 o raz  jego p rzed staw ic ie lem , du ch o w n y m  d iecezji w ró c ­
ił ław skiej i n o ta riu szem  księcia w rocław skiego  H enryka VI 

Dobrego G unterem  z Biberstein. Tenże duchow ny oskarżył 
b iskupa w p ierw  w obec duchow nych polskich, a następnie, 
w  w yn iku  n ap ad u , ucieczki, w ygnan ia  i u tra ty  w szystkich 
sw oich kościelnych d ó b r i beneficjów , u d a ł się do Awinio- 
n u  i d o p ro w a d z ił do p ro ce su  p rz e d  K urią P ap ieską. Bi­
skup H enryk  p rzebyw ał n a  francusk im  dw orze papiesk im  
w  1. 1310-1314. P ow ro tu  do d iecezji d o m ag ała  się Rada 
M iejska, k tó ra  nalega ła  n a  zakończen ie  p ro cesu  ze w zg lę­
du  n a  n iepokoje, b ra k  odpow iedn iej ad m in is tra c ji d ó b r 
kościelnych  i ogólny u p a d e k  życia relig ijnego. P rzed sta ­
w iono  rów nież b iskupa jako ofiarę n iesłusznych  oskarżeń  
i zw yczajnych kłam stw . W rocław ski o rd y n ariu sz  w ielce 
u p o k o rzo n y  i m ocno  odm ien iony , z p rze św iad c zen iem
0 w szechm ocy K urii pow rócił n a  Śląsk w  1314 r.

Ze ź ró d e ł h is to ry czn y ch  w iadom o , że b isk u p i w ro c ­
ław scy  byli o tw arc i n a  now e p rą d y  m yślow e, ku ltu ro w e
1 religijne w  Kościele. U obecniało się to w  udziale rządców  
nadodrzańsk ie j diecezji w  soborach  pow szechnych. W spo­
m n ia n y  pow yższej H enryk  z W ierzbnej uczestn iczył n a j­
pew niej w  soborze w  Vienne, obradu jącym  w  1.1311-1312 
i p o d ejm u jący m  dw a g łów ne p rob lem y: sp ó r do tyczący  
w ładzy i posłuszeństw a w obec pap ieża ze strony  świeckich 
w ładców  i przyw ódców  oraz problem  zakonu tem plariuszy 
i jego kasaty. O obecności w  tym  czasie b iskupa w rocław ­
skiego św iadczy dokum ent odpustow y dla k laszto ru  z dn ia 
7 m aja 1312 r., a zatem  dzień  po zakończeniu  ob rad  sobo­
row ych. Infu ła t ten  z pew nością był za in teresow any  rezu l­
ta tem  o b rad  ze w zględu n a  fakt, iż w  diecezji w rocław skiej 
także znajdow ały się k lasztory  tem plariuszy, cieszących się 
poparc iem  p rzede w szystkim  dw oru  książęcego.
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Drugim biskupem  w ym ienionym  w  źródłach, będącym  
uczestn ik iem  o b rad  sob o ru  pow szechnego, był Tom asz II 
Zaręba (pontyfikat w  1.1270-1292), k tóry  u dał się n a  Sobór 
Lyoński II w  1274 r. Papież G rzegorz X (po n ty fik a t w  1. 
1271-1276), zw ołując b iskupów  i opatów  z całego św iata 
katolickiego, chciał pod jąć trzy  głów ne spraw y: d o p row a­
dzenie do jedności z Kościołem  W schodnim , organizacja 
w ypraw y krzyżowej oraz refo rm a Kościoła (przede w szyst­
k im  u s ta le n ie  i w p ro w a d z e n ie  w  życie za sa d  i p ro ce su  
w yboru  papieża).

Nakazy i ograniczenia podróży biskupa
W  średniow iecznej diecezji w rocław skiej były jednak  

przepisy  skodyfikow ane w  zbiorze sta tu tów  kapitu ły  k ate­
dralnej, k tóre ograniczały  m ożliw ości sw obodnego opusz­
czania biskupiej ka ted ry  i stolicy diecezji. Odnosiły się one 
do okresów  litu rg icznych  i uroczystości kościelnych, k tó ­
rym  m iał obow iązek przew odniczyć: Biskup zobow iązany  
je s t w  niektórych ustalonych porach roku rezydow ać przy  
katedrze, m ianowicie w  Adwencie i w  św ięta [Narodzenia] 
Chrystusa oraz przez cały Wielki Post i w  św ięta Wielkanocy, 
a także w  św ięto Narodzenia św .Jana Chrzciciela, natom iast 
w  innych okresach w edług własnego uznania. B iskup zw ykł 
odpraw iać pierw sze nieszpory i sum ę w  święta: N arodzenia  
Chrystusa, Wielkanocy, Zielonych Świąt, W niebowzięcia M a­
ryi, poświęcać krzyżm o w  W ielki Czwartek, wykonywać, pro­
wadzić i sprawować ryt obmycia nóg, uroczyście wprowadzać 
pokutników , a w ów czas zw ykł przyjm ow ać przy sw oim  stołe 
w szystkich  usługujących prałatów, kanoników  i wikariuszy, 
tak ja k  w  inne święta pontyjikalne, to jest Narodzenia świętego 
Jana Chrzciciela, Bożego Ciała i Poświęcenia katedry (cyt. za: 
Sta tu ty  w rocław skiej kapitu ły katedralnej z  roku 1482/83, 
wyd. K. Dola, przeł. N. W idok, W rocław -Opole 2004). Oczy­
w istym  jest fakt, iż przep isy  te n ie  zaw sze m ogły i/lub były 
przestrzegane. Znane są bow iem  przypadki jak  np. nieobec­
ność w spom nianego  wyżej b iskupa Rudolfa z Riidesheim, 
k tóry  ze w zględu n a  p row adzone działan ia  polityczne nie 
by ł obecny  w  W ielkanoc w  k a ted rze , a oleje św ięte dla 
diecezji w rocław skiej sp row adzone zostały z Miśni, choć 
W rocław  p rzynależał do m etropolii gnieźnieńskiej. W yda­
rzen ie to z pew nością było jeszcze dodatkowo m anifestacją 
osłabionych, a praktycznie już zerw anych w ięzów  z polskim 
ep iskopatem  i p row incją  kościelną. P odobny  p rzy p ad ek  
m iał m iejsce za czasów  rządów  b iskupa K aspara z Łagowa 
(pontyfikat w  1. 1562-1574). O rdynariu sz  ze w zg lędu  n a  
chorobę p rzebyw ał w  p a łacu  b iskup im  w  Nysie, tam  też 
dokonał pośw ięcenia olejów  i p rzesła ł je do W rocław ia.

T akże w  in n e  św ię ta  n a k a z a n e  b isk u p i n ie  zaw sze 
przebyw ali i celebrow ali w  katedrze. Biskup Piotr II Nowak 
(pontyfikat w  1.1447-1456) w  dzień  W niebow zięcia NMP 
w  1448 r. przebyw ał w  Legnicy, gdzie posiadał w łasny dw ór 
i k u rię  pw. św. M arii M agdaleny już w  XIII w. W  1449 r. 
uroczystość p a tro n a  k a ted ry  i diecezji św. Jana Chrzciciela 
biskup spędził w  Głogowie, gdzie od 1297 r. w zm iankow ana 
była b iskup ia  rezydencja i ku ria .

W 1476 r. m iał m iejsce niezw ykły incydent, k tóry  odbił 
się szerokim  echem  i upam iętniony został w  rocznikach gło­
gowskich. Biskup Rudolf przybył do m iasta, będącego stoli­
cą archidiakonatu, gdzie m iał udzielić św ięceń kapłańskich.

Jednak  ze w zględu  n a  znany  fakt, iż był on zw olennik iem  
kró la  Czech M acieja K orw ina, k tó ry  zgłaszał swoje żąd a­
nia i p re ten sje  do księstw a głogowskiego, n ie  został p rzez 
m ieszczan  w puszczony  do m iasta  i swojego dw oru  naw et 
z n iew ielk im  orszakiem . U pokorzony biskup  przenocow ał 
p rze d  m iastem  w  k laszto rze joannitów . N astępnego dn ia 
natychm iast po zakończonych uroczystościach opuścił de­
m onstracy jn ie Głogów i ob rażony  o raz poniżony  w yjechał 
do W rocław ia, gdzie n a  w szystk ich  u rzęd n ik ó w  m iejskich 
nałożył ekskom unikę, co w obec zbliżającej się W ielkanocy 
było b a rd zo  dotkliw ą k arą . Spór oczyw iście został załago­
dzony finansow ym  zadośćuczyn ien iem  i p rzep ro sin am i. 
Jednak  w y d arzen ie  to pozostaw iło  p rzy k re  w rażen ie , co 
d o b itn ie  sk o m e n to w a ł ów czesn y  a u to r  re lac ji: To było  
rzeczą  nigdy dotąd nie słyszaną  u Głogowian, żeby oni nie 
wpuścili b iskupa wrocławskiego i swojego ojca duchownego  
(cyt. za: W. W ółkiewicz, Curia episcopalis. O rganizacja re­
zydencji b iskupów  w rocław skich w  późnym  średniowieczu, 
W arszaw a 2010).

Logistyka i komunikacja
W ypraw a b isk u p a  bez w zg lędu  n a  okoliczności była 

p o w ażn y m  p rze d sięw z ięc iem  logistycznym . Na te re n ie  
diecezji w rocław skiej z tego pow odu pow stała  sieć b isku­
pich  zam ków  i rezydencji u trzym yw anych  przez cały rok, 
dzięki czem u o rdynariusz zaw sze m ia ł przygotow ane m iej­
sce w ypoczynku . G łów ne rezydencje  poza W rocław iem  
znajdow ały  się n a  te ry to riu m  b iskup iego  księstw a, tzn. 
w  Nysie, u lub ionym  po W rocław iu  m iejscu  pobytu, o raz 
w  O tm uchow ie, gdzie p o siad a li w aro w n y  zam ek. In fo r­
m acje te  są dość w ażne , gdyż w iad o m o  dzięki tem u, że 
w  obrębie diecezji b iskupi n ie  m usieli do swojego orszaku
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W c z asach  w sp ó łczesn y ch  w ład z a  p a ń s tw o w a  
rów nież w p ływ ała  na ak ty w n o ść  kościelną 
b iskupów  w rocław skich . Jask raw ym  przykładem  
je s t  o d m o w a w ydan ia  p a szp o rtu  p rzez  rząd Polskiej 
R zeczypospolitej Ludowej abp. B olesław ow i 
Kominkowi, p rzez co nie m ógł uczes tn iczyć  w  drugiej 
i trzecie j sesji S oboru  W atykańsk iego  II. U czestn iczy ł 
tylko w  p ierw szej i czw arte j (o sta tn ie j)
Na zdjęciu: z kard. S te fan e m  W yszyńskim  p ry m ase m  
Polski po d czas poby tu  w  Rzym ie

w łączać służby dworskiej. Co innego, gdy podróż odbyw ała 
się w  dalsze strony. Ze źródeł w iadom o, że posługiw ano się 
w tedy naw et oddzielną biskupią zastawą, k tórą w ieziono ze 
sobą. O m aw iając kw estię aprow izacyjną, w arto  pow rócić 
do przyw ołanego powyżej opisu w izytacji w  Kłodzku, która 
w  hum orystyczny dziś sposób ukazuje złożoność problem u. 
W czasie pobytu biskupa pow stał spór o miejsce gościny dla 
dostojnika m iędzy dw orem  książęcym  P odiebradów  a au- 
gustianam i. Kolejny p rzyk ład  średniow iecznej ryw alizacji 
o w zględy i uzn an ie  m iędzy  w ładzą św iecką a duchow ną. 
W ypracow any kom prom is polegał na tym, że posiłki spo­
żyw ane były w  refek ta rzu  klasztornym , ale po traw y  p rzy­
rządzane były i przynoszone z zam kow ej kuchn i książęcej.

Jeżeli chodzi o sposób podróży, to b iskup i w rocław scy 
w  m ia rę  m ożliw ości jeździli konno  aż do późnej starości, 
co było zew nętrznym  znakiem  ich dostojeństw a i godności 
jako praw dziw ego księcia. Dzięki rozbudow anej struk tu rze  
b iskup ich  rezydencji m ożna było w  ciągu dn ia  p rzebyw ać 
tak ie odcinki drogi, k tó re  pozw alały  n a  w ypoczynek  i bez­
p ie cz n y  nocleg . W yjątk iem  je s t je d n a k  m iasto  W iązów

znajdujące się w  połowie drogi m iędzy W rocław iem  a Nysą. 
Był to g łów ny i najszybszy  sz lak  k o m un ikacy jny  d la b i­
skupa. M iasteczko to w  całości należa ło  do b iskupa , stąd  
n ie  b u d o w an o  ta m  oddzie lnego  d w o ru , a ja k  w iad o m o  
z p rzekazów  historycznych, kom naty  sypialne znajdow ały  
się w  m iejscow ym  ra tu sz u  jako siedzibie lokalnych w ładz. 
Także i w  ten  sposób ukazyw ano w szystkim , kto w  m ieście 
posiada w ładzę  i do kogo W iązów  należał.

W arto  n a  k on iec  zw rócić  u w ag ę  n a  b isk u p i o rsza k  
i św itę, k tó ra  m u  zaw sze tow arzyszyła. Na podstaw ie  za­
chow anych dokum entów , szczególnie św iadków  ich w ysta­
w ien ia , o raz  p rak ty k i m ożna  uznać, że p rze d e  w szystk im  
biskupow i stale towarzyszył jego kapelan  i sekretarz. W śród 
urzędn ików  z pew nością był p erso n e l kancelarii biskupiej 
z kan c le rzem  o raz  p ro to n o ta riu szem , by n a  b ieżąco m óc 
w ystaw iać odpow iednie dokum enty  i sp raw nie realizow ać 
w ładzę  w ykonaw czą. Ź ródła w y m ien ia ją  także sędziego 
dw orskiego i kom orn ika , co także m iało  swoje szczególne, 
ale p rzed e  w szystk im  p rak ty czn e  znaczen ie podczas do ­
konyw anych  w izytacji. W  do k u m en tach  w ystępu ją  także 
w aż n ie js i k a n o n ic y  i p ra ła c i o raz  do radcy , s ta n o w iąc y  
is to tn e  zap lecze  p rz y  w ie lu  k w e s tia c h  p o trz e b u ją c y c h  
bezpośredniego  i natychm iastow ego rozw iązan ia . Oprócz 
d u ch o w n y c h  b isk u p o w i to w arzy szy li ró w n ie ż  św ieccy  
członkowie dw oru. Najważniejszą z n ich  był zapew ne m ar­
szałek, k tó ry  z u rzę d u  odpow iedzia lny  był za organizację, 
logistykę oraz bezpieczeństw o orszaku. Stąd także obecność 
rycerstw a , jako sta łych  członków  B iskupiej Familii, o raz 
uzbrojonych dw orzan. Jak w idać, orszak podróżującego bi­
skupa był bardzo  liczny. Problem  w ystaw ności i przepychu 
był tak  pow ażny  w  Kościele katolickim , że sp raw a podjęta  
zos ta ła  p rze z  S obór L a te rań sk i III w  1179 r. B iskupom  
zak azan o  p o s ia d a n ia  w ięcej n iż  30 k o n n y ch  w  poczcie. 
P ro b le m  w y stą p ił ró w n ież  w  d iecezji w ro c ław sk ie j, co 
w iązało  się ze s traszn y m i zn iszczen iam i i ub ó stw em  po 
w o jnach  husyckich  o raz  n ieu m ie ję tn ą  po lityką gospodar­
czą o rdynariuszy . W  kap itu lacjach  w yborczych  k ap itu ła  
kated ralna  p rzedstaw iła kandydatow i na b iskupa Jodokowi 
z R ożem berka (pontyfikat w  1.1456-1467) oczekiw anie, że 
jego o rszak  i św ita  sk ładać się będzie  z 12 kon i i 24 osób. 
W  późn iejszych  czasach  w skazyw ano  jedyn ie  n a  u m ia r  
i d o s to so w an ie  w ie lk o śc i p o cz tu  do a k tu a ln e j sy tuacji, 
m ożliw ości finansow ych  i rzeczyw istych  po trzeb . •

REDAKCJA „NOWEGO ŻYCIA" POSZUKUJE 
KONTAKTU DO NASTĘPUJĄCYCH POETÓW
(lub ich spadkobierców ), których utw ory w m inionych la­
tach  były publikow ane na łam ach  czasop ism a (w naw iasie 
ram y czasow e publikacji):
M aryla Banaś (1984-1991 ), Dawid Joachim H erm et (1984- 
1989), Barbara Kosm ala (1985-1986), Dariusz Krupa (1991, 
2003), M agdalena Lukas (1994), Zofia P aw liko w sk a -K olpy 
(1989), W ie s ła w  S a ko w sk i (1995, 2006), Lucyna  S zu be l 
(1995-2004), Joanna Ś le dziń sk a  (1994), D orota  Te re n da  
(2003-2004).
B ędziem y w dzięczn i za  w sze lk ie  in fo rm acje  d o ty czące  
w ym ienionych osób. r e d
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W ostatniej księdze Biblii znajdujem y zapowiedź godów M esjasza z oblubienicą
-  ludem nabytym krwią Baranka. Gody te poświadczają zawarcie m ałżeństwa, 

które zostanie „skonsum owane" w w ym iarze niebiańskim.

KS. M AR I U SZ  ROSIK

Wrocław

I  usłyszałem  jakby głos wielkiego tłum u  
i jakby  g łos m nogich wód, 
i jakby  g łos potężnych  grom ów , 
które m ówiły:
„Alleluja,
bo zakró low ał Pan B óg nasz,

W szechm ogący. 
W eselm y się i radujmy, 
i dajm y M u chwałę, 
bo nadeszły Gody Baranka, 
a Jego M ałżonka  się przystroiła , 
i dano je j oblec bisior lśniący i c zysty” -  
bisior bow iem  oznacza  czyny

spraw iedliw e św iętych.
I  m ów i mi:
„Napisz:
Błogosławieni, k tó rzy  są w ezw ani

na ucztę Godów B aranka!”
(Ap 1 9 ,6 - 9 ) .

Dziękczynienie
Z a sa d n ic z y m  m o ty w e m  d z ię k ­

c z y n ie n ia , ja k ie  t łu m y  z b a w io n y c h  
sk ładają  Bogu, je s t Jego k ró lo w a n ie . 
Z aw ołanie „zakrólow ał Pan, Bóg n asz” 
je s t  z p e w n o ś c ią  n a w ią z a n ie m  do  
p sa lm ó w  k ró lo w a n ia , g d z ie  p o jaw ia  
s ię  ty tu ł „Jahw e k ró l” (Ps 9 3 ,1; 9 6 ,10; 
97 ,1; 98 ,6; 99 ,1). O piew ają on e u n iw er­
sa ln e  k ró low an ie  Boga n ad  Izraelem  
i w szystk im i narodam i. Szczegółow ym  
m otyw em  d zięk czyn ien ia  są  gody Ba­
ranka: „W eselm y s ię  i  radujm y, i od- 

§ dajm y M u ch w ałę , bo  n a d esz ły  god y
B aran ka, a Jego m a łżo n k a  s ię  p rzy-  

|  s tro iła ” (Ap 19, 7). U żyty  tu cza so w n ik
1 „radować się” (gr. agalliaomai) oznacza
1 w  N ow ym  T estam en cie  eschatologicz-
|  ną radość zw iązan ą  z d zie łem  zbaw ie-
= n ia . W  tak im  z n a c z e n iu  p o ja w ia  się
|  na kartach  E w angelii Łukasza: „W tej
|  w ła śn ie  c h w ili Jezus ro zra d o w a ł się
I w  D uchu Ś w iętym  i rzekł: W ysław iam

A d o ra c ja  B a ra n ka , H ubert i Jan 
van Eyck, dolny f ra g m e n t O łta rza  
G andaw sk iego  z 1432 r. K atedra 
św . B aw ona w  G andaw ie, Belgia

Cię, Ojcze, Panie n ieb a  i z iem i, że za ­
kryłeś te rzeczy  p rzed  m ąd rym i i roz­
tropnym i, a ob jaw iłeś je prostaczkom . 
Tak, Ojcze, gdyż takie było  Tw oje u p o­
d ob an ie” (Łk 10, 21). P ow od em  rad ości 
zb aw ion ych  w  n ieb ie  jest zm artw ych ­
w sta n ie  Chrystusa.

N ie m ożn a  n ie  zauw ażyć zw iązk u  
w ezw an ia  do radości z p ow odu  godów  
B aranka z fra g m en tem  K sięgi Izaja­
sza, gdzie m otyw  ten  także pojaw ia się  
w  k ontekście  zaślubin:
O grom nie się weselę w  Panu, 
dusza  m oja raduje się w  Bogu moim, 
bo m nie przyodzia ł w  sza ty zbawienia, 
okrył m nie p łaszczem  sprawiedliwości, 
ja k  oblubieńca, k tóry  w kłada  zawój, 
ja k  oblubienicę stro jną  w  sw e klejnoty

(Iz 61,10).
Izajasz m ó w i o za ś lu b in a ch  Jah­

w e  z Jerozolim ą, która przybran a jest 
n iczy m  ob lu b ien ica . Te dw a m o ty w y  
-  rad ości i zaślu b in  -  za p ew n e  zosta ły  
p r z e n ie s io n e  do  A p o k a lip sy  z tr e śc i 
Iza ja szo w eg o  p ro ro ctw a . T en d ru g i 
u b ogacon y  zosta ł m otyw em  od zian ia  
ob lub ien icy  szatą w eseln ą , co znajduje 
sw e odbicie także w  opisie ob lub ien icy  
Baranka -  now ego Jeruzalem (Ap 21). Jak 
Jahwe ukochał Jerozolim ę, tak Baranek  
m iłu je  lu d  N ow ego  P rzym ierza , zro ­
dzony d zięk i m isterium  paschaln em u.

Uczta weselna Baranka
L itu rg iczn e  u w ie lb ie n ie  p r z e sy ­

co n e  e sc h a to lo g ic z n ą  ra d o śc ią  z w y ­
c ię z c ó w  p ro w a d z i do p u n k tu  k u lm i­
n acy jn ego , jak im  jest u czta  w e se ln a  
B aran ka: „ B ło g o sła w ien i, k tó rzy  są  
w e z w a n i n a  u cztę  G odów  B aranka!” 
(Ap 19,9). Jedynie dw a razy  w  k sięd ze  
p ojaw ia  s ię  term in  „gody” (A p 19, 7.9). 
Autor naw iązu je do żyd ow sk iego  zw y­
czaju zaw ieran ia  m a łżeń stw  w  dw óch  
etapach . Już p ierw szy  etap skutkow ał 
z a w a r c ie m  m a łż e ń s tw a , ch o ć  m ą ż  
i ż o n a  d o p iero  po  o k o ło  rok u  u r z ą ­
d za li g o d y  w e s e ln e  i m a łżo n k a  b y ła  
p rzep ro w a d zo n a  do d om u  m ęża . To 
w ła śn ie  stanow iło  drugi etap zaw arcia  
m ałżeństw a. W  tym  kontekście sform u­
łow an ie „gody Baranka” (gr. gam os tou 
arniou) oznacza drugi etap zaw ieran ia

m ałżeństw a m iędzy B arankiem  -  Chry­
stusem  a Jego oblubienicą -  Kościołem. 
W łaśn ie  d la tego  te k s t Jan o w y  m ó w i 
o „m ałżonce” B aranka.

D rug i e ta p  to po p ro s tu  w ese le , 
podczas którego w ażne są dwa m om en­
ty: odsłonięcie przez m ałżonka okrytej 
w e lo n e m  tw a rz y  żo n y  o ra z  sk o n su ­
m ow anie  m ałżeństw a. O blubien ica -  
Kościół m oże p rzy stąp ić  do drugiego 
e tapu  zaw arcia m ałżeństw a, w  k tórym  
punktem  centralnym  nie jest dokonane 
już ślubow anie (złożenie przyrzeczeń), 
ale u roczysta  procesja , po k tórej ro z ­
poczyna się w esele z cerem onią  odsło­
n ięc ia  w e lo n u  żony  i w p ro w a d ze n ia  
jej do k o m n a ty  sypialnej. W łaśn ie ten  
m om en t -  rozpoczęcia drugiego e tapu  
zaślub in  -  roztacza p rze d  sw ym i czy­
te ln ik am i Jan.

Eschatologiczna komunia 
Kościoła i Chrystusa
E u c h a ry s tia  to  n ie  ty lko  p r z e d ­

sm a k  i z a p o w ied ź  u cz ty  go d ó w  Ba­
ran k a , ale rzeczyw iste  w  niej u czest­
nictw o. W  E ucharystii Kościół i każdy  
z poszczególnych  w iern y c h  łączy  się 
z C hrystusem  najpełn iej, jak  to m ożli­
w e w  doczesności.

ESCHATOLOGICZNA 
KOMUNIA KOŚCIOŁA 

I CHRYSTUSA,
PO PARUZJI, BĘDZIE 

JEDNAK JESZCZE 
PEŁNIEJSZA 

I DOSKONALSZA.
S koro  ta k , t r z e b a  u z n a ć , że E u c h a ­
ry s tia  to te n  m o m e n t escha to log icz­
n y ch  z a ś lu b in , w  k tó ry m  n a s tę p u je  
odsłonięcie tw arzy  O blubienicy do tąd  
p rzesło n ię te j w e lo n em  (gr. apokalyp- 
sis, łac. revelatio  od velum  -  „w elon”). 
N a jp e łn ie jsz e  z je d n o c z e n ie  -  w p ro ­
w ad zen ie  do w n ę trz a  dom u -  n a s tą p i 
po Paruzji, p rzy  p ow szech n y m  z m a r­
tw y ch w stan iu . •
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„WIEM, KOMU UW IERZYŁEM " (2 TM 1,12)

Apologia na dzień powszedni

Pra, pra, pra, 
pra, pra...

pradziadkowie
„Przekonanie Kościoła, że wszyscy pochodzimy od 

jednej pary, jest absurdalne". Prezentujemy tu rozumne 
stanowisko. Nauka jest pewna, że wszyscy żyjący 

dziś ludzie mają wspólnego przodka. Kościół mówi 
zaś o podarowaniu Homo sapiens osobowej duszy. 

Przemawia to za tymi, których nazwaliśmy Adam i Ewa.

BP MACIEJ MAŁYGA
Wrocław

Przekonanie Kościoła o „Adamie 
i Ewie” jako pierw szych ludz­
kich osobach, od których pocho­

dzą wszyscy dziś żyjący, nie musi stać 
w konflikcie z przekonaniami nauki.

Choć wiele pozostaje niejasne, zarysuj­
my (i zaryzykujmy) odpowiedź.

Konieczność jednej pary
Według Księgi Rodzaju cała ludz­

kość pochodzi od jednej pary; ich imio­
na są symboliczne: Adam -  „człowiek”, 
Ewa -  „budząca życie”. Adam byl ojcem 
nie tylko Kaina, Abla i Seta, lecz wielu

Czy Adam i Ewa nadal muszą 
wstydliwie kryć się za drzewem, 
choć już nie przed Bogiem (Rdz 3,8), 
lecz przed naszym badawczym 
wzrokiem?

synów i  córek (Rdz 5, 4). Pojawia się on 
także w Nowym Testamencie, znów jako 
ojciec wszystkich ludzi; przez niego 
w życie jego synów i córek weszły 
grzech i śmierć (Rz 5,12-21; 1 Kor 15, 2 1 - 
22; Hbr 2,11).

Zostawmy dyskusję o historycznej 
wartości tych opisów, gdyż dla prze­
konania o pochodzeniu wszystkich 
od jed nej pary rozstrzygający jest 
dogmat o grzechu pierworodnym. Od 
Soboru Trydenckiego po wypowiedzi 
papieży w XX w. Kościół podkreśla fi­
zyczne dziedziczenie stanu grzechu 
pierworodnego -  decyduje sam fakt 
przynależności do naszego gatunku. 
Grzech pierw orodny przechodzi na 
kolejne pokolenia nie przez to, że jed­
ni naśladują (im itatione) zły przykład 
poprzedników, ale przez to, że jesteśmy 
biologicznymi potomkami (propagatio- 
n e/g en era tion e) tych, którzy pierwsi 
okazali Bogu nieposłuszeństwo.

Ten dogmat ma znaczenie funda­
mentalne, gdyż wynika z niego koniecz­
ność zbawienia. Stąd Pius XII w Humani 
gen eris  (1950 r.), przychylając się do 
teorii ewolucji, wykluczył możliwość 
poligenizmu, wedle którego ludzkość 
pochodziłaby od różnych, niezależnych 
par -  w tej sytuacji część ludzkości nie 
byłaby bowiem w stanie grzechu pier­
worodnego i nie potrzebowałaby zba­
wienia, a to jest nieprawdą. Monoge- 
nizm -  pochodzenie ludzkości od jednej 
pary -  choć nie ma rangi dogmatu, jest 
prawdą „proxim a fid e i”, bardzo bliską 
wiary, czyli w istotny sposób z dogma­
tem związaną (por. KKK 374-379, 390, 404).

Ostatni wspólny przodek
Teologia wypowiedziała się więc 

w tem acie biologii, i to zanim sama 
biologia w ypracow ała na ten tem at 
stanowisko. Ale skoro rzeczywistość 
jest jedna, to czy nie jedna powinna 
być prawda o niej?

Nauka jest pewna, że wszyscy dzi­
siejsi H om o sapiens mają w swym drze­
wie genealogicznym wspólnego przod­
ka. Czekamy, aż dowiemy się więcej 
o „mitochondrialnej Ewie” (ok. 200 000
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la t tem u, Afryka) i „Adam ie Y-chromo- 
so m a ln y m ” (ok. 300000-160000 , też 
Afryka).

Hipoteza bardzo robocza
P o ja w ie n ie  się  g a tu n k u  H o m o  

sa p ien s  n ie  o zn a cz a  p o ja w ie n ia  się 
lu d z k ie j o s o b y ,  czyli H o m o  sap iens  
z d u s z ą .  Jedna sp raw a to hom in izacja  
-  biologiczna ew olucja g a tu n k u  H om o  
ze zw ierzęcych  organizm ów , oddzie­
lonego  b a r ie rą  ro z ro d cz ą  od  in n y c h  
g a tu n k ó w , aż po  dzisie jszego  H om o  
sap ien s  ( in n e  g a tu n k i w y m arły , ja k  
H om o habilis, erectus  czy n e a n d e r ta l­
czyk). O dm ienna spraw a to podarow a­
nie tem u  H om o  duszy; n ie  m ogła ona 
w yew oluow ać z m aterii, lecz została  
s tw o rzo n a  z niczego p rzez  Boga (tak  
dzieje się do dzisiaj). Jan Paw eł II ok re­
ślił to jako „skok on to logiczny”, czyli 
wejście na now y poziom  bytu; biblijnie 
to „tchnien ie Boga” ( R d z  2 ,7 ) .

Jest w ięc do pom yślen ia , że jak iś 
czas is tn ia ł H om o sapiens, ale nie był 
o sobą , gdyż Bóg je szcze  n ie  d a ł m u  
duszy . M oże w  p rzy sz ło śc i z p o lito ­
w an iem  pokiw ają n a d  tym  głową, ale 
postaw m y taką h ipotezą roboczą (n ie­
p o tw ie rd z o n e  p rzy p u szczen ie !): p o ­
wiedzmy, że około 250 000 lat tem u w y­
o drębn ił się w  Afryce nasz biologiczny 
g a tu n ek , n a to m ia s t około 100000 lat 
tem u (albo jakoś wcześniej lub później, 
a le je szcze p rz e d  ek sp an s ją  n a  in n e  
kon tynen ty ) je d n a  p a ra  o trzy m ała  od 
Boga duszę, k tóra zm ieniła ich ze zw ie­
rzą t w  ludzkie osoby. Może to wówczas 
H om o sapiens  n au czy ł się m ów ić, od­
k ry ł sw ą w ielkość i ru szy ł n a  podbój 
św ia ta?  Może w tedy  w  swej w ielkości 
zech c ia ł być jak  Bóg (R d z  3, 5)?  Dzieci 
tej p ie rw szej p a ry  m ogły  k rzyżow ać 
się z innym i członkam i g atunku  Homo  
sapiens (także tym i pozbaw ionym i du ­
szy) i w  te n  sposób  p rzek azy w a ły b y  
p o to m s tw u  sw e lu d z k ie  b o g ac tw o , 
n ie s te ty  z g rz e c h e m  p ie rw o ro d n y m  
w łą c z n ie . Po p e w n y m  c z as ie  ca ła  
p o p u la c ja  H om o sap ien s  b y ła b y  ju ż  
w  p e łn i ludzka, bo lin ie  czysto zw ie­
rzęce  zostałyby  w y p arte  i stopniow o 
w ym arły .

Skoro do pom yślen ia jest W ciele­
n ie  czy Z m artw ychw stan ie  (w yraźne 
ingerencje  Boga w  czasoprzestrzen i), 
to m ożliw y jest pow yższy scenariusz.

W a r t o :  głowić się.

KS. A N D R Z E J  D R A G U Ł A

Z ie lo na  Góra

Franciszek i wojna

O postaw ie papieża Franciszka w czasie wojny w Ukrainie nap isano  
wiele, ale nie je s te m  przekonany, że ją  zrozum iano. Trudność polega 

na tym , że Franciszek s ta ra  się wyjść poza perspektyw ę polityczną, 
a  n aw et m oralną, aby w prow adzić perspektyw ę ew angeliczną, a m oże 
n aw et eschatologiczną. Ale po kolei. Katolicki in te lek tualista  5. Quinzio 
p isał w D zienn iku  p ro ro c zym : „Pierwsi chrześcijanie nie opowiadali się 
za se n a te m  lub przeciw niemu, za trybu tem  czy przeciw  trybutow i, za 
w ojną z P artam i czy przeciwko niej. Tym czasem  now ocześni chrześcijanie 
opow iadają się za liberalizm em  lub przeciw, za  socjalizm em  albo nie, za 
«odw ilżą» lub całkiem przeciwnie". Co to  znaczy? Pierwsi chrześcijanie byli 
asystem ow i. Żyli poza ów czesnym  sy stem em  politycznym, nie chcieli na 
niego wpływać. Quinzio źródło tej postaw y widzi w nauczaniu  Chrystusa. 
K om entując scenę  z denarem  z w izerunkiem  Cezara, pisze, że wypowiedź 
Jezusa „oddajcie Cezarowi to, co należy do Cezara" m a oczyw iste 
znaczenie: „co m nie te  w szystk ie spraw y obchodzą? Co ja  m am  w spólnego 
z Cezarem ? Nie troszczcie się o spraw y św ia ta  [...], ale o te  Boże". Taki 
d y s ta n s  w obec rzeczyw istości ziem skiej wynikał z eschatologicznego 
napięcia, w jakim  żyły pierw sze pokolenia chrześcijan, z p rzekonania 
o szybkim  pow tórnym  przyjściu Jezusa. „M iejscem" życia chrześcijan m a 
być Królestwo Boże, a nie C esarstw o Rzymskie, które je s t  przem ijające.

C zy ta k a  p o s ta w a  je s t  dzisiaj m ożliw a? Z apew ne nie. Dzisiaj wiemy, 
że zadan iem  chrześcijan  je s t  nie ty le czekanie na pow tó rne przyjście 

Jezusa, d y s ta n su ją c  się  jed n o cześn ie  od rzeczyw istości ziem skiej, co 
raczej ak tyw ne jej zm ienianie, czynienie jej coraz bardziej ludzką, a przez 
to  Bożą, w szak  „Królestwo Boże pośród w as  jest" . Jednocześn ie Kościół 
p rzestrzega , by nie u to żsam iać  jakiejś wizji politycznej z realizacją 
K rólestw a Bożego, politycy bow iem  m yślą w kategoriach kadencji,
Kościół m usi m yśleć w iecznością.

Politycznie w ojnę w ygryw a się zw ycięstw em  nad w rogiem , ale 
czy w ygryw a się tak  w ojnę ew angelicznie? Czy pokonanie w roga 

je s t  to ż sa m e  ze zw ycięstw em ? „Jest to  złudzenie, że spory  m ożna 
rozw iązyw ać za  pom ocą przem ocy i wojny. Jednak przem oc zaw sze  
rodzi więcej przem ocy, broń rodzi tylko śm ierć, a w ojna nigdy nie je s t  
rozw iązaniem , lecz problem em , porażką. Zaś ta k a  je s t  « s tra te g ia »  
Niebios: p rzerw ać cykl przem ocy, sp iralę  nienaw iści i zacząć chronić 
się naw zajem " -  mówi Franciszek. I czy nie m a racji? Dobrze wiemy, 
że zw ycięstw o nad w rogiem , jego kapitu lacja nie oznacza pokoju, 
a  jedynie zaw ieszen ie  broni. A trze b a  pam iętać , że pokonani -  im 
bardziej upokorzeni, tym  wyżej po d n o szą  głowę. Pokój je s t  czym ś dalece 
innym niż z a p rzes tan ie  walki. Św iat jednak  w ciąż myśli po s ta rem u :
Si v is  pacem , p a ra  bellum  -  „Jeśli chcesz pokoju, szykuj się do wojny". 
F ranciszek mówi inaczej: „Chcesz pokoju, odrzuć wojnę". Ale św ia t wciąż 
w ierzy bardziej sobie niż N iebiosom . •



zrownowazonego
  ■rozwoiu

Franciszka ekologia 
integralna jest bardziej 

franciszkańska czy jezuicka? 
A może zupełnie inna niż te, 
które zwyczajowo w Polsce 

zw ykliśm y widywać. 
Jak w spółczesny Kościół 

katolicki może wyrażać się 
w przestrzeni publicznej, 

głosząc nie tylko 
Ewangelię, ale także dając 

tłum aczenie i interpretację 
zm ian pojawiających się 

w procesach gospodarczych 
i społecznych?

m
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K S . Ł U K A S Z  M AR C ZA K

Nowa Sól

Rozw ój sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z y  
z je d n e j s tro n y  w y d a je  się być 
coraz bardz ie j h am o w an y  p rzez 

no rm y  środow iskow e, z drugiej strony  
jakościow o podnosi w artość  zdrow ia. 
Jakie jest stanow isko katolickiej n au k i 
społecznej w  tej kw estii tem atycznej?

Społeczno-kulturow e oddziaływ a­
n ie  etyki spo łecznej n a  z iem iach  za ­
chodnich w spółczesnej Polski z jednej 
strony u wielu m ieszkańców pogranicza 
polsko-niem ieckiego n ie  w zbudza  za­
in teresow ania, a z drugiej, ze w zględu 
n a  innow acyjność działania , u  n iek tó ­
rych  staje się p rzedm io tem  uwagi. Jak 
praktycznie m ożna stosować w skazania 
encykliki społecznej pap ieża Francisz­
ka Laudato s i’ n a  dolnośląsko-łużycko- 
-lubuskim  pogran iczu  ku ltu row ym ?

Współczesna Nowa Sól
E kologia in te g ra ln a  F ran c iszk o - 

w ego  d o k u m e n tu  L auda to  s i’ za leca  
łączenie aktyw ności społeczno-gospo­
darczej z ku ltu row o-re lig ijną , s tąd  p o ­
śród  zw olenn ików  zdrow ego stylu ży­
cia w  Kościele po jaw iają się realizacje 
z a d a ń  sp rzy ja jących  p ra c y  in sty tuc ji 
życia społecznego. Tak za sa d a  z ró w ­
now ażonego  rozw o ju  zna jdu je  swoje 
wciąż nieform alne często zastosowanie 
w  życiu społecznym , w  k tó rym  ludzie 
nie tylko p racu ją , ale także ak tyw nie 
odpoczywają w  kontekście środow isko­
w ym . Stąd ekologię in tegralną w spartą  
m otyw acjam i relig ijnym i p rzen o si się 
w  o bszary  społeczne, gdzie ludzie p o ­
trzebują odniesienia do zdrowego stylu 
życia i aktyw ności n a  rzecz spo łeczeń­
stw a obywatelskiego. W  tej p rzestrzen i 
także Kościół katolicki zgodnie z w a r­
tościam i chrześcijańskim i in te rp re tu je  
i n azn acza  rzeczyw istość społeczną.

W spó łcześn ie  lu b u sk a  N ow a Sól 
zna jdu jąca  się n a  pog ran iczu  zrębów  
k u ltu ry  ś ląsk ie j i łużyck ie j o k azu je  
się m ias tem  innow acy jnośc i w  p rz e ­
s trze n i s tre fy  ekonom icznej, a le  tak ­
że społeczno-religijnej. Nowa Sól jako 
row erow a stolica Polski już od trzech  
lat jest bezkonkurency jna w  realizacji

R ekonstrukcja  d aw nej now osolsk iej 
G ruschw itz Textilw erke

k u ltu ry  cyklistycznej. W  2022 r. m iesz­
kańcy Nowej Soli w  ram ach  konkursu  
n a  row erow ą stolicę Polski w yjeżdżają 
k ilom etry  dla Zielonej Góry, w łączając 
się w  in ic ja ty w ę p ro m o cji zd row ego  
stylu życia, aktyw nej ryw alizacji i soli­
darnośc i sąsiedzkiej.

Rowerowo realizow any miejski styl 
życia i sposób spędzania wolnego czasu 
sta je się p o p u la rn y  i godny po lecen ia 
z p u n k tu  w id z e n ia  kato lick iej n a u k i 
sp o łeczn ej n ie  ty lko  u  n ie m ie c k o ję ­
zycznych sąsiadów , ale i n a  ziem iach  
h isto ryczn ie  uksz ta łtow anych  w  kon­
tekście p rusk iej k u ltu ry  gospodarow a­
nia zasobam i. W m iędzypokoleniowym  
p rzen ikan iu  się w iary  katolickiej i p ro ­
testanckiej n a  g runcie chrześcijańskiej 
e ty k i sp o łe cz n e j w y ło n io n e  zo s ta ło  
n ow e p r in c ip iu m  etyczno-społeczne, 
sieciow o łączące system y społeczno- 
-gospodarcze ze środowiskowymi, gdzie 
najistotniejszym  ogniwem  i kom ponen­
tem , a p rzede w szystkim  bytem  rozum ­
nym  pozostaje w ciąż człowiek.

Zrównoważony rozwój
W  kontekście n au czan ia  F rancisz­

k a  N a c h h a ltig ke itsp rin z ip , o z n a c z a ­
jąca  u s iec io w ien ie  cyfrow o-fizyczne 
i b a la n s  sy stem ów  środow iskow ych , 
gospodarczych i społecznych, staje się 
w yznaczn ik iem  d z ia łań  społecznych. 
W iększość polityk, strategii i projektów  
u k ie ru n k o w y w a n a  je st n a  rea lizac ję  
celów  zró w n o w ażo n eg o  rozw oju , co 
w  k o n tek śc ie  do lnośląsko -łużyck ie j, 
a dziś lubuskiej Nowej Soli najpełn iej 
w yraziło się w  rekonstrukcji strefy eko­
n o m iczn e j, rew ita liz a c ji p rz e s trz e n i 
spo łeczno-kulturow ej m iasta  i in ic ja­
tyw ach  w y raża jący ch  tro sk ę  o loka l­
n ą  realizację w artośc i w pisu jących  się 
w  zakres troski ekologicznej. Realizacja 
zasady zrównoważonego rozwoju z jed­
nej strony zakłada integrację społeczną, 
z drugiej in tensyw nie i celowo zm ierza 
k u  osiągan iu  spójności w ięz i i re lacji 
społecznych. Potencjałem  rozwojowym  
jest jed n ak  lokalna gospodarka i jej in ­
no w acy jn o ść  za sz cze p ia n a  o d d o ln ie  
w  działan iach  społecznych, począw szy 
od m łodzieży, a skończyw szy n a  senio­
rach . Czy spójność spo łeczno -ekono­
m iczna i m iędzypokoleniowa pom iędzy 
ludźm i w  w ieku  produkcyjnym , m ło ­
dzieżą i ka teg o rią  se n io ró w  znajdz ie  
w y raz  w  in ic ja tyw ach  odbyw ających  
się w  o tw artej p rze s trzen i publicznej?

Projektowanie społeczne

Nadzieją na taką zew nętrzną form ę 
realizacji uśw iadom ionych w artości są 
p ro jek ty  rew ita lizacy jne zdegradow a­
nych  p rze s trzen i m iasta , h isto rycznie 
cennych  ze w zględu  n a  k u ltu rę  p racy  
i jej o rgan izac ji w  kon tekście  -  w  h i­
storii m iasta  najw iększych -  zak ładów  
pracy: O dra i D ozam et. Polska fab ryka 
n ic i O dra, a w cześn iejsza G ruschw itz 
T ex tilw erke, ro zp o c zę ła  d z ia ła ln o ść  
w  początkach  XIX w., zan im  postąp iła  
dynam icznie rew oluc ja przem ysłow a. 
Pom im o burzliwych, bo nacjonalistycz­
nych okoliczności II w o jny  św iatow ej, 
w ielk i k a p ita ł g o spodarczy  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  tek sty ln eg o  G ruschw itz  do 
dziś p rze trw a ł i funkcjonuje w  kontek­
ście spo łecznym  N iem iec. Czy w  po l­
skiej rzeczyw istości u d a  się tak  zrekon­
struow ać w artości chrześcijańskie, by 
dokonała  się stopn iow a rew ita lizac ja  
życia społecznego w raz  z jego renow a­
cją w  specyficznej k u ltu rz e  cyfrow ej 
w spó łczesnego  św ia ta?  W iele w  tym  
z a k re s ie  za le ży  od  p rz y jm o w a n y c h  
uzasadn ień  etyczno-społecznych, jakie 
zasady  podstaw ow e b ęd ą  w yznaczn i­
kiem  program ow ego działania n a  rzecz 
dobra wspólnego. Pośród realizacji tych 
zad ań  w cale nie b rak u je  odn iesień  do 
k a to lick ie j n a u k i sp o łe cz n e j, k tó ra  
w cią ż  to ż sam o śc io w o  je s t ź ró d łe m  
w artośc i chrześcijańskich .

E fektyw ne pro jek tow an ie społecz­
n e  o zn a cz a  „w idzieć w ię c e j”. N ow a 
Sól ju ż  cieszy  się z re w ita lizo w an y m  
dw orcem  kolejow ym , in te g ra ln ie  p o ­
łączonym  z siecią au tobusow ej ko m u ­
nikacji m iejskiej i pozam iejskiej, k ry tą  
p ły w aln ią  w  m ie jscu  s ta rego  dw orca 
au to b u so w eg o . T ak d o k o n u ją c a  się 
z m ian a  sp o łeczn a  ew olucy jn ie  p rz y ­
w ró c iła  lo k a ln em u  kon tek sto w i z n a ­
czenie alei (ulicy) Zjednoczenia: szere­
gu okazałych kam ienic w ybudow anych 
w  w y n ik u  re w o lu c ji p rze m y sło w e j 
i p rodukcji zak ładów  przem ysłow ych. 
Jest to a r te r ia  łącząca  część p o rto w ą 
O dry z lin ią kolejow ą Berlin-W rocław . 
R ekonstrukcje h is to ry czn e  o tw ie ra ją  
oczy n a  rew olucje kom unikacyjne i za­
sobow e, gdy zasobem  p o żąd an y m  nie 
jest już tylko sól i lin ia  tran sp o rto w a , 
lecz w iedza, in fo rm ac ja  i zdigitalizo- 
w a n a  in f ra s tr u k tu r a  sieciow a. Żeby 
p ro jek to w o  „w idzieć w ięce j”, trz e b a  
„w iedzieć w ięcej”. •
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Czas wakacji...
Po co i jak 

zmagazynować 
dobre chwile

Większość z nas z radością i niecierpliwością czeka 
na czas urlopów, wyjazdów, kilku wolnych dni. 

Warto pielęgnować wspomnienia o nich 
i zapamiętać chwile, w których byliśmy szczęśliwi.

EWA PORADA

Katowice

O tym, jak  ważna jest pamięć 
o udanych wakacjach, wyjaz­
dach: o wiążących się z nimi 

miejscach, osobach, dźwiękach, kolo­
rach, zwłaszcza gdy będzie nam ciężko, 
gdy codzienność będzie nas przygnia­
tać, niech zaświadczą przytoczone 
przykłady.

Okruchy pamięci
1. Jest Wielki Piątek, starsza kobie­

ta jak co roku wyjmuje z szafki album 
ze zdjęciami zrobionymi wiele lat temu 
w Ziemi Świętej, przegląda je, wspomi­
nając odwiedzone miejsca związane 
z życiem, śmiercią i zmartwychwsta­
niem Pana Jezusa. Mówi: To pozwala 
mi głębiej przeżyć Święta Wielkanocne.

2. Para w średnim wieku, siedząc 
przy stoliku kawiarnianym w m iej­
scowości turystycznej, z uśmiechem 
przygląda się swoim nastoletnim dzie­
ciom. Na pytanie o powód uśmiechu, 
odpowiadają zgodnie: Byliśmy tu przed 
kilku laty, gdy nasze dzieci były jeszcze  
małe. Uśmiechamy się, w spom inając 
tamten czas. Ja k  to szybko minęło... ale 
zostały piękne wspomnienia.

3. Kobieta, która niedawno straciła 
swojego męża, mówi: Tak mi ciężko  
bez niego, brakuje mi go, ale dziękuję 
Bogu za wszystkie chwile, które razem

przeżyliśmy. Ciągle jeszcze słyszę jego  
głos, wspominam tyle pięknych chwil 
spędzonych  razem , tyle w spólnych  
w yjazdów , p rz eg ad an y ch  w iecz o ­
rów, śmiechu do łez. Tego mi nikt nie 
zabierze.

U. Szkoła, ponury jesienny dzień 
nie sprzyja aktywności, nauce ani ra­
dości. Aby pobudzić dzieci do aktyw­
ności, nauczyciel proponuje powrót do 
wakacji. Każdy ma opowiedzieć jedną 
miłą historyjkę, która przydarzyła się 
mu w czasie wakacji. Uczniowie nagle 
rozbudzają się, uśmiechy pojawiają się 
na ich twarzach, a potem z radością 
opowiadają wydarzenia letnich mie­
sięcy. Już po kilku minutach wszyscy 
są gotowi do dalszej nauki.

Po co nam wakacje, urlopy?
Jedni pieczołowicie przygotowują 

się do wakacji, planując wyjazdy, miej­
sca, spotkania; inni natomiast sponta­
nicznie rozpoczynają przygodę. Jeszcze 
inni z umiarkowanym entuzjazmem 
poszukują możliwości jak najbardziej 
praktycznego spędzenia tego czasu, na 
nadrabianiu zaległości, remontach czy 
innych czynnościach, na które nie było 
czasu w ciągu roku pracy i nauki. Co 
lepsze? Rozpoczynając dyskusję na ten 
temat, narazilibyśmy się z pewnością 
zwolennikom każdego z pomysłów na 
spędzanie czasu odpoczynku. Jednak 
bez względu na to, w jaki sposób bę­
dziemy spędzać urlop, warto zwrócić

Warto zapamiętać chwile, w których 
czujemy się szczęśliwi

uwagę na kilka szczegółów, które cza­
sami nam umykają.

Jak zatem spędzić urlop?
► Robić coś innego niż za zw yczaj. Odry­
wając się od codziennej pracy, warto 
pomyśleć, żeby robić coś innego niż 
to, co robimy przez cały rok. Jeśli np. 
przez cały rok siedzimy przed kompu­
terem, warto zadbać o nieco bardziej 
aktywny czas. Jeśli natomiast przez 
cały rok pracujemy ciężko fizycznie, 
może warto zaplanować nieco mniej 
intensywny czas. Ważne jest, żeby 
to, co będziemy robić, sprawiło nam 
przyjemność, dało chwile wytchnienia 
i relaksu.
► Dobre to w a rzys tw o . Żeby czas urlo­
pu był dobrym generatorem energii 
na cały rok, warto go spędzić w do­
brym towarzystwie -  bliskich, przyja­
ciół, znajomych. Wykorzystać czas na 
umacnianie więzi z osobami dla nas 
ważnymi. W tym znaczeniu nawet re­
monty mieszkania, robione wspólnie, 
bez nadmiernego ciśnienia, by zrobić 
wszystko i natychmiast, mogą być do­
brą przygodą, którą będziemy dobrze 
wspominać.
► Być s z c z ę ś liw y m , c zy li m yś le ć  p o ­
z y ty w n ie .  Aby w pełni „naładować

akumulator entuzjazmu”, ważne jest 
nasze nastawienie. Są osoby, które spę­
dzają czas na drogich, ekskluzywnych 
wyprawach, ale przyjeżdżają z nich 
zmęczeni, zniechęceni, są też tacy, któ­
rzy urlop spędzają w domu i kończą go 
pełni radości i dobrego nastawienia. 
Tak naprawdę wiele zależy od naszego 
nastawienia. To ono sprawi, że z całej 
palety wydarzeń, które nas spotkają, 
zapamiętamy albo te najlepsze, albo 
to, co nam się nie uda. Z pewnością 
wydarzy się i jedno, i drugie, ale od 
nas zależy, co zapamiętamy.
► Zapam iętać osoby, zapachy, dźw ięki, 
widoki. Kiedyś uczestniczyłam w cieka­
wej dyspucie na temat tego, czy robić 
zdjęcia podczas wyjazdów, spotkań, 
ważnych wydarzeń? Rozmowa była 
nader ciekawa. Nie wnikając w szcze­
góły, sądzę, że bez względu na to, czy 
je robimy, czy nie, jeden wniosek trze­
ba wziąć do serca: warto zapamiętać 
chwile, w których czujemy się szczęśli­
wi, tzn. wpisać w swoją pamięć: miej­
sca, osoby, zapachy, dźwięki, kolory, 
tak aby właśnie wtedy, gdy będzie nam 
ciężko, gdy szarość codzienności bę­
dzie nas przygniatać, bez problemu 
wrócić do tych chwil, doświadczyć je 
wszystkimi swoimi zmysłami, poczuć 
się znów szczęśliwymi i zyskać nowy 
entuzjazm.

I właśnie takich chwil Państwu 
życzę na ten czas regeneracji sił. •

PIOTR SUTOWICZ

Wrocław

Potrzeba katolickiej narracji

W  skomplikowanej rzeczywistości obecnego świata widz może sobie 
niby wybrać to, co chce czytać, słuchać, dowiadywać się. Jednak 

jak się zastanowić głębiej i popatrzyć, to okazuje się, że w głównym 
przekazie medialnym dominuje narracja dość jednorodna, a nawet jeśli 
coś się od siebie różni, to tylko w zakresie podziałów politycznych. Spór, 
jaki się na naszych oczach dzieje, kręci się wokół debaty kilku poglądów 
ideologicznych, zresztą niewiele się różniących, co jest wynikiem 
zwycięstwa narracji jednej z opcji, którą niekoniecznie słusznie, ale 
zrozumiale można nazwać demokracją liberalną.

Bardzo płytka debata polityczna pożarła wszystko, w tym coś
bardzo ważnego dla katolików. Nie ma w dzisiejszej rzeczywistości 

wyraźnego głosu katolickiego w obrębie życia społecznego. Nie chodzi mi 
nawet o to, że katolicy są wyparci z życia publicznego, choć takie zamiary 
w ramach dominującego dyskursu pojawiają się. Spróbuję to wyjaśnić 
na przykładzie dwóch zbitek słownych: katolik -  publicysta a katolicki 
publicysta. Niby tylko gra słów, a jednak wydaje mi się kluczowa.
W pierwszym wypadku problem jest szerszy, możemy bowiem mieć do 
czynienia z publicystą, który swoje przekonania religijne ma schowane 
głęboko i wtedy nie ma właściwie znaczenia, że -  dajmy na to -  raz 
w tygodniu uczęszcza do kościoła, a raz do roku do spowiedzi świętej, ale 
możemy też spotkać się z takim, który szuka konsensusu między wiarą 
a programami konkretnej partii politycznej, do której jest mu jakoś po 
drodze. Podobna zależność zachodzi w wypadku części klasy politycznej, 
która wpisuje się w narrację o tym, że religia to sprawa prywatna.

Myślę, że wszystkim potrzeba jasnego przekazu publicystycznego, 
klarownie odwołującego się do nauczania Kościoła i wyjaśniającego 

je. Niekoniecznie mam tu na myśli publicystykę teologiczną, choć ta 
też jest ważna. Zwłaszcza że coraz większa część społeczeństwa 
nie zna prawd wiary i katechizmu, który trzeba by jakoś w formie 
medialnie akceptowalnej przybliżać i przekładać na własne życie.
W niniejszej refleksji chciałbym wyrazić potrzebę oglądu rzeczywistości 
społecznej z punktu widzenia moralnej i społecznej nauki Kościoła, 
do czego trzeba dwóch rzeczy: odwagi i umiejętności. Ta pierwsza 
jest znacząca w sytuacji, w której mocodawcy i właściciele mediów 
mają inne niż publicysta zapatrywania na kwestie dobra wspólnego, 
ta druga natomiast związana jest z edukacją społeczną. Czy osoby 
wierzące występujące w życiu publicznym, w tym medialnym, wiedzą coś 
o encyklikach społecznych papieży, czy je czytali? Wreszcie, czy podjęli 
próbę analizy współczesności za pomocą tam zawartej metodologii, 
choćby nawet twórczo ją dekonstruując? Na to pytanie nie będę tu 
odpowiadał. W naszych polskich warunkach mamy historyczne wzorce 
takiej działalności, nie powinniśmy iść w proste odwzorowanie, ale trzeba 
mieć świadomość, że byli przed nami tacy, którzy szlaki przecierali. •
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Lato w mieście
Wakacje -  czas wypoczynku, relaksu i chwil z najbliższym i. Nawet bez 

w yjeżdżania z m iasta m ożna ten czas spędzić przyjemnie. Letnie propozycje 
W rocław skiego Centrum Rozwoju Społecznego sprzyjają integracji 

i wzajemnemu poznawaniu się, co szczególnie w Roku Dobrych Relacji 
jest procesem budującym tkankę dbających o siebie m ieszkańców.

B E AT A N A W R O T K I E W I C Z

WCRS

I ak  co ro k u  w  le tn ie  w ee k en d y  ot­
w iera ją  się paw ilony  ku ltury , czyli J m etalow e k o n ten ery  m orsk ie p rz e ­

rob ione  n a  p lenerow e sceny.

Parki E5K 
Emocje-Sport-Kultura
W  n ich  p ro w ad zo n e  są d z ia łan ia  

w  ra m a c h  p ro je k tu  P ark i ESK Em o- 
c je -S p o r t-K u ltu ra ,  k tó ry  od  2015 
ro k u  za ch ę ca  m ie sz k ań có w  m ia s ta , 
by  tw órczo  i ak ty w n ie  spędza li czas, 
n a w e t jeśli po d czas w ee k en d ó w  p o ­
zosta ją  w  m ieście. Ideą  P arków  ESK 
E m ocje-Sport-K ultura jest stw orzenie 
m iejsc , w  k tó ry ch  d o b rz e  się  w y p o ­
czywa w  o toczeniu  p rzyrody. To także 
z a c h ę ta  d la  osób  sp ę d za jąc y ch  czas 
w  m ieśc ie  do k o rz y s ta n ia  z p rzy g o ­
tow anych  atrakcji: zajęć sportow ych  
i artystycznych, koncertów , w y d arzeń  
kulturalnych. Opiekunowie poszczegól­
nych  paw ilonów  zachęcają do w łącza­
nia się w  tw orzenie p rog ram u  atrakcji. 
Mogą to być całkiem  spontan iczne w y­
stępy artystyczne m ieszkańców , za ję­
cia ro zw ija jąc e  p as je  czy ro zg ry w k i 
sp o rto w e . Z ak res d z ia ła ń  o g ran icza  
tylko w y o b raźn ia  tych, k tó rzy  zechcą 
być gospodarzam i w łasnych w ydarzeń. |  
W  m ia rę  dostępnych  te rm in ó w  każdy  g 
m oże zorganizow ać tutaj w łasne wyda- |  
rżen ie, podzielić się sw oim i ta len tam i t  
czy opow iedzieć o pasjach.

P aw ilony k u ltu ry  stoją w  dziesię- |  
ciu zielonych m iejscach W rocław ia (na § 
po lanach , skw erach  i w  parkach). Na S 
p ew no  ko jarzą  je  osoby odw iedzające

p a rk i: Tołpy, S taszica, G rab iszyńsk i, 
Południow y, Leśnicki, Słoneczny, Tar- 
nogajski, S trachociński, a  także Polanę 
Karłowicką czy Skwer de Veuster. Czte­
ry  z paw ilonów  przeszły  już m etam o r­
fozę w yg lądu . Za sp raw ą  a rty s tk i d r  
A nny Bieli i jej p ro jek tu  parkART m ini- 
m alistycznie białe kontenery  zm ieniają 
się w  m iejsce artystycznej ekspresji.

A rtystka dba, by  k ażd y  w zó r był 
in n y  i naw iązyw ał tem atem  do te ra ź ­
niejszości lub  h is to rii m iejsca, w  k tó ­
ry m  sto i dziś p aw ilo n  k u ltu ry . W zór 
pierw szego odm alow anego k o n ten era  
-  w  P ark u  P o łudn iow ym  -  n aw ią zy ­
w a ł do ro sn ący ch  n ie o p o d a l dębów . 
Sylw etki k o n i n a  p aw ilo n ie  w  P ark u  
Staszica u p am ię tn ia ją  odbyw ający się 
n iegdyś w  ty m  m ie jsc u  ta rg  końsk i. 
W  m iejscu  Polany Karłowickiej kiedyś 
zna jdow ała  się w in ia rn ia . Do Leśnicy

p o p ro w ad zo n o  p ie rw sz ą  p o w o jen n ą  
lin ię  tram w ajow ą, stąd  postac i u cze­
p ione  k o n te n e ra  niczym  p asażerow ie 
podróżujący zatłoczonym  tram w ajem .

A k tu a ln e  h a rm o n o g ra m y  w y d a ­
rze ń  odbyw ających się w  paw ilonach  
k u ltu ry  m o żn a  sp raw d zić  n a  s tro n ie  
wcrs.pl/parki-esk.

Potańcówki Wrocławskie
Plac W olności po raz kolejny stanie 

się tego la ta  w ielk im  park ie tem . W roc­
ławskie Centrum  Rozwoju Społecznego 
przygotow ało cykl sześciu Potańców ek 
W rocław skich. Te w ieczorne, p len ero ­
w e spotkania p rzy  m uzyce w  ubiegłym  
roku  cieszyły się n iesłabnącym  za in te­
resow aniem  nie tylko mieszkańców, ale 
także gości odw iedzających W rocław.

P ierw szą tegoroczną potańców kę, 
zap lan o w an ą n a  25 czerw ca, w p isano
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Gry te re n o w e  dla dzieci

w  h a rm o n o g ra m  o b ch o d ó w  Ś w ięta 
W rocław ia . Po niej ko le jne  dw ie p o ­
tańców ki odbędą się w  lipcu, a także 
w  sie rp n iu , a o s ta tn ia  -  n a  p oczą tku  
w rześn ia .

To w y d a rz e n ie  n a p ra w d ę  łączy  
pokolen ia. P rzy  m uzyce spotykają się 
i b aw ią znajom i, przyjaciele, a czasem  
zupe łn ie  n iezn an e  sobie osoby.

Szczególny w y m ia r b ęd z ie  m ia ła  
p o ta ń có w k a  p la n o w a n a  n a  30 lipca. 
Kilka dn i w cześniej n a  całym  św iecie 
obchodzony jest dzień osób samotnych. 
O rganizatorzy dołożą wszelkich starań, 
by tego dnia każdy, kto tylko może, zna­
lazł dla siebie p rzestrzeń  do bycia z in ­
nym i, by n ie czuć się sam otnie. Więcej 
szczegółów  n a  tem at p lanow anych  p o ­
tań có w ek  m o żn a  zna leźć  n a  s tron ie : 
w w w .w crs.p l.

Bezpieczne wakacje
D zieci p rzeb y w ające  n a  p ó łk o lo ­

n ia ch  o rg an izo w an y ch  p rze z  szkoły, 
insty tucje  i o rgan izacje pozarządow e 
b ę d ą  m ogły  w ziąć  u d z ia ł w  k u rsa c h  
p ie rw sz e j p o m o c y  p rzy g o to w a n y ch  
z m yślą  o b ez p ie cz n y ch  w ak a c ja ch . 
O rg a n iz a to rz y  w y p o cz y n k u , k tó rz y  
zg łosili chęć w z ię c ia  u d z ia łu  w  tej 
akcji, b ęd ą  gościć podczas tu rn u só w  
in s tru k to ró w  W rocław skiej A kadem ii 
Pierw szej Pomocy -  edukacyjnego p ro ­
jek tu  prow adzonego  p rzez  WCRS.

S zko len ie d la  d z iec i n a  p ó łk o lo ­
n ia c h  p o d z ie lo n e  je s t n a  dw ie  cz ę ­
ści. W  p ie rw sz e j o d b y w a się k ró tk a

p o g a d a n k a  o tym , ja k  re a g o w a ć  n a  
sy tuacje  nag łe . N au k a  dziec i w łaśc i­
w y ch  zach o w ań : p raw id ło w e g o  w e ­
zw an ia  k a re tk i czy doraźnej pomocy, 
to  u w ra ż liw ie n ie  n a  sy tuac je , k tó re  
m ogą zd a rzy ć  się  w szęd zie . D rug im  
etapem  tych kursów  jest g ra terenow a. 
W  jej trakc ie  dzieci szukają uk ry tych  
p u n k tó w  kon tro lnych  i rozw iązu ją  za­
dania zw iązane z udzielaniem  pomocy. 
Całą zab aw ę kończy  fan to m o w y  w y­
ścig k are tek , w  k tó rym  zw yciężają te 
dzieciaki, k tóre praw id łow o w ykonują 
m asaż serca.

P o d su m o w a n ie m  B e zp ieczn y ch  
w a k a c ji b ę d z ie  F es tiw a l p ie rw sz e j

pom ocy  -  d o s tę p n y  d la  każdego , n ie  
tylko uczes tn ik ó w  w akacy jnych  k u r ­
sów. To solidna daw ka w iedzy z p ie rw ­
szą pom ocą w  ro li g łów nej. R zetelna 
w iedza o u d z ie lan iu  p ierw szej p o m o ­
cy m oże zostać p rze k aza n a  w  sposób 
p rzy stęp n y  i atrakcy jny . Taki cel s ta ­
w iają  sobie o rg an iza to rzy  Festiw alu.

Otwarta Przestrzeń 
Kultury
Z ab y tk o w y  k o śc ió łe k  w  P a rk u  

Szczytnickim  działa  p o d  szy ldem  Ot­
w a r ta  P rz e s trz e ń  K ultury . P odobn ie  
ja k  p a w ilo n y  k u ltu ry , je s t  o tw a r ty  
w  w ee k en d y , tu te js z a  o fe r ta  k u ltu ­
ra ln a  ró ż n i się je d n a k  od p ark o w ej. 
D rew n ian a  p rz e s trz e ń  je s t m iejscem  
e k sp re s ji m ło d y ch  tw ó rcó w , p rz e d e  
w szy stk im  w ro c ław sk ich . O dbyw ają 
się tu ta j k o n ce rty  i p re z e n to w a n e  są 
w ystaw y -  pub liczność b ie rze  w  nich  
udzia ł bezp ła tn ie .

W  ty m  ro k u  n o w o śc ią  je s t cykl 
spotkań filmowych Retro mówi. W  każ­
dą d rugą  i czw artą  n iedzie lę  m iesiąca 
o godz. 18.00 w e w spó łp racy  z F ilm o­
teką N arodow ą w  O tw artej P rz es trz e ­
n i K u ltu ry  p re z e n to w a n e  są k lasyk i 
po lsk ie j k in e m a to g ra f i i  (w  ra m a c h  
p ro jek tu  N itro Film). F ab u la rn e  film y 
p rze d w o jen n e , za ró w n o  dźw iękow e, 
jak i niem e, zostały zdigitalizowane i są 
gotow e, by  p re z e n to w a ć  je szerokiej 
publiczności.

H arm o n o g ram  w y d a rz e ń  m ożna  
znaleźć w  serw isie  Facebook: fb .co m /  
O tw artaPrzestrzenK ultury. •

S p o tk an ie  w  ram ach  OPK w  Parku Szczytnickim

http://www.wcrs.pl
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Prezbiterium katedry wrocławskiej, 
sakra biskupia ks. Macieja Małygi, 
24 kwietnia 2022 r.
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O D PO W IED N IE  DAC RZECZY SŁOW O

Prezbiterium
Jest w kościele wiele miejsc, 

których nazwy dobrze 
znamy, ale nie zaw sze 

zastanaw iam y się 
nad ich dokładnym 

znaczeniem. Jednym z nich 
jest prezbiterium. Każdy wie 
(albo przynajmniej kojarzy), 

że coś takiego w kościele 
występuje. Niektórzy, 

zw łaszcza starsi, bezbłędnie 
w skażą na „ołtarz". Ale 

nie chodzi o sam ołtarz, 
miejsce ofiary, ale 

najbliższą okolicę, razem  
z krzesłam i i amboną.

K A T A R Z Y N A  P I O T R O W S K A

Katowice

Po n ie w a ż  o łta rz  z a jm u je  c e n ­
tra ln e  m iejsce p rezb ite riu m , na 
zasadzie pars pro toto  (część za­

m iast całości), m ów iąc „o łtarz”, często 
m am y n a  m yśli te m iejsca, do k tórych  
m y -  w ie rn i n ie  m am y podczas m szy 
fizycznego dostępu . Ten dostęp  z a re ­
z e rw o w a n y  je st d la  s łu żb y  litu rg icz ­
nej, a p rze d e  w szystk im  d la tych, od 
k tó ry ch  m ia n a  m iejsce w zięło  sw oją 
nazw ę -  dla prezbiterów .

A kto to jest prezbiter?
M ożem y b ezp ieczn ie  założyć, że 

każdy  p roboszcz jest p rezb ite rem . Ale 
to n ie  w szystko, każd y  w ik a ry  w  d o ­
w oln ie  w y b ran ej p a ra fii rów n ież  jest 
p rez b ite re m . W ielu  z n as  o tym  w ie, 
bo te rm in  jest n ienow y  (zapew niam , 
że je s t b a rd z o  stary , a n aw e t jeszcze

starszy), ale dla tych, k tórzy  ze słow em  
p re z b ite r  do tąd  się n ie  spotkali, m oże 
p rz y d a ć  się k ilka  słów  w y ja śn ie n ia . 
Zacznijm y od definicji, k tó rą  zna jdu je­
m y w  in te rn e to w y m  słow niku  języka 
polskiego PWN: 
prezbiter
1. w  Kościele katolickim : k ap łan  m ają­

cy pełne  św ięcenia up raw n ia jące  go 
do o d p raw ian ia  mszy;

2. w  p rezb iterian izm ie: kap łan  rząd zą­
cy gm iną kościelną;

3. w  p ie rw o tn y m  c h rz e śc ija ń s tw ie : 
sta rszy  w  gm inie.

P unk t p ie rw szy  w  zasadzie w yjaś­
n ia , dlaczego i p roboszcz, i w ik a ry  są 
p re z b ite ra m i -  otóż p re z b ite r  to ten , 
kogo m y nazyw am y najczęściej ksiądz. 
My, S łow ianie -  bo ksiądz  jest słow em  
słow iańsk im . I chociaż rd z e n n ie  ten  
słow iańsk i ksiądz  (jak i książę) pocho ­
dzą z germ ańsk iego  kun ing  -  władca, 
za rzą d c a ,  to  w c iąż  do n iem ieck ieg o  
n a m  bliżej, zw łaszcza n a  Ś ląsku, niż 
do p rezb ite riań sk ie j greki. Tą p rezb i- 
te riańskośc ią  m ogłam  te raz  trochę za­
m ieszać, w ięc spieszę w yjaśniać -  piszę 
o „prezb iteriańsk iej g rece” ze w zględu 
n a  p ie rw o tn e  z n a c z e n ie  tego, jak że  
greckiego słow a, o k tó rym  zaraz . Nie 
m a to na tom iast n ic w spólnego z prez- 
b ite rian izm em  z p u n k tu  drugiego p o ­
danej w  słow niku  definicji. Ten p u n k t 
n a  ra z ie  zo s taw ię , ż e b y  w ró c ić  do 
sp raw  językow ych. Do tego p rzy d a  się 
p u n k t trzeci, k tó ry  pom oże rozw ik łać 
dw ie kw estie, k tó re  być m oże zaczęły  
n as  zastanaw iać: po  p ie rw sze  -  co to 
znaczy  p re z b ite r  i po  d rug ie  -  skąd  ta  
nazw a się w zięła?

Struktury wczesnego 
chrześcijaństwa
W sp o m n ia ła m  już , że słow o p o ­

ch o d z i z g re k i i je s t to g re k a  s ta ro ­
ży tn a , w ięc  od r a z u  o d n o s i n a s  do 
cz asu  i m ie jsca  p o w s ta n ia  te rm in u . 
n p ec (h jT ep o ę  [p re s b y te ro s ] ,  czy li

stop ień  w yższy p rzy m io tn ik a  7tpśafh)ę 
[presbys] -  stary. A za tem  prezb iter  to 
starszy. Słownik podaje: starszy  w  gm i­
nie, do tego w  pierw otnym  chrześcijań­
stw ie . Czyli w  p ie rw o tn y m  ch rześc i­
ja ń stw ie  m usia ły  być gm iny, a w  n ich  
osoby spraw ujące funkcje starszych. To 
p ierw otne chrześcijaństw o kształtow a­
ło się n a  terenach , k tórych m ieszkańcy, 
n a  sku tek  w cześn iejszych  o k ilka w ie ­
ków  podbo jów  A leksandra  W ielkiego, 
posług iw ali się język iem  greck im . To 
je s t d u że  u p ro szc ze n ie , a le  m o żem y  
p rzy ją ć , że w  w ięk szo śc i m ie jsc , do 
k tó rych  docierali apostołow ie, zaw sze 
ktoś po  g recku  m ów ił. F unkcjonujący  
w  ta m ty c h  czasach  w a r ia n t  g reck iej 
m ow y  nosił nazw ę koine -  to znaczy  
w sp ó ln a . W spó lna m ow a w szystk ich  
m ie s z k a ń c ó w  o ik o u m e n e  -  ca łeg o  
zam ieszkałego  św ia ta  (m ożna w  tym  
słow ie w ysłyszeć ek u m en izm  i to jest 
b a rd z o  d o b ry  trop!). Tą sa m ą  koine  
posłu g iw ali się Żydzi zam ieszk u jący  
c e n tru m  ów czesnego św iata, egipską 
A leksandrię . Dużo w cześniej w  s tru k ­
tu rac h  h ie ra rch ii żydowskiej pojaw iali 
się starsi -  po g recku presbyteroi. Kiedy 
więc organizow ano s truk tu ry  w czesne­
go chrześcijaństw a, apostołow ie, bądź 
co b ąd ź  Żydzi, p rzy ję li te rm in  fu n k ­
cjonu jący  w  ich  k u ltu rz e  i o b d arzy li 
n im  tych, k tó rzy  m ieli ich w spom agać 
w  g łoszen iu  Słowa Bożego i z a rząd z a ­
n iu  loka lnym i w spó lno tam i, k sz ta łtu ­
jącym i się n a  te re n a c h  całego b asen u  
M orza Śródziem nego. O p rez b ite ra ch  
czy tam y w  lis tach  aposto lsk ich  -  św. 
Jakuba, św. P aw ła i św. P io tra, a tak ­
że w  D ziejach A postolskich. P rezb ite r 
to  k a p ła n , a m ie jsce  jego p o s łu g i to 
p rezb ite riu m .

DLA CIEKAW YCH:
P re z b ite r ia n iz m  jak o  n u r t  w  re fo r­
m ow anym  Kościele b ierze nazw ę od 
zm ien ionej s tru k tu ry  h ierarch icznej, 
w której znosi się  urząd b iskupa i po­
w ierza w ładzę  prezb iterom . •
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Tocznicę podpisania Porozum ienia Gdańskiego dolnośląska podziemna 
„Solidarność" w ezw ała ludzi do udziału w pokojowych manifestacjach. 

M ieszkańcy regionu masowo przyszli w w yznaczone miejsca w swoich miastach. 
Nikt nie przypuszczał, że w ładze odpowiedzą agresją i poleje się krew.

Ł U K A S Z  S O Ł T YS I K

O B B H  IPN W ro c ław

y \  •— \  g rudn ia  1981 r. to bardzo  po-
—< n u ry  dzień  w  h is to rii Polski.

I   )  W kom unistycznym  państw ie
b ezp raw n ie  u konsty tuow ała  się W oj­
skow a R ada O ca len ia  N aro d o w eg o  
(WRON), k tó ra  ogłosiła s tan  w o jenny  
w raz z dekretam i ograniczającym i w ie­
le  p ra w  o b y w ate lsk ich  (m .in . zak az  
strajków  i jakichkolw iek zgrom adzeń).

Pogrzebane nadzieje
R ozpoczęły  się m aso w e in te rn o ­

w an ia  i z a trzy m a n ia  dzia łaczy  „Soli­
darnośc i”. Polacy obudzili się w  nowej 
rzeczyw istości, k tó ra  z b ieg iem  m ie ­
sięcy i la t zab iła  en tuzjazm  społeczny 
i n a d z ie ję  n a  le p szą  p rzy sz ło ść . Na 
ulice w yprow adzono  W ojsko Polskie, 
obow iązyw ała godzina m ilicyjna oraz 
zaw ieszo n o  d z ia ła ln o ść  o rg an iz ac ji 
i związków. W szystko po to, aby zablo­
kow ać działalność NSZZ „Solidarność” 
i zdławić reform atorski ruch  społeczny 
Polaków. W  pierw szych  dn iach  s tan u  
w ojennego  w  zak ład ach  p rac y  w ielu  
m iast Polski w  myśl instrukcji „Solidar­
n o śc i” zo rg an izo w an o  stra jk i. D olny 
Ś ląsk b y ł je d n y m  z na jw ażn ie jszy ch  
reg ionów , gdzie p ro te s to w a n o  p rz e ­
ciwko stanow i w ojennem u i represjom  
w obec obyw ateli.

Konspiracyjne struktury
W  g ru d n iu  1981 r. opór społeczeń­

stw a zos ta ł zdław iony . P om im o tego 
zw ycięstw a WRON, w alka o Zw iązek 
i m a rz e n ia  o d em o k ra ty cz n e j i n ie ­
podległej Polsce n ie  zgasły. W  now ej

rzeczyw istości działa lność k o n ty n u o ­
w ały podziem ne s tru k tu ry  „Solidarno­
ści” - w  zakładach p racy  Tajne Komisje 
Zakładow e (TKZ), a w e W rocław iu Re­
gionalny Komitet Strajkowy (RKS) NSZZ 
„S o lid a rn o ść” D olny Śląsk. P odobne 
s tru k tu ry  p o n ad zak ład o w e i TKZ p o ­
w sta ły  ta k że  w  w o jew ó d z tw ach  leg­
nickim , w ałbrzysk im  i jeleniogórskim . 
G łó w n y m  p rz e ja w e m  d z ia ła ln o śc i 
„S o lidarności” by ła  w y d aw an a  i kol­
p o r to w a n a  p ra s a  p o d z ie m n a  (m .in . 
w e  W ro c ła w iu  „Z D nia  n a  D z ie ń ” 
o raz  gaze tk i zak ład o w e, w  Z agłęb iu  
M iedziow ym  „Zagłębie M iedziow e”), 
zb ie ra n ie  sk ładek  o raz  n ie s ie n ie  p o ­
m ocy osobom  rep resjo n o w an y m  i ich 
rodzinom . Do m aja 1982 r. z inicjatyw y 
RKS w  zak ładach  p racy  organizow ano 
kró tk ie  strajk i. Były one n ieskuteczne, 
pow odow ały  rep resje , o słab ia ły  TKZ.

W e W ro c ła w iu  z m ia n ę  fo rm y  
p ro testów  przefo rsow ała  Solidarność 
W alcząca (SW) założona n a  przełom ie 
m aja i czerw ca 1982 r. W  czerw cu SW 
zorganizow ała trzy  u d an e  m an ifesta ­
cje w e W rocław iu , k tó re  p rze ro d z iły  
się w  w alki uliczne. U św iadom iły one 
k ierow nictw u SW i RKS, że w śród w roc­
ław ian  istniało duże poparcie dla „Soli­
darności” oraz tej form y walki z w ładzą.

Przygotowania 
do manifestacji
W lipcu 1982 r. Tymczasowa Komi­

sja K oordynacyjna NSZZ „Solidarność” 
zw róciła  się z ape lem  o zorgan izow a­
n ie w  całym  k ra ju  pokojow ych m a n i­
festacji w  d ru g ą  rocznicę p o d p isan ia  
P o ro zu m ien ia  G dańskiego. To m iało  
być św ię to  „S o lid arn o śc i”. RKS, TKZ 
oraz pozostałe struk tu ry  „Solidarności”

w  do lnośląsk ich  w o jew ództw ach  p o ­
p arły  ten  pom ysł i p rzystąp iły  do ich 
o rgan izow an ia  n iem al w e w szystk ich  
w ięk szy c h  m ia s ta c h . M iały  się  one 
odbyć p o d  h a s ła m i o d w o łan ia  s ta n u  
w ojennego, uw olnienia internow anych 
i uw ięzionych oraz przyw rócenia dzia­
łalności NSZZ „S olidarność”.

Na łam ach podziem nych pism  oraz 
w  ulotkach rozrzucanych w  m iastach in­
form ow ano o miejscu, godzinie i form ie 
m an ifestacji. W  n iek tó ry ch  m iastach  
planowano ułożyć krzyż z kwiatów  albo 
złożyć w iązanki kw iatów  przed  daw ny­
mi siedzibami lokalnych władz „Solidar­
ności”, lub  św ięto rozpocząć od Mszy 
św. We W rocławiu w  różnych częściach 
m iasta  w yznaczono m iejsca zb ió rek  -  
m .in . pl. G runw aldzk i, pl. C zerw ony 
(obecnie Solidarności), ul. Grabiszyńska 
koło Zajezdni Autobusowej n r  7 MPK, 
skąd pochody m anifestantów  m iały po ­
dążyć pod byłą siedzibę Regionu Dolny 
Śląsk p rzy  ul. M azowieckiej.

P la n y  p r z e b ie g u  m a n ife s ta c j i  
w  p rzew aża jące j liczb ie m iast reg io ­
nu  udało  się zrealizow ać. M ieszkańcy 
p rz e ła m a li s tra c h  i w yszli n a  u lice. 
W  w ielu  m iastach  siły MO, SB i ZOMO 
przy  udziale żołnierzy atakow ały zgro­
m adzonych  ludzi. Pokojowe zeb ran ia  
przeradzały  się często w  bru ta lne  walki 
uliczne. We W rocław iu i L ubinie m ili­
cja użyła b ro n i palnej z am unicją  b o ­
jow ą, pad li zabici i ran n i...

Walki we Wrocławiu
Relacja uczestn ika: „Przez ry n e k  

s ta ra m  się  p rz e d o s ta ć  n a  pl. D zier­
żyń sk ieg o  [o b ecn ie  pl. D o m in ik a ń ­
ski], W zdłuż tra sy  m an ifestacji w idzę 
d u że  g ru p y  lu d z i -  n a  u fo rm o w a n ie

i  w H I S T O R I A  Z I P N

M AN IFESTACJE 31 S IER PN IA  1 9 8 2  R. NA DOLNYM ŚLĄSKU

^Solidarność żyje!
"  w
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p ochodu  n ie pozw ala a rm a tk a  w odna  
i gazy  łzaw iące . (...) W idok  u z b ro jo ­
nych  zom ow ców  czy a rm a tk i w odnej 
w zm ag a  u  lu d z i ag re sy w n o ść  i chęć 
odw etu, kobiety i s ta rs i ludzie co chw i­
lę rzucają w iązankę ostrych, niecenzu- 
row anych  słów  p o d  ad re sem  w ładzy  
i tych, co ro z p ra sz a ją  d em o n strac ję . 
(...) Na ulicach Starego M iasta dochodzi 
do s ta rć  z ZOMO. (...) Salwa s trza łów  
z sa m o ch o d ó w  -  b ia ło  od  dym u, a r ­
m atk i w odne  po lew ają ludzi, pochód  
ro z p ra s z a  się  n a  g rupy . S łyszę glos 
starszego  m ężczyzny: «Idźcie n a  M a­
zow iecką -  ta m  już d em o n stru je  kilka 
tysięcy  lu d z i -  po łączcie  się z nim i». 
(...) P ow stają b ary k ad y  z ko n ten eró w  
n a  śm ieci i b a rakow ozów  o raz ław ek. 
(...) Zaciekłe a tak i ZOMO są od p ie ran e  
-  w  końcu zwycięstwo, rejon  trasy  W-Z, 
K az im ie rza  W ielk iego  i Ś w idnick ie j 
opanowany. Jakiś m łodzieniec w d rap u ­
je się n a  słup i w iesza flagę narodow ą. 
(...) Patrzę n a  zegarek: 18.30. Nagle na 
tw arzach  d em o n stran tó w  b ron iących  
przejścia podziem nego pojaw ia się en ­
tuz jazm  -  w iw atu ją n a  cześć pochodu, 
k tó ry  od ul. Świerczew skiego [obecnie 
J. Piłsudskiego] podąża do ul. Świdnic­
k ie j. Na czele  p o c h o d u  w id z ę  flagę 
b ia ło -czerw o n ą i p o r tre t W ałęsy. (...) 
E n tuz jazm  n a  b a lk o n ach , w  b lokach  
m ieszkalnych , rzu ca ją  w  n as  k w ia ta ­
m i, ręc e  u n ie s io n e  do góry, w szyscy 
m o ra ln ie  są z n am i (...). Pochód sk an ­
duje «Solidarność», «Uwolnić Lecha», 
«Polska nasza», «W olności»”.

W  trakc ie  w alk  u licznych funkcjo­
n a r iu sz e  MO strze la li z b ro n i pa lne j 
m .in . p rz y  ul. L egnickiej m ię d zy  pl. 
S trzeg o m sk im  a u l. L u b iń sk ą , gdzie  
śm ierte ln ie  został ra n io n y  K azim ierz 
M ichalczyk  (2 w rz e śn ia  zm arł)  o raz  
p rz y  u l. G ra b isz y ń sk ie j m ię d z y  pl. 
S re b rn y m  a u l. P ereca , gdzie zo s ta ­
ło r a n n y c h  8 osób. Tego d n ia  zo s ta ł 
za trzy m an y  i pob ity  p rzez  ZOMO Ta­
deusz  W oźniak, m ieszk an iec  W ałów  
k. B rzegu Dolnego. Z m arł 1 w rześn ia  
w  w yn iku  odn iesionych  ob rażeń . Do 
d ram a ty cz n eg o  z d a rz e n ia  doszło  n a  
pl. Czerwonym, gdzie został p rze jecha­
n y  p rz e z  sa m o ch ó d  ZOMO Ja ro s ław  
H yk (p rzeży ł). Z u k ry c ia  z d a rz e n ie  
n a g ra ł W ojciech Wójcik.

Zbrodnia Lubińska
Na ry n k u  m anifestację  rozpoczę­

to o godz. 15.30. M ieszkańcy  u łoży li

krzyż kw ietny, odśpiew ali m .in . hym n 
i Rotę. Pod koniec m an ifestacji m ilicja 
w ezw ała  ludz i do rozejścia się, ale n ie  
dano  im  czasu n a  opuszczenie placu. 
Na lu b in ia n  sp a d ły  p ocisk i z g azem  
łz a w ią c y m  i g ra n a ty  h u k o w e , ab y  
rozproszyć „n ielegalne zbiegow isko”. 
W krótce zaczęto strze lać  z p isto letów  
am unicją bojową. Milicyjnymi nyskam i 
u rząd zan o  ra jdy  po m ieście, strzelając 
do u c iek a jąc y ch  lu b  o b se rw u ją cy c h  
z d a lek a  ludz i. W  m ieśc ie  doszło  do 
w alk  u licznych i o fiar śm iertelnych .

W itold Kowalczyk zapam iętał: „(...) 
Część tego k o rd o n u  [milicji] p rz e g ru ­
p o w ała  się i ru szy ła  u licą  w  n aszy m  
k ie ru n k u . Zaczęliśm y w ycofyw ać się 
(...). M ilicjanci znalazłszy  się n a  opusz­
czonym  przez nas skrzyżow aniu  [tj. ul. 
O drodzenia i K opernika], oddali w  n a ­
szym  k ie ru n k u  salw ę z p isto letów  (...). 
Po odd an iu  strza łów  w ycofali się. Gdy 
ludzie się rozpierzchli, zauw ażyłem , że 
dwóch m ężczyzn leży przy  kraw ężniku 
ul. K opernika”. M irosław  Kwiatkowski 
chc ia ł się sc h ro n ić  w  kośc iele  M atki 
Bożej Częstochow skiej, ale zauw ażył, 
że m ilicjanci w yciągali ludzi z kościoła 
i b ili ich pałkam i. Uciekł w ięc w  oko­
lice B ram y G łogowskiej, gdzie zos ta ł 
postrze lony  w  głowę. Na m ostku  n ad  
Baczyną został śm ierte ln ie  ra n n y  Mi­
chał Adamowicz. W Lubinie zginęli An­
drzej Trajkow ski, M ieczysław  Poźniak

i 5 w rześn ia zm arł M. Adamowicz, a 11 
osób zostało  ra n n y c h  z b ro n i palnej. 
1 i 2 w rześn ia na ulicach Lubina trw ały  
m anifestacje i w alki uliczne, w  których 
w zięło udzia ł co najm niej 10 tys. ludzi.

Bilans wydarzeń
W  regionie do m anifestacji doszło 

co najm niej w  17 m iastach  (w 8 w oje­
w ó d z tw a  legnickiego, 5 w a łb rz y sk ie ­
go i 3 je len iogó rsk iego ). N ajw iększe 
i najtragiczniejsze w  Polsce odbyły się 
w e W rocław iu  (w zięło w  n ich  u d z ia ł 
do  50 tys. osób) i w  L u b in ie  (5 tys., 
a 1 w rześn ia  p o n ad  10 tys.). M niejsza 
liczba uczestników  (ok. 3-5 tys.) w zięła 
u d z ia ł w  m an ifestac jach  w  Głogowie, 
Legnicy, Dzierżoniow ie, Świdnicy, Pol­
kow icach i Bielawie, k tóre p rzerodziły  
się w  zacięte w ielogodzinne w alki ulicz­
ne. Tylko w e W rocław iu  za trzy m an o  
645 osób, z k tó ry ch  48 s tan ę ło  p rze d  
sądem , 425 odpow iada ło  p rze d  ko le­
giam i ds. w ykroczeń, 165 internow ano. 
W  pozostałych województwach represje 
objęły kilkuset uczestn ików  protestów .

Już w e w rześn iu  u p am ię tn ian o  za­
bitych  i ran n y ch . RKS n a  30 w rześn ia  
1982 r. ogłosił żałobę ofiar m anifestacji 
z 31 s ie rp n ia . P am ięć o tych  trag icz ­
nych  w y d arze n iac h  w p isa ła  się w  h i­
storię „Solidarności” i stała się istotnym  
e lem en tem  tożsam ości m ieszkańców  
D olnego Śląska. •

Lubin, ranny  M ichał A dam ow icz n iesiony  p rzez  u cz es tn ik ó w  m an ifestac ji
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Solidarność Walcząca
Po krótkich 20 latach niepodległości, we wrześniu 1939 r. Polska znów utraciła wolność. 

W wyniku zbrojnej agresji Niemiec i Rosji Sowieckiej nastała groza okupacji.
Po co przypominam te odległe czasy wojny? Bo właśnie wtedy 

3 maja 1941 r., w 150. rocznicę uchwalenia Konstytucji Majowej urodził się 
w Warszawie Kornel Morawiecki, twórca Solidarności Walczącej.

MARTA MORAWIECKA

Wrocław

J ego ojciec oraz dwaj stryjowie na­
leżeli do podziemnej ZWZ/AK, na­
tomiast babcia na Kielecczyźnie 

udzielała schronienia partyzantom.
Nic nie działo się przypadkowo. 

Nadzieja mimo najczarniejszej nocy, 
znamienna historyczna data i kon­
spiracyjna walka o wyzwolenie na­
znaczyły całe życie przyszłego twórcy 
Solidarności Walczącej. Pan Bóg złożył 
w jego sercu tęsknotę i zadanie.

Działalność opozycyjna
Jako syn AK-owca od wczesnych łat 

młodzieńczych odrzucał rzeczywistość 
zniewolonego przez Sowietów socja­
listycznego państwa. A począwszy od 
studenckich protestów Marca 1968 (był 
wówczas wykładowcą na Uniwersyte­
cie Wrocławskim), zaczął angażować 
się w działalność opozycyjną. W sierp­
niu 1968 r., w chwili interwencji wojsk 
Układu Warszawskiego dławiących 
Praską Wiosnę, rozrzucał fotoulotki, 
a także pisał wzdłuż linii kolejowych 
hasła Ręce precz od Czechosłowacji.

Na początku lat 70. wspólnie 
z teściem i przyjaciółmi wybudował 
drewnianą chatę pod lasem w Pęgowie 
k. Wrocławia. Słynna „Kornelówka” 
szybko zaczęła tętnić życiem towarzy­
skim. Wspólna praca, śpiewy, dyskusje, 
nielegalne działania i ogniska do póź­
nej nocy tworzyły klimat nieformal­
nego ośrodka dolnośląskiej opozycji. 
Gdy biskup z Krakowa, Karol Wojtyła, 
został wybrany na papieża i w 1979 r. 
pielgrzymował po raz pierwszy do Pol­
ski, należało go godnie uczcić. Wymy­
ślony przez Tatę, a uszyty przez Mamę

transparent WIARA NIEPODLEGŁOŚĆ 
witał papieża w Warszawie, Częstocho­
wie i Krakowie.

Pod koniec lat 70. Kornel Morawiecki 
rozpoczął redagowanie i wydawanie 
niezależnego miesięcznika „Biuletyn 
Dolnośląski”. Pomagało mu liczne gro­
no myślących i odważnych ludzi, często 
działających, tak jak on, na wrocław­
skich uczelniach. Przyłączyli się także 
buntownicy bez wykształcenia, patrio­
tycznie nastawieni drukarze, a nawet 
hipisi. Tato wzbudzał zaufanie i umiał 
rozmawiać z każdym.

W czasach Solidarności na począt­
ku lat 80. działał w strukturach Związ­
ku i był delegatem na I Krajowy Zjazd 
NSZZ Solidarność w Gdańsku. Niestety 
w czasie obrad zignorowano jego apel, 
aby przygotować się do nagłych repre­
sji ze strony władz PRL i zabezpieczyć 
sprzęt poligraficzno-łącznościowy.

Ukrywał się od początku stanu wo­
jennego, to jest od 13 grudnia 1981 r., 
ale działał w konspiracji pod własnym 
nazwiskiem. Już pierwszego dnia woj­
ny gen. Jaruzelskiego z narodem wydał 
w podziemiu kolejny numer związ­
kowego pisma „Z Dnia na Dzień”. Ga­
zetka ukazywała się regularnie trzy 
razy w tygodniu. Uważał, że na agresję 
trzeba odpowiedzieć czynnym opo­
rem. Z pomocą licznych działaczy or­
ganizował niezależny druk i kolportaż, 
nawoływał do demonstracji ulicznych, 
żądał uwolnienia aresztowanych i in­
ternowanych. Niestety kierownictwo 
dolnośląskiej Solidarności obawiało 
się zdecydowanych działań. Przewod­
niczący Regionalnego Komitetu Straj­
kowego, Władysław Frasyniuk, wzywał 
do akcji strajkowych w zakładach pra­
cy. To powodowało natychmiastową 
reakcję SB, następowały aresztowania,

a Solidarność traciła najbardziej odda­
nych ludzi. Kornel Morawiecki uważał, 
że należy działać, przestrzegając zasad 
konspiracji i unikać wpadek.

Narodziny
Solidarności Walczącej
Narastały różnice zdań na temat 

strategii walki z reżimem. Chcąc w bar­
dziej zdecydowany sposób przeciw­
stawiać się komunistom, Kornel Mo­
rawiecki utworzył w czerwcu 1982 r. 
podziemną organizację Solidarność 
Walcząca. Jej szeregi rosły, wieloty­
sięczny zastęp ludzi prowadził dzia­
łalność na wielu polach. Najpierw we 
Wrocławiu, ale wkrótce we wszystkich 
większych miastach w Polsce.

Rozległy, złożony z autonomicz­
nych ogniw system wydawnictw 
podziemnych przełamywał monopol 
państwowy, krzewiąc wolne słowo. So­
lidarność Walcząca wyszkoliła setki 
drukarzy. Dzięki temu w podziemiu 
ukazywały się także gazetki związko­
we, periodyki NZS, pisemka Między­
szkolnego Komitetu Oporu i oświadcze­
nia Ruchu Wolność i Pokój. Solidarność 
Walcząca prowadziła regularny na­
słuch komunikatów milicji i ZOMO 
w eterze, co zapewniało unikanie 
wpadek i aresztowań. Sieć mobilnych 
nadajników radiowych pozwalała emi­
tować cykliczne audycje podziemnego 
radia. Udała się nawet akcja zakłócenia 
sygnału telewizyjnego -  w oficjalnym 
programie wybrzmiały antyrządowe 
hasła. Młodzi ludzie z Solidarności 
Walczącej uczestniczyli w wieloty­
sięcznych m anifestacjach, nocami 
malowali na murach symbole oporu 
z osławioną literą „S” splecioną z ko­
twicą. Natomiast wybitni naukowcy 
dziedzin technicznych skonstruowali
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z a g ra n ic z n e j. Ź ró d łem  w s p a rc ia  fi­
nansow ego  były  m .in . sw oiste cegieł­
ki, czyli znaczk i i k a r tk i P odziem nej 
Poczty S olidarności W alczącej, w sp a ­
n ia łe  dzieła arty stów  plastyków , o raz 
książki w ydaw ane bez zgody cenzury .

W  d ru g ie j p o ło w ie  la t  80. g w a ł­
tow nie pogarszała  się sy tuacja gospo­
d a rc z a  Z w iązku R adzieckiego, k tó ry  
n ie  w y trzy m y w a ł ry w a liz ac ji z USA 
pod  przyw ództw em  Ronalda Reagana. 
Zm usiło  to M ichaiła  G orbaczow a do 
p ie riestro jk i o raz poszuk iw ań  innych  
rozw iązań, także w  stosunku do krajów  
satelickich . W  Polsce w ładze  reż im o ­
w e p rzy m ierza ły  się do p o ro zu m ien ia  
z ugodow ą częścią opozycji. Bezkom ­
prom isow y K ornel M oraw iecki w  w ię­
z ien iu  był im  n ie n a  rękę. O statecznie 
po fałszywych obietnicach swobodnego 
p rzek raczan ia  gran ic  deportow ano go 
z Polski w  m aju  1988 r. Po n ie sp e łn a  
czterech  m iesiącach  pobytu  n a  Zacho­
dzie przyw ódca Solidarności Walczącej 
n ie legaln ie  pow rócił do Polski. Znów 
n a w o ły w a ł w  n ie za leż n e j p ra s ie  do 
o balen ia  w ładzy. Z decydow ana w ięk­
szość działaczy Solidarności Walczącej 
by ła p rzec iw n a po rozum ien iom  z ko ­
m u n is tam i p rzy  O krągłym  Stole.

T y m czasem  o d p o w ie d z ia ln y  za 
w prow adzenie stanu  wojennego, w ie r­
ny nam iestn ik  Moskwy, gen. Jaruzelski 
został w y b ra n y  w  1989 r. p rzez  Sejm 
k o n trak to w y  n a  p rezy d en ta  rodzącej 
się suw erennej Polski. To był zdan iem  
S olidarności W alczącej skandal i w iel­
k a  k rz y w d a  w y rz ą d z o n a  O jczyźnie. 
N iestety nadzieje członków  S olidarno­
ści W alczącej i ich przyw ódcy K ornela 
M orawieckiego na w olną i niepodległą 
R zeczpospolitą S o lidarną n ie  od ra z u  
się  spe łn iły . Pato logie p o o k rąg ło sto - 
low e zw ią za n e  z u w łaszc zen iem  się 
p o s tk o m u n is tó w  o raz  b ra k  lu s tra c ji 
jeszcze do dziś odciskają p ię tno  n a  n a ­
szej rzeczyw istości.

N iem niej je d n ak  dzisiejsza w olna 
i su w e re n n a  Polska b a rd z o  d użo  za ­
w d zięcza  dzia ła jące j w  la ta c h  1982- 
1990 p rężn ej kadrow ej i b ez k o m p ro ­
m isowej S olidarności W alczącej. A jej 
p rzyw ódca jako m a rsz a łek  sen io r ot­
w iera ł w  2015 r. Sejm VIII kadencji sło­
w am i: N iosę Ciebie, Polsko, ja k  żagiew, 
ja k  płom ienie.

My zaś m ożem y śpiew ać bez cienia 
w ątpliw ości: O jczyznę w olną pobłogo­
sław, Panie! •

u rz ą d z e n ia  u m o ż liw ia ją c e  k o n ta k t 
za pom ocą sa te lity  geostac jonarnego  
O skar 7.

N ajw ażn ie jsze  je d n a k  b y ły  idee, 
k tó re  p rzyśw ieca ły  członkom  Solidar­
n ośc i W alczącej. K ornel M oraw ieck i 
p isał: Chcemy ko m u n is tyczn ą  w ładzę  
p o zb a w ić  w ładzy, żą d a m y  n iep o d le­
g łości i suw erenności Połski, w a łczy­
m y o w yzw ołenie narodów  z bloku m o­
skiewskiego. Jasny cel obalen ia reżim u 
kom unistycznego o raz w ielo rak ie  fo r­
m y w alk i p rzyciągały  do S olidarności 
W alczącej szereg ideow ych, oddanych  
spraw ie ludzi, którzy pośw ięcali jej cale 
sw oje życie. M imo grożących represji, 
w ięz ień , pobić , w y rz u c a n ia  z p racy , 
ze s tud iów  -  oni działa li i byli gotowi 
n aw e t n a  śm ierć . Nie chcie li n o rm a ­
lizac ji i d o g ad y w a n ia  się z k o m u n ą . 
Dużo bliższe były im  słowa Jacka Kacz­
m arskiego: W yrw ij m urom  zęby krat, 
zerw ij kajdany, po łam  bat. Chcieli być 
- j a k  m ów iła dew iza Solidarności W al­
czącej -  w o ln i i so lidarn i.

Wolni i solidarni
S pora część członków  S o lid arn o ­

ści W alczącej sk ład a ła  w  k o n sp irac ji 
przysięgę: Wobec Boga i O jczyzny przy­
sięgam  w alczyć o w olną i niepodległą  
R zeczpospo litą  Solidarną. P ośw ięcać  
sw e siły, czas -  a jeśli zajdzie potrzeba -  
sw e życie dla zbudow ania takiej Polski. 
Przysięgam  walczyć o solidarność m ię­
dzy ludźm i i narodami. Przysięgam roz­
w ijać idee naszego Ruchu, nie zdradzić

Kornel M orawiecki, założyciel 
podziem nej organizacji S o lidarność 
W alcząca, n a  zdjęciu z 1988 r.
(stoi trzeci od lewej)

go i sum iennie spełniać pow ierzone mi 
w  nim  zadania.

Ścisłe zasady  konsp irac ji, d o b rze  
p rz e m y ś la n a  s t r u k tu r a  o rg a n iz a c ji 
o raz  w łasn y  k o n trw y w iad  z a b ez p ie ­
czający p racę podziem ną doprow adzi­
ły  do sytuacji, że m im o pojedynczych  
w p a d e k  S o lid a rn o ść  W alcząca  b y ła  
d la  b ezp iek i n ie p rz e n ik n io n a . MSW 
sprow adziło  do W rocław ia specja lną  
jednostkę, zezwoliło n a  dzia łan ia  STA- 
SI, a gen. Kiszczak za rząd z ił w  Polsce 
akcję o kryptonim ie „Ośm iornica”, rzu ­
cając w szystkie siły reż im u  do tro p ie ­
nia działań  Solidarności Walczącej i jej 
ukryw ającego się przew odniczącego .

A resztow anie K ornela M oraw iec­
kiego w  listopadzie 1987 r. n ie  rozbiło  
organizacji. Dalej działa ły  zd e ce n tra ­
liz o w an e  ogn iw a o p o ru  i p o d z ie m ­
n e  d ru k a rn ie . G azetka „S o lida rność 
W alcząca” oraz „Biuletyn D olnośląski” 
ukazyw ały  się bez zakłóceń. Rozwija­
ła  się także akcja d ru k u  i ko lp o rtażu  
u lo tek  w  językach ościennych państw , 
aby z ideą  w yzw olenia z kom un izm u  
d o trzeć  do C zechosłow acji, Rosji, n a  
Litwę i U krainę. W arto podkreślić, że 
SW w sp ie ra ła  cele NSZZ Solidarność, 
ale nie korzysta ła  z zasobów  zw iązku 
an i p rzezn aczo n e j dla niego pom ocy



40 K U L T U R A m
N R  7 - 8 / 5 6 1

P A W E Ł  S K R Z Y W A N E K

W ro cław

A siódmego dnia Bóg odpoczął

Mam y przynajm niej trzech  patronów  turystyki. Św. Krzysztofa, 
św . B ernarda z M enthon  i bł. P io tra Jerzego F rassati. Turystyka 

i R ekreacja (TiR) -  tak  je szcze  kilka la t te m u  nazyw ał się w ydział na 
w rocław skiej Akademii W ychow ania Fizycznego. K ształcił s tu d en tó w , 
którzy mieli p lanow ać i o rganizow ać w ypoczynek. Dla m ojego pokolenia, 
pam ięta jącego  czasy  kom unistyczne, tu ry sty k a  i podróżow anie było 
synon im em  W olności. „Żelazna kurtyna" nie była tylko m etafo rą, 
ale realnym  bytem , w którym  praw o do sw obody p rzem ieszczan ia  
było przyw ilejem  i było adm inistracy jn ie ogran iczane. M iejscem  
przechow yw ania o so b is teg o  p aszp o rtu  nie była dom ow a szuflada, 
lecz p an cern a  sz a fa  w budynku Służby B ezpieczeństw a. Podróż do 
W olnego Ś w iata była m arzen iem . T urysta z Europy Zachodniej był 
przybyszem  „okazjonalnym ". S u b sty tu te m  realnego podróżow ania 
po św iecie były kupow ane album y o krainach i zabytkach, których 
p rzeglądanie przypom inało  św ia t baśni. Jeżeli dzisiaj żyje już drugie 
pokolenie m łodych ludzi, dla których poznaw anie  kon tynen tów  i ludzi 
je s t  oczyw istością, a nie przywilejem , to  w arto  w tym  m iejscu chwilę 
się  zastan o w ić  nad fen o m en em  polskich przem ian  po 1989 r. N asz kraj 
zyskał dw a fu n d am e n ta ln e  cywilizacyjne aksjom aty: bezp ieczeństw o  
(Sojusz obronny  NATO) i w spó lno tę  (Z jednoczona Europa). P am ię tam , 
kiedy po interw encji posłów  Solidarności w lipcu 1989 r. w ydano  mi 
za trzym any  na la ta  w cześniej paszport. P am ię tam  wyjazd do P aryża 
i to  chłonięcie m ia s ta  z zapalczyw ością i wielkim n iedow ierzaniem  
oraz z obaw ą, czy kiedyś tu  wrócę. Minęły 33 la ta  od ta m te j obawy. 
O dw iedziłem  blisko 50 krajów  i p ragnę zobaczyć n as tęp n e . P oznaw ać 
piękno kultur, przyrody, krajobrazów  i poznaw ać ludzi. Uczyć się 
szacunku  dla innych i m ądrze  być gościem . P oznaw anie św ia ta  uczy 
pokory, daje nam  zrozum ieć, że się  różnim y, ale także , że w iele nas  łączy. 
Tych w artości hum anistycznych , m im o różnic kulturow ych i religijnych, 
je s t  bardzo wiele. P ozw alają nam  się zrozum ieć i szanow ać.

W a rto ść  w olności podróżow ania nab iera  dziś szczególnego  w ym iaru. 
W ojna za n a sz ą  w schodn ią  gran icą je s t  p rzestrogą, że s ta n  

w olności nie je s t  dany  raz na zaw sze . N apraw dę je s te śm y  pokoleniem  
szczęścia, choć częs to  nie potrafim y tego  docenić. Z p ew ną dozą 
zazdrości pa trzę  na moich synów  i sw obodę, z jak ą  organizują sw oje 
podróże. In ternet, m łodzieńcze przyjaźnie z różnych krajów  u ła tw iające 
pobyt n aw e t w bardzo odległych zakątkach  globu. Pokoleniu moich 
dzieci św ia t nap raw dę się skurczył i przybliżył. Znają języki, korzysta ją  
z różnych form  m iędzynarodow ej w ym iany. C zasam i z a s ta n aw ia m  się 
tylko, jak dalece będą zdolni poświęcić koszty  tan ich  biletów  lotniczych 
na rzecz ochrony klim atu... Podróżow anie je s t  przyw ilejem  posiadan ia  
w olnego czasu . Jest pochodną praw a do w ypoczynku po pracy. 
P raprzyczyna je s t  w ięc biblijna, bo Bóg po dniach ciężkiej pracy nad 
S tw orzeniem  o sta tn ie g o  dnia odpoczął... •

Racja siły, 
siła racji

m  dalej b y ł od  rzek i, ty m  b a rd z ie j 
ch m u rzy ły  się jego m yśli. Nie lub ił 
m ie jsc  w zn ie s io n y c h  lu d z k ą  ręk ą , 

a tym  bardziej takich zbudow anych da­
leko od silnej, m ocnej a czystej wody. 
Na tak im  w łaśn ie  obszarze  rozciągał 
się n ap rzec iw  niego klasztor, zn a jd u ­
jący  się w e w ła d a n iu  b ra ta  tu te jszej 
ksieni, p an a  n a  Olsznicy. Sławę miejsce 
to zaw dzięczało  Jadw idze, skw apliw ie 
czczonej p rze z  w y zn aw có w  boga n a  
krzyżu, zw łaszcza tych przynależnych  
do żyw iołu germ ańskiego. Chociaż nie 
ty lko, az a liż  b y ła  lo ja ln ą  m a łż o n k ą  
i m atką ówczesnych, a nie tak  daw nych 
k siążą t tych ziem , w  czasach  gdy byli 
jeszcze sam odzieln i, a  także  św iad o ­
m i sw ych p lan ó w  m onarszych . Tym ­
czasem  od opuszczen ia św idenick ich  
g ran ic  p ła tn y  zabójca podający  się za 
D rogom ira z Uliczów p o ru sza ł się n a  
teren ie należącym  do ślepnącego króla. 
Ów p rz e z  s ta ro s tę  z a rz ą d z a ł W roci- 
sław iem , a le n n i w asalow ie z całk iem  
n ie d aw n o  p an u jące j tu  ro d z in y  k ró ­
lewskiej bili p rzed  n im  czoła. Zarów no 
szalony  stry j Bolka zw anego M ałym , 
k tóry  jeszcze nie p rzehu lał okolic św ię­
tej gó ry  p ra d a w n e g o  Roda, ja k  ró w ­
n ież  jego pocio tek , w ład c a  olsznicki. 
W ystarczyły  trzy  poko len ia, by  skałę 
potęgi skruszyć n a  m iał.

N iektórzy szeptali, że cała rodzina 
śc iąg n ę ła  n a  s ieb ie  k lą tw ę  zn aczn ie  
w cześn iej. K rążyły legendy  o w ładcy  
d o b ry m  a p o tężn y m , szczo d ry m  dla 
sw ych poddanych . N iestety sp rze n ie ­
w ierzy li m u  się po tężn i poddan i. K ara 
d la  zd ra jcy  b y ła  sp raw ie d liw a , choć 
su ro w a . Ale ją trz ą c e  się  w ia ro ło m - 
stw o n ie zostało p rzez  n ią  pokonane . 
W ygnano dobrego kró la , a schedę po 
n im  ob jął pod ły  b ra t. Ów k az a ł p o d ­
stę p n ie  zab ić sw ego b ra ta n k a . K rew  
n ie w in n e g o  n ie m o w lę c ia  śc iąg n ę ła  
gn iew  boga n a  k rzyżu , to też a n i sam  
książę, an i jego syn n ie  zdołali w łożyć
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ADAM R. PROKOP

Zamach na Nankera
na skronie królewskiej korony. Udało 
się to dopiero w szóstym pokoleniu, 
na znacznie umniejszonym obszarze. 
Szczytem niedorzeczności było przy 
tym powoływanie się na zasługi po­
ćwiartowanego zdrajcy. Ale zwycięzcy, 
niezależnie od tego, ile mają krwi na 
rękach, tworzą własne opowieści, pie­
lęgnują swoje zmyślone historie.

Bajane klechdy powtarzane by­
wały jednakowo przez ludzi mądrych 
oraz głupich, prawych oraz wsze- 
tecznych. Ich urokowi ulegały nawet 
osoby godne szacunku. Jur z Celowca 
widział, jak Nanker, biskup, któremu 
miał zabrać życie, a zamiast tego je 
uratował, oddaje cześć zdrajcy i jego 
legendzie tworzonej przez hanieb­
nych, łasych na władzę dostojników. 
Myśli płatnego zabójcy pochmurniały 
jeszcze bardziej. Wróciły nieśmiało do 
pana na Śwideniczy -  dyć on też nale­
żał do potomstwa przeklętego przez 
przelanie niewinnej krwi. A przecież 
opierał się zakusom ślepnącego króla, 
mądrze sprawował powierzony sobie

urząd, miał oddanych sobie mężów, 
między innymi odważnego Iwosława, 
a ponadto prawego Paszkona z tym 
swoim uśmiechem nicponia. Pewnie 
nikt nie rozumiał, dlaczego ludzie mu­
szą ponosić odpowiedzialność za błędy 
popełnione przez praszczurów. Sam 
znał wszakże dzieje swego własnego 
ludu, powtarzane przy ogniskach, ko­
łyszące od maleńkości do snu w  do­
mowych zaciszach. Wpojono mu je tak 
głęboko, że nigdy nie zastanawiał się 
nad ich prawdziwością. Nauczył się 
z tych podań o nieuchronności wyro­
ków rodzanic. Z nimi musieli się liczyć 
nawet pomniejsi bogowie, demony, 
a cóż dopiero zwykły człowiek, nawet 
jeśli był najsilniejszy, najsprytniejszy, 
najmożniejszy. Dla tych służek pradaw­
nego Roda był niczym liść na wodzie, 
niesiony daleko, hen za widnokrąg.

Myśl płatnego zabójcy na chwilę 
zmroziła jego samego. Przypomniał 
sobie świetliste postacie z wierzeń 
sług boga na krzyżu. Słyszał o nich 
ostatnio, gdy przebywał na wieczerzy

u kanoników pod świętą górą. Jednym 
z potężniejszych z nich był sławny wo­
jownik Michał, któremu poświęconych 
było wiele świątyń. A jeśli te postacie 
były silniejsze od rodzanic? Co, jeśli 
wypowiedziały im wojnę, rozgromiły 
i unicestwiły? Wtedy prawdą by było, 
że tych istot już nie ma. A najwyższe 
bóstwo, niezależnie od tego, czy nazy­
wane będzie pradawnym Rodem czy 
ojcem boga na krzyżu, jest otoczone 
przez dwór świetlistych postaci. Zatem 
to one decydowałyby o losach ludzi 
wśród lasów i rzek. Można było mieć 
nadzieję, że jako wzór rycerza będą 
honorowe, odważne, oddane. W prze­
ciwieństwie do zawistnych, nieprze­
widywalnych wieszczek, nieliczących 
się z nikim ani z niczym. Mężczyzna 
przywołał w pamięci swój sen, gdy ob­
licze Roda było tak naprawdę twarzą 
Nankera. Przypomniał mu się wzrok 
wrocisławskiego biskupa: uważny, 
mądry, pełen szacunku nawet wobec 
domniemanego wroga. W jego głowie 
rozległ się ów głęboki, dostojny głos. 
Postawił pytanie, które od dawna już 
spędzało mu sen z powiek. Stało się 
najważniejszą kwestią, z jaką przyszło 
się zmierzyć w jego skądinąd nieła­
twym życiu. Nadal nie znał odpowie­
dzi. Potrafił tylko wciąż powtarzać: czy 
jesteś dobrym człowiekiem? •
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Biskup
dla współczesnego 

świata
Nasz brat kapłan -  Maciej Małyga, w Niedzielę M iłosierdzia Bożego 

przyjmując święcenia biskupie, poprzez obrzęd nałożenia rąk, modlitwę konsekracyjną 
oraz nam aszczenie olejem świętym, zo sta ł w łączony do grona następców Apostołów.
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P ro strac ja , czyli leżen ie krzyżem  -  zn ak  o d d an ia  się  now ego  b isk u p a  Bogu i loka lnem u Kościołowi

BP JACEK KICIŃSKI  CMF

W ro cław

W m o d litw ie  św ię ce ń  b isk u p ic h  sły szym y  słow a: 
Ojcze, który znasz serca, spraw, aby ten Twój sługa, 
którego w ybrałeś na biskupa:

-  kierow ał Twoim  Ludem;
-  n ienagannie sp raw ow ał n a jw yższe  kapłaństw o, słu żą c  

dniem  i nocą;
-  nieustannie w yjednyw ał Twoją łaskawość;
-  dzięki łagodności i czystości podobał się Tobie.

Kierować Ludem  Świętym, służyć dn iem  i nocą, w yjed­
nyw ać łaskaw ość o raz podobać się Bogu oznacza czynić 
m iłosierdzie  -  tu, na ziem i. A czynić m iłosierdzie to n ie ­
u s ta n n ie  w skazyw ać n a  Tego, k tó ry  ta k  um iłow ał świat, 
że  Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto  w  Niego  
wierzy, nie zginął, ale m iał życie w ieczne.

M iłu ją cem u  św ia t  -  to  z a w o ła n ie  b is k u p a  M acie ­
ja. Z aw ołan ie, k tó re  p rzy jm u je  jako  d rogow skaz sw ego

pastersk iego  posług iw an ia . Z aw ołan ie to b a rd z o  m ocno 
w pisu je  się w  cy tow ane słow a m odlitw y św ięceń.

Kierować Ludem Świętym
To p rz e d e  w szystk im  być głosicie lem  Słowa Bożego 

i szafarzem  sak ram en tó w  św iętych.
G łosić S łow o Boże -  w ie rn ie  i n ie u s ta n n ie ,  to  być 

zw ia s tu n e m  D obrej Nowiny, zw łaszcza dziś, gdy m am y  
w okół sieb ie ta k  w iele  osób, k tó re  do św iad cza ją  c ie rp ie ­
n ia , w ojny, o d rzu c en ia , sam o tn o śc i, zn iec h ęc en ia ... To 
wszystko dom aga się dziś odnow ionego sposobu głoszenia 
Słow a Bożego. S łow a, k tó re  je s t p rz e p e łn io n e  m iło śc ią  
i m iło sie rdz iem .

P o trzeba n am  n a  w zó r C hrystusa staw ać pośró d  tych, 
k tó rzy  są p e łn i lęku , o b aw  i n ie p ew n o śc i; p o ś ró d  tych, 
k tó rzy  z różnych  p rzyczyn  m ają  d rzw i swojego se rca  za­
m knięte . Do n ich  w szystk ich  m am y  przychodzić  -  m im o 
d rzw i zam kn ię tych  -  z C hrystusow ym : Pokój W am.

Biskup m a być człowiekiem  Słowa Bożego, Słowa, k tóre 
n iesie  pokój, m a zw iastow ać słow a n ad z ie i -  n aw e t tam ,
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N ałożenie rąk p rzez obecnych  b iskupów  -  sym bol w łączen ia  do kolegium  biskupów
Na zdjęciu: Bp W łodzim ierz Juszczak, b iskup  eparchii w ro c ław sk o -g d ań sk ie j Kościoła greckokatolickiego

gdzie po ludzku  nie da się w iele uczynić; tam  gdzie w ydaje 
się, że n ie  m a szansy  n a  św iatło  p o ran k a .

„Pokój W am ”- t o  powiedziawszy, Jezus pokazał im ręce 
i bok. Te słowa Ewangelii jasno  w skazują, że zw iastow anie 
pokoju  w ym aga bycia św iadk iem  C hrystusow ych Ran.

„C zerw ona” su ta n n a  b iskup ia  to n ie  tyle godność i za­
szczyt, ile gotowość na m ęczeństwo za w iarę, to gotowość do 
przyjęcia znam ion  m ęki Chrystusa. Uczeń n ie p rzew yższa 
swego Pana, ale pow ołany  jest, by  być jak  On.

Jak zatem  głosić słow o Boże i k ierow ać Jego Ludem ? 
Papież F ranciszek podpow iada: rozeznaw ać, towarzyszyć, 
w skazyw ać.

Jeżeli pasterz jest w  bliskości Boga, zawsze będzie w  bli­
skości tych, do k tórych  jest posłany. I w ów czas n ie  trzeb a  
się m artw ić, co i jak  należy  m ów ić, bo  sam  Duch Święty 
p o d p o w ie . T rzeb a  p a c h n ie ć  o w cz a rn ią , a do o w cz a rn i 
n ieść zapach  Boga.

Sprawować najwyższe kapłaństwo, 
służąc dniem i nocą
To znaczy  być do dyspozycji Boga i ludzi. W  Dziejach 

A postolskich czy tam y słow a: W ynoszono  też chorych na

ulice i kładziono na łożach i noszach, aby choć cień p rze ­
chodzącego P iotra padł na któregoś z  nich. Także z  m iast 
sąsiednich zbiegały się wielkie rzesze do Jeruzalem , znosząc  
chorych i dręczonych p rzez  duchy nieczyste, a w szyscy do­
znaw ali uzdrow ienia . Te słow a doskonale  k o resp o n d u ją  
z pytaniem , które w  obrzędzie św ięceń biskupich w  im ieniu 
Kościoła zadaje ich szafarz: Czy ze  w zględu na im ię Pana 
chcesz być przystępny dla ubogich, przybyszów  i w szystkich  
potrzebujących?

W idzim y, jak  ak tu a ln e  są te słowa, zw łaszcza dziś, gdy 
m am y tylu ubogich, przybyszów  i potrzebujących. Przyby­
w ają do nas z różnych stron  i p roszą  o m iłosierdzie. W ielu 
jest takich, k tó rzy  sam i n ie p rzy jd ą  -  trze b a  ich odnaleźć. 
To jest nasze  chrześcijańskie, ale i b iskupie zadanie. Chry­
stus w ym aga od nas, byśm y nieśli Jego m iłość m iło sie rną  
do każdego człow ieka.

Co znaczy  nieść m iłość m iło sie rną?  To znaczy: nieść 
uścisk  Boga, być Jego czułością, okazyw ać szacunek  lu d z­
k iem u życiu, budzić św iat z le ta rg u  obojętności.

Papież F ranciszek p rzypom ina o konieczności duszpa­
ste rs tw a obecności. A to oznacza być z ludźm i i m ieć dla 
n ich  czas. Biskup m a zatrzym yw ać się p rzy  tych, k tó rych

ZD
JĘ

CI
A 

KR
ZY

SZ
TO

F 
M

AZ
UR

/N
OW

E 
ŻY

CI
E



L I P I E C - S I E R P I E Ń  2 0 2 2
W I D Z I A N E  O D  W E W N Ą T R Z 45

Nałożenie mitry -  symbolu mądrości Bożej -  uosabia zobowiązanie biskupa 
do osobistego blasku świętości

dzisiejszy świat wynosi na ulice -  na ich noszach i łożach 
boleści. Pomagać im odzyskiwać utraconą wiarę, nadzieję 
i miłość... By poprzez biskupią posługę doświadczali, jak 
bardzo są kochani przez Boga.

Niech nieustannie wyjednuje 
Twoją łaskawość
Siostra Faustyna w jednym z objawień usłyszała od 

Jezusa Takie słowa:
Są trzy sposoby czynienia miłosierdzia: czyn, słowo, 

modlitwa.
By wyjednywać Bożą łaskawość, potrzeba modlitwy. 

Papież Benedykt XVI podczas swojej podróży apostolskiej 
do Polski spotkał się z kapłanami w archikatedrze warszaw­
skiej i tam nakreślił program kapłańskiej posługi. Powie­
dział wówczas: Kapłan nie ma być specjalistą w dziedzinie 
ekonomii, budownictwa czy polityki -  ma być specjalistą od 
spotkania człowieka z Bogiem. By to czynić, sam kapłan 
winien spotykać się z miłującym Bogiem na modlitwie. Czas 
poświęcony dla Boga zawsze owocuje i chociaż wydaje się, 
że Bóg milczy, to Bóg działa. Najpiękniejsze owoce posługi 
duszpasterskiej rodzą się na modlitwie.

Wyjednywać Bożą łaskawość, to prosić Tego, który Mi­
łuje świat, o miłosierdzie Boże dla każdego człowieka. Tego 
dzisiaj najbardziej potrzebuje świat -  Miłosierdzia Bożego.

I kolejne słowa z modlitwy święceń:

Niech dzięki łagodności i czystości 
podoba się Tobie
Sam Chrystus mówi o Sobie: jestem łagodny i czystego 

serca. Łagodność i czystość to cnoty, które są uobecnieniem 
Bożej miłości. Jezus jawi się jako ten, który patrzy z miłością 
na każdego, nigdy nie rezygnuje z człowieka. I jak mówi 
prorok Izajasz: Trzciny zgniecionej nie złamie ani knota 
tlejącego nie dogasi. Łagodność jest kluczem do ludzkiego 
serca. Ona stwarza przestrzeń życzliwości i zaufania. Czy­
stość zaś porządkuje wzajemne relacje i czyni nas wolnymi 
i przejrzystymi w  intencjach i w  działaniu. Jak bardzo 
w dzisiejszym świecie potrzeba czystości i łagodności!

Biskup powinien z łagodnością poszukiwać tych, którzy 
się zagubili na drogach życia; odnajdywać tych, którzy 
porzucili łaskę wiary; docierać do tych, którzy Chrystusa 
jeszcze nie znają -  być Chrystusowym Pasterzem! Paste­
rzem na wzór Jego Serca. •
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„Bojaźni Bożej trzeba się uczyć, ponieważ nabyć ją możemy tylko przez naukę. 
Zdobywa się ją  przez zachowywanie przykazań, przez spełnianie dobrych uczynków 
w życiu niewinnym i przez poznanie prawdy" (św . H ilary). Wobec tego -  zapraszam  !

KS. A L E K S A N D E R  RADECKI

W ro cław

S zc zę ś liw y  i n ie  z n a  ka źn i, k to  
w  Pańskiej żyje bojaźni ( P s  1 1 2 ,1 ) .  

[Bóg] Im ię  m a  s tr a szn e  i pełne  
św iętości, a bo jaźń  B oża  p o czą tk iem  
mądrości. Ci, co z  niej biorą w zór życia  
na ziem i, będą od w szystk ich  wiecznie 
chw alonym i ( P s  111, 10).

I p o m y śleć , że ty m i p s a lm a m i 
w  tłum aczeniu  Jana z Czarnolasu m od­
liły się jeszcze pół w ieku  tem u  m iliony 
Polaków, którzy... chodzili na n iedziel­
ne nieszpory do swoich kościołów! Dziś 
m oże jeszcze gdzieniegdzie usłyszym y 
z ust zbulw ersow anych seniorów  z tru ­
d em  tłu m io n y  okrzyk  w obec g rzesz­
n ików : „Czy ty  się Boga n ie  bo isz?!” 
Jak rozum ieć ten  d a r  D ucha Świętego, 
o k tó ry  p rze c ie ż  p ro s ił k ażd y  z nas , 
p rzyjm ując sakram ent b ierzm ow ania?

Czy mamy się lękać Boga?
B o jaź n ią  B ożą m o ż n a  n a z w a ć  

s trac h  p rze d  k arą , ale także postaw ę 
m ąd ro śc i i relig ijności będącej w łaś ­
ciwą postaw ą w obec Boga.

Sam a obaw a p rze d  karą , n iep o łą­
czona z ob rzydzen iem  grzechem , jest 
b o ja ź n ią  n ie w o ln ik a . O d p o w ied n ią  
p o sta w ą  b o ja ź n i Bożej je s t n a b o ż n a  
cześć, kon ieczna do p obudzen ia  żalu, 
k tó ry  p o w in ie n  być p rze k sz ta łc o n y  
p rzez  m iłość do Boga ze w zg lędu  n a  
Niego sam ego (Karl Rahner).

W ezw anie do zdobyw ania bojaźni 
Bożej m a n a  celu  n asze  zb aw ien ie  -  
zob. : Hi 28, 28; P rz  1, 7; M t 5, 29; 10, 28; J 5 ,1 4 ;  

F lp  2 , 1 2 ;  R z  11, 2 0 .  Szczyt do zdobycia 
przez człowieka ukazuje św. Jan Ewan­
gelista; n ie  jest n im  s trach  p rze d  karą , 
lecz miłość: W  miłości nie m a lęku, lecz 
doskonała  m iłość usuw a lęk, ponieważ 
lęk kojarzy się z  karą. Ten zaś, kto  się 
lęka, nie w y d o sko n a lił się  w  m iłośc i 

| ( 1 J  A, 18).
N asu w a m i się  w  ty m  m ie jsc u  

p ro s te  p o ró w n a n ie  z w ią z a n e  z ko- 
-■ n iecznością respek tow ania  p rzep isów

o ru c h u  drogow ym . K ierow ca o m en ­
ta ln o śc i „ n ie w o ln ic z e j” n ie  b ęd z ie

łam ał kodeksu  ze s trac h u  p rze d  m a n ­
datem , m ożliw ością u tra ty  p raw a  jaz­
dy, k o n fisk a ty  p o ja zd u  czy w id m e m  
w ięz ien ia . O dpow iedzialny  k ierow ca 
m a n a  w zględzie bezpieczeństw o sw o­
je i b liźn ich , a n aw e t zw ykłą k u ltu rę  
jazdy.

Kimże jest człowiek?
„Panie! czym że ja  je s te m  p rz e d  

Twoim obliczem? - /  Prochem  i niczem; 
/ Ale gdym  Tobie m oję nicość w yspo ­
wiadał, / Ja, proch, będę z Panem  gadał” 
(A. M ickiewicz, D ziady, scena V).

R ea lizu jąc  p rz y k a z a n ie  m iło śc i 
Boga z całego serca, z całej duszy  i ze 
w szystk ich  sił sw oich, u św ia d am iam  
so b ie  p rz e d  N im  sw o ją  g rz e sz n o ść  
i s ła b o ść . Mój św ię ty  lę k  -  b o ja ź ń  
Boża -  p ły n ie  z obaw y p rz e d  ze rw a ­
n iem  relacji z Tym, k tó ry  m n ie  kocha, 
a to budzi w e m nie miłość, uw ielbienie 
i szacunek  dla Boga. O baw iam  się, że 
m ogę n ie  d o rastać  do ideału , jak i On 
m i p roponu je , a p rzecież  w  sum ien iu  
odczytuję p raw dę, że poza Bogiem nie 
m a dla m n ie  d o b ra  (zob. P s  1 6 ,2 ) .

B ojaźń Boża n ie p o w in n a  być dla 
lu d z i p a ra liżu jąc y m  s tra c h e m  p rz e d  
Bogiem; m a poszerzyć jego serce i d a ­
w ać radość. Skoro człowiek będzie cały 
d la  Boga, o tw o rzy  się sp o n ta n ic zn ie  
rów nież  n a  b liźn ich  i w eźm ie za n ich  
sw oją cząstkę odpow iedzialności.

Papież F ranciszek  uczy, że bo jaźń  
Boża „u m acn ia  n a sze  z a u fan ie  i n a ­
szą  w ia rę , p o n ie w a ż  p o z w a la  n a m  
dostrzec, że nasze  życie jest w  rękach  
Boga. [...] Jest to  d a r  czy n iący  z n as  
ch rz eśc ija n  p rz e k o n a n y c h , e n tu z ja ­
stycznych, k tórzy  n ie  są p odp o rząd k o ­
w ani Panu ze strachu, lecz poniew aż są 
p o ru sze n i i pozyskan i Jego m iłością”.

I jeszcze jedno spostrzeżenie: skoro 
w iem , że p rzy jd z ie  d z ień  są d u  Boże­
go, zachow am  czujność w obec groźby

LEKTURA DO MEDYTACJI

M ą d ro ść  S yra ch a : 1,11 -20; 2; 32, 
14-24  i 3 3 ,1 -6 :4 0 ,1 8 -2 7

trw a n ia  w  p o sta w ie  z a tw ard z ia ło śc i 
w  grzechach .

Mądrość świętych
M oże ktoś z Czytelników  p am ię ta  

jeszcze sw oje szkolne dośw iadczenia , 
gdy nie radziliśm y sobie z jakim ś tem a­
tem ? Od kogo byliśm y gotow i odpisać 
zadanie lub  poprosić o koleżeńskie ko­
repetycje? Jasne, że od p ry m u sa , a  n ie  
od... Uderzająca jest trafność teologicz­
n y ch  o k reśleń , k tó re  z a w d z ię cz am y  
św iętym , n a jw y raźn ie j o tw arty m  n a  
d a ry  D ucha Świętego -  p o s łu c h a jm y  
ich z uw agą:

„Bojaźń Boża ch ro n i i zachow uje  
w  duszy  d a ry  o trzym ane od Boga, t łu ­
m i pychę i poszerza serce n a  nadzie ję . 
B ojaźń Boża je st ojcem  n ad z ie i” (św. 
A lbert W ielki). „N iech [ludzie] Boga 
się boją, dlatego, że Go k o ch a ją” (św. 
B enedyk t, opat). „G dzie je s t b o ja ź ń  
P ań sk a , k tó ra  s trz e ż e  d o m u  sw ego, 
ta m  n iep rzy jac ie l n ie  m a  m ożliw ości 
w e jś c ia ” (św . F ra n c isz e k  z A syżu). 
„M iłość i b o jaźń  Boża to dw ie  p o tęż ­
n e  tw ierdze, z k tó rych  w ypow iada się 
w ojnę grzechow i i d iab łu ” (św. Teresa 
z Avila). „Bojaźń Boża zaw iera  się cał­
kow icie w  m iłości i m iłość doskonała  
s tanow i p e łn ię  tej b o jaźn i” (św. H ila­
ry). „Miłość i b o jaźń  m uszą iść razem . 
Bojaźń bez m iłości sta je się podłością. 
Miłość bez bo jaźn i to zarozum ialstw o. 
Kiedy m iłość istn ieje  bez bo jaźn i, jest 
n ie o s tro żn a  i n ie  zn a  ham ulców , n ie  
pa trzy , d o k ąd  z m ie rza , a  p o te m  p o ­
trzebne są inne środki” (św. Ojciec Pio).

W niosek z tych refleksji jest ew an ­
gelicznie prosty:

BOJAŹŃ BOZA 
TO JESZCZE JEDNO 

IMIĘ MIŁOŚCI! 
OBYŚMY JE WSZYSCY 

ODKRYLI 
JAK NAJPRĘDZEJ...

•
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Od kilku lat w parafii 
Najśw iętszej Maryi Panny 
W spomożycielki Wiernych 

staram y się wraz z paroma 
innymi m ałżeństw am i 

i przy wsparciu Ojca 
Proboszcza oraz Ojca 

Prowincjała, począw szy 
od ostatniej niedzieli maja 

do pierwszej niedzieli 
czerwca przeżywać 
Parafialną Oktawę 

Małżeńską, czyli czas 
ponownego postawienia 
pytania, czy m ałżeństw o  

jest dla nas ważne.

O k taw a n asycona jest m odlitw ą, 
św iadectw am i, ale jest rów nież 
czas i m iejsce n a  randkę , grilla, 

a ku lm inac ją  jest ca łonocna adoracja  
m a łżeń sk a  o raz  odnow ien ie  m a łże ń ­
skich p rzyrzeczeń .

Poprosiliśm y o d an ie  swego św ia­
dectwa podczas VI Oktawy M ałżeńskiej 
Ł ukasza i Anię. Poinform ow ali, że za 
p a rę  dni się w yprow adzają 200 km  da­
lej, w ięc są w  ferw orze  pakow ania , za 
kilka dni ich najm łodsze dziecię przy j­
m ie Chrzest Święty, a dw oje starszych  
P ierw szą  K om unię Ś w iętą -  słow em  
życie pędzi. Ałe oczyw iście p rzy jadą. 
I tak  się stało.

Je d n y m  z w a ż n y c h  e le m e n tó w  
O ktaw y je st w ieczó r randkow y . Sala 
dom u parafia lnego  zam ienia się w  ro ­
m antyczną restaurację, gdzie osiem p ar 
m ałżeńsk ich  (w szak to Oktawa) m oże 
spotkać się na kolacji -  randce. M istrza­
m i k uchn i i obsługą kelnerską jest jed ­
no lub  dw a m ałżeństw a, co roku  inne. 
Goście n ie  m uszą nic płacić, a posiłek 
i op raw a całego w ieczo ru  jest d a re m  
serca „gotującej p a ry ”. P aradoksaln ie 
-  lista gości n ie  zapełn ia  się w  szybkim

M A ŁŻEŃ STW O  (N IE)D O SKO N A ŁE

Siebie dać

tem pie. Powody? O dzw yczailiśm y się, 
że k toś m oże n a m  coś b ez in te re so w ­
n ie podarow ać, odzw yczailiśm y się po 
k ilku , k ilk u n a s tu  la ta c h  m a łże ń stw a  
spotykać n a  randce, gdzie usiądziem y 
tw arzą w  tw arz i podczas dwugodzinnej 
kolacji będziem y „skazani” n a  rozm o­
w ę... Czy um iem y jeszcze rozm aw iać?

W spółczesny św iat coraz bardziej 
n ap e łn ia  się w y zn an iem  „m ust h av e” 
(musisz mieć). A takowani jesteśm y p ro ­
m ocjam i, w yprzedażam i, w idm em  ga­
lopującej inflacji i podw yżek cen. Daje­
m y się zniew alać kolejnym  pożyczkom  
i kredytom , w  zam ian  za które stajem y 
się uży tkow nikam i (bo n ie w łaścic ie­
lam i) lu k su so w y c h  sp rzę tów , n o w o ­
czesn y ch  au t, b y w a lc a m i k u ro r tó w  
i jednocześn ie ... w łasnością  banków , 
to w are m  h a n d lo w y m  n ieu m ie jący m  
już zupełnie dać siebie kom uś z miłości 
i dobroci serca.

W  relacjach  z b lisk im  o toczeniem  
co ra z  częście j k w itu je m y  n a sz e  la ­
k o n ic z n e  ro z m o w y  sz ta m p o w y m : 
„ z d z w o n im y  s ię ”, „ p o s ta ra m  s ię ” . 
Szczyt naszej o fiarnośc i w  zaan g ażo ­
w an iu  w  relacje z drugim  człowiekiem, 
znajom ym , przyjacielem  n ie jednokro t­
n ie  o b jaw ia  się  „d a w an ie m  ła jk a ”... 
i tyle. Raz n a  jakiś czas kup im y  sobie 
tro c h ę  spoko ju  su m ie n ia  za  p ią ta k a  
w rz u co n e g o  do  sk a rb o n y  n a  jak ie jś  
zb iórce. Czyż n ie w  p o d o b n y  sposób

m ogą u legać erozji nasze  m ałżeńsk ie 
relacje? Czy po trafim y się sobie dawać, 
b ez in te re so w n ie  ofiarow ać? Czy k ie ­
dy ktoś p op rosi nas  o p rze jście  z n im  
ty siąca  k ro k ó w  (M t 5, 4 1 - 4 2 ) ,  zdo łam y 
p rz e jść  z n im  choćby  sto, czy n a szą  
odpow iedzią będzie „zdzw onim y się”? 
Tu n asu w a się py tan ie: Czy po trafim y  
jeszcze o coś prosić? -  n ie  żądać... Czy 
m am y odwagę i pokorę, aby w  naszych 
m ałżeństw ach  u fn ie  o coś poprosić?

U m ie ję tn o ść  d a w a n ia  to  ta k ż e  
u m ie ję tność  p roszen ia , czyli w y ra ż e ­
nia: b a rd zo  Cię po trzebu ję , to jest dla 
m n ie  w ażne. To rów nież  um ieję tność 
p rzy jm ow ania: jesteś dla m nie darem , 
dziękuję. To też um ie ję tność  b u d o w a­
n ia p ragn ień , k tó re  p rzyb liżają  n as  do 
siebie, a nas w spólnie do Boga. Nie w y­
starczy  spędzać życia w  m ałżeństw ie , 
t r z e b a  je  p rzeży w ać . N ie w y s ta rc zy  
zaspokajać jedynie podstaw ow ych po ­
trzeb, trze b a  sięgać dalej, w yżej. Czy, 
jeże li m ą ż /ż o n a  p o p ro s i Cię s p o n ta ­
n ic zn ie  dzisia j: pó jdź  ze m n ą  ty siąc  
k roków  n a  spacer, czy pójdziesz choć­
by sto, a m oże dasz rad ę  dw a tysiące? 
Czy jeżeli pop rosi Cię: odm ów  ze m ną 
jedną ta jem nicę różańca, czy zap ropo­
nujesz jeszcze jed n ą?  Czy p rzy g n ia ta­
jące  „m u st h a v e ” dasz  ra d ę  p rze k u ć  
w  usk rzyd la jące  „can give”? Budując 
n a  M iło ś c i-n a  pew no!!

A M E L I A  I D O M I N I K  G O L E M O W I E
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HILDEGARDOW A SZKOŁA ODŻYW IANIA -  P R Z E PISY

Coś dobrego na wakacje

Szarlotka z pigwą

Składniki:
Ciasto:
► 1 szk lanka mąki orkiszowej (typ 650)
► 1 /2  szklanki mąki orkiszowej 

z pełnego przem iału
► 1 kostka m a sła  lub 200 g oleju 

kokosow ego
► 1 /2  szklanki cukru trzcinow ego
► 1 opakow anie cukru w aniliowego 

trzcinow ego
► 2 żółtka
► 1-2  łyżki kw aśnej śm ie tany  lub kefiru
► 1 kg jabłek
► 1 /2  kg pigwy
► 1 łyżeczka cynam onu
► 3 łyżki owoców morwy
► 2 łyżki rodzynek 
K ruszonka:
► 2 łyżki p łatków  orkiszowych
► 2 łyżki m asła
► 3 łyżki m igdałów  mielonych
► 3 łyżki cukru trzcinow ego

Wykonanie:
M ąkę, c u k ie r  trzc in o w y , c u k ie r  
w a n il io w y , ż ó ł tk a ,  ś m ie ta n ę  
i ro z d ro b n io n e  w  d ło n ia c h  m a ­
sło w ym ieszać n iezb y t s ta ra n n ie  
-  całość m oże pozostać w  form ie 
rozkruszonej. Jabłka i pigwę umyć, 
obrać , ze trzeć n a  ta rce  o grubych  
oczkach. Poddusić w  ro n d lu  przez 
kilka m inu t. Dodać owoce m orw y, 
rodzynk i i cynam on. W ym ieszać. 
S k ładniki k ru szo n k i połączyć, za­
gnieść, u fo rm ow ać kulę.
W yłożyć to r to w n ic ę  p a p ie r e m  
do p ie c z e n ia . K rusząc , w y łożyć 
c ia s te m  d n o  b lach y . C iasto p o ­
k ry ć  w a rs tw ą  ja b łe k  z p ig w ą , 
n a  w ie rz c h  w y sy p ać  k ru szo n k ę . 
Piec w  te m p e ra tu rz e  180°C 40-45 
m inu t.

Kluseczki z wątróbką drobiową

Składniki:
100 g w ątróbki drobiowej
1 żółtko
3 łyżki grysiku orkiszow ego 
3 szczypty bertram u
2 łyżki mąki orkiszowej 
sól

Wykonanie:
W ątróbkę k ró tk o  p o d sm a żo n ą  lu b  su row ą 
zm ielić, dodać grysik, m ąkę orkiszow ą, żółt­
ko i bertram . W ymieszać, zagnieść. Łyżką od­
m ierzać porcje i rzucać n a  gotującą się wodę. 
Gotować 4G5 m in u t. Posolić po  ugotow aniu . 
Podawć np. z rosołem  lub sosem  cebulow ym  
ze szczypiorkiem .

Te i więcej przep isów  w num erze  kw artaln ika
„HILDEGARDA" 

na stron ie : https://sklep.hildegarda.pl/produkt/ 
kwartalnik-hildegarda-lato-jesien-zima-2021

-26-274-28/
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Warto...
p rz e c z y ta ć  obejrzeć

Miłość i odpowiedzialność
Dwie kobiety. Dwie historie . Dwa m arzenia . Jedna przy­
jaźń. Rzeczy, które czyn im y z m iłości Kristin H annah (Wy­
daw nic tw o  Ś w iat Książki, W arszaw a  2021) to  opow ieść
0 m acie rzy ń stw ie , k tó re  c z a se m  nie przychodzi w cale, 
a czasem  przychodzi nie w porę. Angie m a urodę, p ien ią­
dze i kochającą rodzinę. Księżniczka ta tu s ia . Zaplanow ała 
życie w  n a jm n ie jszy m  szczeg ó le . Szkoła. S tud ia . Mąż. 
Dziecko. Kiedy ciąża się nie pojawia, w szystko  się sypie. 
Lauren m a rude w łosy, piegi i m a tk ę  pijaczkę. Jej życie 
m a gorzki sm ak  braku kasy na w szystko. P lanuje college. 
Spotyka się z bogatym  chłopcem . Kiedy pojaw ia się cią­
ża, w szy s tk o  się sypie. Obie kobiety odczuw ają  sm u tek
1 rozczarow anie. Obie m ają poczucie s tra ty  m arzeń  i pla­
nów. H annah, k tóra sw oją p ierw szą pow ieść pisała, leżąc 
w zagrożonej ciąży, czuje ten  te m a t wyczerpująco. Docenia 
m otyw  kobiecości. Różne jego odsłony. P isze prawdziwie, 
głęboko, w szech stro n n ie  i d la tego  tak  rozbudow uje em o ­
cje. Ładnie prowadzi nas  po kuluarach i ustron iach  kobie­
cej duszy. W bohaterkach  odnajdujem y siebie. N asze a m ­
bicje i n asze  porażki. Książka je s t  po rusza jącą opow ieścią 
o życiu, k tóre nie zaw sze  trzy m a się n aszego  przepisu  na 
szczęście. 0  konieczności weryfikacji m arzeń, bo m oże się 
okazać, że szczęście niejedną m a tw arz, a m iłość niejedno 
imię. Autorka każdem u z nas robi rachunek sum ienia. Czy 
nie je s te m  cz a se m  tylko an tyabo rcy jnym  krzykaczem ? 
Czy w sytuacji kryzysowej podam  dłoń, czy nabiorę wody 
w u s ta  i odw rócę głowę? W książce egzam in oblali prawie 
w szyscy. Do o sta tn ie j niem al s tro n y  je s te śm y  napięci do 
granic możliwości i przeżyw am y, czy o sam o tn io n a  Lauren 
przyjm ie dziecko. H annach  prow adzi z nam i grę, której 
wynik trudno  przewidzieć. Ś w ietna lektura na lato i urlop. 
R ealistyczni b o h atero w ie  zasp o k o ją  każdą w yobraźnię, 
przyw iążą do siebie i w y m u szą  konieczność poznan ia  ich 
losów  i ich wyborów. Jest ciekawie i m ądrze. Polecam  I •

A G N I E S Z K A  B O K R Z Y C K A

Boscy
Dawno, daw no te m u  polecałem  P ań stw u  jak ąś  komedię. 
Dlatego w łaśnie teraz, w okresie wakacyjnym zapraszam  na 
bardzo św ieży i zaskakujący film. Odtwórców ról głównych 
bohaterów  tego  filmu na pew no nie trze b a  przedstaw iać. 
Antonio B anderas i Penelope Cruz w jednym  filmie to  gw a­
rancja udanego se an su  i bardzo popularna m ieszanka. Co 
praw da to  połączenie w szystk im  kojarzy się z dram atam i 
w yreżyserow anym i przez Pedro Almodóvara, dlatego m y­
ślę, że tym  bardziej kom edia z tymi aktoram i je s t ciekawą 
propozycją. Film o filmie. Tak w skrócie moglibyśmy powie­
dzieć o tej produkcji. Świat filmu zosta ł tu ta j przedstaw iony 
w  gro teskow y sposób . Z astanaw iając  się nad tem atam i, 
które poruszają często  reżyserzy, m ożna stwierdzić, że po 
miłości św iat filmowy je s t jednym  z najczęściej p rze d s ta ­
wianych m otywów. Jest to  bardzo ciekawy zabieg. Bardzo 
często  tak ie produkcje obnażają tajniki branży niekoniecz­
nie w  sposób, który m oglibyśm y przypisać filmom doku­
m en talnym . S z tuka  czy w yścig szczurów ? Takie pytanie 
pojawi się w  naszych  głow ach w trakcie og lądan ia  tego  
filmu. Odpowiedź zależy oczywiście od tego, w jaki sposób  
odczy tam y  sceny, z których sk ła d a  się  te n  film. F abu ła  
produkcji o w dzięcznej nazw ie Boscy skupia się na d ąże­
niach, które znane  są  ludzkości od wieków. M otywacją do 
nakręcenia scenariuszow ego filmu je s t chęć zap isan ia  się 
w  historii kina i o trzy m an ie  prestiżow ych  nagród. Dzię­
ki te m u  m ożem y zadać sobie pytanie, czy film to  środek  
w yrazu artystycznego , czy to  tylko w yrafinow ana fo rm a 
ta n d e ty  przeznaczonej dla m as i krytyków. Autor sc e n a ­
riusza kpi sobie z kapitalizm u i dążeń wielkich tego  św iata, 
pokazując, jak często  człowiek je s t w stan ie  zachłysnąć się 
s ław ą i pieniędzmi. Dzięki tej komedii czeka nas  na pew no 
wiele śm iechu i scen, które są  w łaśnie na pograniczu sztuki 
i kiczu. Dzięki tem u  jeszcze dobitniej w ybrzm iew a pytanie, 
czy dziś w świecie chodzi tylko o sław ę i pieniądze? •

M I C H A Ł  Ż Ó Ł K I E W S K I
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Z ajezdn ia  Popow ice w e W rocław iuM uzeum  Ceramiki w  B olesław cu

Z 06062

zw iedz ić
ttKolejNaZabytki -  dolnośląski szlak 

zabytków techniki rośnie w siłę!
Dolnośląski Szlak Zabytków Techniki jest zrzeszeniem  obiek­
tów  dziedzictw a przem ysłow ego i technicznego. Znajdują 
się n a  n im  zabytk i zw iązane z energetyką, ko lejn ictw em , 
tradycją górniczą i hu tn iczą , z p rze tw órstw em , łącznością, 
uzdatn ian iem  w ody oraz przem ysłem  spożywczym. Czynne 
zak łady  produkcyjne, zabytkow e p a rk i m aszynow e, sk an ­
seny, m uzea, bu d y n k i użyteczności publicznej. W  sum ie 
to aż 28 obiektów , a w śró d  n ich  są m .in . S tara  K opalnia 
w  W ałbrzychu, M uzeum  M otoryzacji w  Topaczu czy M uze­
u m  C eram iki w  Bolesławcu. M apa stw orzona p rzez  U rząd 
M arszałkow ski jest d o stęp n a  w  fo rm ie  pap iero w ej o raz 
on line  n a  s tro n ie  dolnyslask.travel.

Nowe obiekty. M uzeum  Ceramiki w  Bolesławcu, Zajezd­
n ia  Popow ice w e W rocław iu  -  do D olnośląskiego Szlaku 
Zabytków  Techniki n iedaw no  dołączyły now e obiekty.

D olny  Ś ląsk  p rz e z  s tu le c ia  o d g ry w a ł ro lę  je d n eg o  
z w io d ąc y ch  o śro d k ó w  p rze m y sło w y ch  w  E u ro p ie . To 
tu ta j w d ro ż o n o  często  p io n ie rsk ie  n a  ska lę  św ia ta  ro z ­
w iązan ia  techn iczne . Dzisiaj do 26 obiek tów  dziedzictw a 
przem ysłow ego dołączają kolejne dwa -  M uzeum  Ceram iki 
w  B olesław cu o raz  Z ajezdn ia Popow ice w e W rocław iu . 
Do F undacji D ziedzictw a P rzem ysłow ego Śląska cały czas 
m ogą zgłaszać się p rzed staw ic ie le  m iejsc, k tó re  chcia ły­
by  dołączyć do inicjatyw ny. D olnośląski Szlak Zabytków  
Techniki ciągle się bow iem  rozw ija.

Miasto dobrej gliny. Bolesław iec, z n a n y  jako  „m iasto 
dobrej gliny”, m oże się pochw alić tradycjam i ceram icznym i 
sięgającym i średn iow iecza. Z dobione deko racją  stem pel­
kow ą naczyn ia  są zn a n e  n a  całym  św iecie. Od 2021 ro k u  
m iasto  jest członkiem  Europejskiego Szlaku Ceram iki, jed ­
nego ze Szlaków  K ulturow ych Rady Europy, skupiającego 
na jw a żn ie jsz e  o śro d k i rz e m io s ła  ce ram iczn eg o . P o n ad  
7000 eksponatów  -  od w yrobów  z XIII w ieku  po naczyn ia  
p ro d u k o w a n e  w spó łcześn ie  -  M uzeum  C eram iki k o n ty ­
n u u je  dzia ła lność  p rzedw o jennego  M uzeum  M iejskiego. 
Od 1967 ro k u  g rom adz i zb io ry  bolesław ieckiej kam ionki.

Zabytkowe Pojazdy Zajezdni Popowice. Niemiecki w agon 
z dw udziesto lecia  m iędzyw ojennego, p ie rw sze  tram w aje  
polskiej p rodukcji pow stałe  po II w ojnie św iatow ej, p ie rw ­
szy polski tram w aj szybkobieżny  czy jed en  z p ierw szych  
n iskopodłogow ych au tobusów , k tó re  by ły  p ro d u k o w a n e  
w  naszym  k ra ju . Kolekcja 30 tram w ajów , au tobusów  i sa­
m ochodów , z k tó ry ch  n a js ta rsz e  p o ch o d z ą  z p rz e ło m u  
XIX i XX w ieku, stacjonuje n a  te re n ie  zabytkow ej Zajezdni 
Popow ice, pow stałej w  1901 roku.

Z achęcam y do odw iedzen ia  tych miejsc!
K A T A R Z Y N A  S Z A J D A  

M A T E R I A Ł  P R Z Y G O T O W A N Y  

P R Z E Z  W Y D Z I A Ł  P R O M O C J I  

W O J E W Ó D Z T W A
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Krzyżówka
nr 7-8/2022

50

Przyjdźcie i patrzcie na dzie­
ła Boga -  godne podziw u są  
Jego d zie ła  (Ps 66, 5). Czas 
wakacji sprzyja w ędrów kom  
i zachw y tom  n a d  p ię k n em  
stw orzen ia. U noszą nas w y­
sokie szczyty, zielone p rz e ­
s tr z e n ie ,  o ży w cze  w ody . 
N azw y  e le m e n tó w  k ra jo ­
b ra z u , w y sz u k a n e  w  te k s ­
tach  Pism a Świętego, należy 
w pisać w  żółte pola d iag ra ­
m u . P om ocą w  o d n a le z ie ­
n iu  ich  b ę d ą  p o d a n e  sig la 
b ib lijne, podobn ie  jak  p rzy  
odgadyw an iu  in n y ch  h ase ł 
krzyżów ki. L itery w  polach  
z k ropką, czy tane rzędam i, 
u tw o rzą  rozw iązan ie.

POZIOMO:
I) czas wakacji, 5) Hi 5, 25, 
8) rasa bydła egzotycznego, 
z garbem, rogatego, 10) „Gość 
Niedzielny" lub „Idziemy",
I I ) tak gorąco, że słabniemy (Ps 
32, 4), 12) z Chlebem uczniom 
podana przez Zmartwychwsta­
łego Pana (J 21,13), 13) budo­
wana przez Noego (Rdz 6 ,14), 
15) ojczyzna Hioba sprawiedli­
wego (Hi 1,1), 15) na tę  liczbę 
bywa głowa ogolona, 19) wę­
żowy symbol władzy faraona,
20) tęsknoty kropelka (2 Kor 7, 
7), 22) sta ra  się oń niewiasta 
dzielna (Prz 31,13), 23) „hej!" 
radosne od rana (Ps 30, 5), 
24) wakacyjny mebelek do le­
niuchowania, 25) ważny czyn, 
np. oczyszczenie rytualne (Lb 
19,20), 26) Ap 22,1,29) wyzna­
nie grzechów sakram entalne,
33) 2 Kri 3,17, 34) stąd Abram 
wyruszył w drogę do Kanaan 
(Rdz 12,4), 37) trzeba jej wody, 
by się rozwijała (Syr 39, 13), 
40) głos Kiepury słyszę, 43) Mt 
4, 18, 44) paryski opryszek, 
45) liście morwy jedzą i w koko­
nach, przędąc, siedzą, 47) tytu­
łowa rzeka w powieści noblisty,
49) czas wakacji i pól złocistych,
50) P n p 6 ,11.

PIONOWO:
1) czas wakacji, 2) Łk 3, 5, 
3) kapłan i uczony czasu re­
patriacji (Ezd 7,12), 4) czy idą 
w górę, czy spadają, wartości 
bożkom nie dodają (Ba 6, 24), 
5) ew angelista i lekarz um i­
łow any (Kol 4, 14), 5) nim

otw ieram y i zam ykam y (Ap 
3, 7), 7) mężowi poślubiona 
(Mt 1, 20), 9) cieniutka, papie­
rowa, gładka lub m arszczo­
na, 13) m iasto przez Gady- 
tów  odbudowane (Lb 32, 34), 
14) szybki posłaniec, 17) święta 
patronka sióstr we Wrocławiu

beatyfikowanych, 18) w grec­
kich m itach m atka bogów,
21) m uzyczny in s tru m e n t 
strunowy, 27) to cena dwóch 
wróbli (Mt 10, 29), 28) szerze­
nie wiedzy, krzewienie kultury, 
30) pątniczy ośrodek na Woły­
niu z ławrą Zaśnięcia Matki Bo­
żej, 31) to imię Adam dał swej 
żonie (Rdz 3, 20), 32) Ps 48, 3, 
35) najwyższe bóstwo sta ro ­
żytnych Egipcjan, 35) słoneczna 
strzała, co mgłę przebija (Mdr 2, 
4), 37) nawrócenia tego kraju 
pragnie Maryja, 38) Leon An­
toni (1829-1859), rzeźbiarz, 
autor grupy Chrystus wśród  
dzieci w kościele franciszka­
nów w Krakowie, 39) Słowo 
Boże objaśnia celebrans w tej 
mowie, 41) poem at heroiczny, 
42) w skrócie: sód, pierwiastek 
chemiczny, 46) sklep z antyka­
mi, 47) metal kojarzony z table­
tami, diodami, 48) symbolizuje 
przym ierze w dziękczynnej 
ofierze (Kpł 2,13).

R o zw iązan ie  k rzy ż ó w ­
k i p ro s im y  p rz e s y ła ć  n a  
karc ie  pocztow ej pod  a d re ­
sem  re d a k c ji  lu b  e-m ail: 
now ezyc ie@ a rch id iecez ja . 
w roc.p l do k o ń ca  s ie rp n ia  
z d o p isk iem  k rzyżów ka nr 
7-8/2022 i po d an iem  a d re ­
su nadaw cy. W śród au torów  
p o p ra w n y c h  o d p o w ie d z i 
rozlosu jem y n ag ro d y  -  pięć 
k s ią ż e k  p t. A u to b io g ra fie  
B olesław a  K o m in k a  -  W y­
d an e  p rzez  O bserw ato rium  
Społeczne.

Rozwiązanie krzyżówki nr 
5/2022: MATKA ADORUJĄCA.

N a g ro d y  w y lo so w a li: 
Bożena Dac -  Strzelin, Teresa 
Januszko -  W rocław , Dorota 
M izeracka -  W rocław , A li­
cja Pawłowska -  Ż uraw ina, 
Adam Słonina -  W rocław .

G ra tu lu jem y . N ag rody  
p rześlem y  pocztą. •

2 ■3 4 ■5 6 7

8 9
• ■ 1 I

10 ■ 11

12
•

1
13 14 15 16 17 18

19 ■20 21 ■22

1
23

•
24■ Ę ■25 ■

26 27

1
28 ■■

32

29 30

• ■31 ■
1

33
•

35:: 36

37 38 39

ao 41 42 4> UJ

•
44 ■ ■ ■

45 46

Ul 48
• I■ 49

50
•



ZD
JĘ

CI
A

 D
A

M
IA

N
 K

O
K

O
CH

A
 S

D
S

L I P I E C - S I E R P I E Ń  2 0 2 2
R O D Z I N N E  S T R O N Y 53

Sałatka 
z kalafiora 
do obiadu i kolacji

Truskawki

SIOSTRA
ANIELA GARECKA

Anielskie
gotowanie

biszkopcie

Składniki:
► 1 kalafior ► 1 pęczek zielonej
► 2 ząbki czosnku pietruszki
► 2 małe jogurty ► sól, pieprz
► 3 łyżki majonezu

Wykonanie:
Kalafior podzielić na różyczki, ugotować na półtwar- 
do w  osolonej wodzie. Wystudzić. Pietruszkę drobno 
pokroić. Jogurt wymieszać z majonezem i czosnkiem 
przeciśniętym przez praskę, przyprawić solą i pieprzem. 
Wszystko razem wymieszać z kalafiorem.

Ciasto:
► 4 jajka
► 1 szklanka cukru
► 1 szklanka mąki
► 1 łyżeczka proszku 

do pieczenia

Wykonanie:
Białka ubić z cukrem, do­
dać żółtka -  wymieszać. 
Mąkę wymieszać z prosz­
kiem do pieczenia, połączyć 
z masą jajeczną, wyłożyć 
na blaszkę posmarowaną 
i wysypaną bułką tartą, 
upiec w  temp. 160°C przez 
25 minut. Na ciasto zrobić 
krem z bitej śmietany i sera 
mascarpone.

Krem:
► 0,5 litra śmietany 30%
► 3 łyżki cukru pudru, 

cukier waniliowy
► 0,5 kg sera 

mascarpone
► 3 galaretki 

truskawkowe
► 1 litr wody

Wykonanie:
Śmietanę ubić na sztywno, 
na koniec ubijania dodać 
cukier puder i serek. Krem 
rozłożyć na biszkopt, uło­
żyć truskawki gęsto, jedna 
koło drugiej, następnie za­
lać gęstniejącą galaretką. 
Włożyć do lodówki.
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dla dzieci
B O H A T E R O W I E  B I B L I J N I

Rut -  wierna miłość
Jeszcze lepiej niż za pierwszym  razem o kazałaś swoją m iłość za drugim razem.

( K s i ę g a  R u t  1 ,1  -  4, 22)

Rut, którą dziś poznam y, nie była Izraelitką, ale Moabit- 
ką. M imo to odegra ła w ażną  ro lę w  dziejach  n a ro d u  
w ybranego .

Żyła w  o k resie  sędziów , za n im  p o w sta ło  k ró lestw o  
Izraela. Jej losy połączyły  się z życiem  ro d zin y  z Betlejem  
w  Judzie, kiedy zapanow ał tam  głód. Elimelek z żoną Noemi 
i synam i M achlonem  i K ilionem  opuścili swój k ra j i p rzy ­
byli do M oabu. Rut została  żoną M achlona, a jej rodaczka 
O rpa -  drugiego z braci.

Żyli w spó ln ie około dziesięciu  lat. N iestety zm arł Eli­
m elek, a później obaj jego synow ie. W szystkie trzy  zostały 
w dow am i. N oem i po stan o w iła  w rócić do ojczyzny. Obie 
synow e poszły  raz em  z nią, choć N oem i n ak łan ia ła  je do 
pozostan ia . Po jak im ś czasie je d n ak  O rpa zaw róciła .

R ut n ie  ch c ia ła  p o zo s taw ić  teściow ej. P o k o ch a ła  ją  
jak  sw oją m atkę  i troszczy ła  się o n ią . Z apew niła: Gdzie 
ty  pó jdziesz, tam  ja  pójdę, g d zie  ty  za m ie szka sz , ta m  ja  
zam ieszkam , tw ój naród będzie m oim  narodem, a tw ój Bóg 
będzie m oim  Bogiem  (R t  1, i 6 b ) .

D o ta rły  do Betlejem . Całe m iasto  -  w szyscy k rew n i, 
zna jom i i sąsiedzi dow iedzieli się o tym . Podziw iali 
postępow an ie  Rut.

Był czas żniw  jęczm ienia. P anow ał w tedy  zwyczaj, że 
ubodzy  m ogli zb ierać  kłosy, k tó re  pozosta ły  n a  ziem i za 
żn iw iarzam i. N oem i poleciła Rut skorzystan ie z tego, by  
m iały  co jeść. W  ten  sposób Rut zna laz ła  się n a  po lu  b o ­
gatego człow ieka Booza. D ocenił on  pracow itość  Rut i jej 
troskę o teściową, pozw olił korzystać z napojów  i jedzen ia 
przygotow anego dla jego służby.

Kiedy w ieczorem  Rut w róciła do dom u, Noemi zdum ia­
ła  się ilością przyniesionego przez n ią  z iarna. Gdzie zbiera­
łaś dzisiaj kłosy -  zapyta ła  ją  te śc io w a -g d z ie  pracowałaś?  
(Rt 2, i 9 a ) .  P oznaw szy im ię w łaściciela pola, pow iedzia ła , 
że to ich krew ny.

Rut p racow ała  n a  po lu  Booza do końca żniw .

W głowie N oem i pow stał w  tym  czasie pew ien  plan. 
Zgodnie z p ra w e m  le w ira tu  Booz jako  k re w n y  
m iał obow iązek w ykupić m ajątek  rodziny  Noemi 

i ożenić się z Rut, przed łużając ród  Elimeleka. Noemi chcia­
ła z tego skorzystać, by  zapew nić  Rut szczęście ro dzinne  
-  m ęża i dzieci.

Rut z ro b iła  w szystko , co po lec iła  jej teściow a, choć 
n ie b a rd zo  to rozum ia ła . O kazała posłuszeństw o  i swoje 
zau fan ie  do Noemi.

P lan  N oem i p o w ió d ł się. Booz p o k o ch a ł Rut, a o n a  
jego. Zostali m a łżeństw em . Po jak im ś czasie Rut u rodziła  
synka. Dano m u n a  im ię Obed. Zapanow ała w ielka radość, 
a do N oem i m ów iono: Urodziła go dla ciebie tw oja synowa, 
która cię kocha, która dła ciebie je s t warta więcej niż siedmiu  
synów  (R t  h, i 5 b ) .

W ten sposób M oabitka Rut została p rababcią wielkiego 
kró la  izraelskiego Dawida.

T a p iękna  h is to ria  uczy nas, że liczą się n aw et d robne  
gesty, gdy w ynikają z miłości. Z takich m ałych gestów 
Bóg w yprow adza w ielk ie dobro  i czyni cuda.

Rozejrzyj się w okół siebie, m iej oczy u w ażn e  n a  p o ­
trzeb y  innych  i s ta ra j się je w ypełniać. Dajesz w tedy  Bogu 
dostęp do swojego życia, On m oże w kraczać z m ocą i swoją 
ogrom ną m iłością w  okoliczności życia twojego i bliskich ci 
osób. A ty  m asz u d z ia ł w  w ielk ich  cudach , k tó re  On sp ra ­
w ia. Zyskujesz radość w spó łdz ia łan ia  z Bogiem! Spróbuj 
jak  najszybciej i bądź  Mu w iern y  na co dzień!
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Z pamiętnika pluszowego Mnicha
GIENEK, FRYDERYK I CHWASTY

-  Panowie, wakacje czas zacząć. 
Żeby usprawnić nasze działania łączą­
ce pracę z odpoczynkiem, postanowi­
łem robić cotygodniowy plan -  oświad­
czył Gienek.

-  Ooo, to nowość. Bo do tej pory 
wszystko było na spontana -  skomen­
tował zdumiony Fryderyk.

-  Tak, i owszem, było, ale się 
zmieniło -  zaczął tłumaczyć pluszo­
wy Mnich.

-  Ciekawe, na jak długo starczy sa­
mozaparcia -  zachichotał Szop.

-  Zobaczymy, zobaczymy. Ale na 
razie jest plan. Zadanie numer jeden. 
Trzeba uporządkować ogródek, bo jest 
tak zachwaszczony, że nie widać, co 
jest zielskiem, a co kwiatkiem. Wy­
marsz za 15 minut. -  I Gienek ruszył 
do schowka po narzędzia.

Ogródek rzeczywiście wyglądał 
nieciekawie. Lebioda i perz rozrosły 
się tak bardzo, że Gienek cały cho­
wał się w chaszczach. Przez pierwsze 
pół godziny pracy prawie nie ruszyli 
się z miejsca, a na taczce do wywo­
zu już piętrzyła się góra wyrwanych 
chwastów.

-  Ale roboty -  jęknął Freddy. Nie 
przypuszczałem, że wyrywanie może 
być tak uciążliwe. Najgorsze te ko­
rzenie, które idą tak głęboko, że jak 
pociągniesz, to pół grządki samo wy­
chodzi z ziemi. A tuż obok tego, co wy­
rywamy, jest takie coś, co nie wiem, 
jak się nazywa, a wygląda prawie tak 
samo, a mówiłeś, że tego nie wyrywa­
my. Wszystko poplątane.

-  Dlatego trzeba robić ostrożnie, 
żeby nie wyrwać posadzonych wios­
ną roślinek -  poinstruował Gienek.
-  Patrz. Te chwasty, które wyrywamy, 
mają takie zębate liście. A te, co mają 
gładkie, to zostawiamy.

-  Łatwo ci mówić, żeby te zębate 
wyrywać. Zębate mają kłujące łodygi. 
Łatwiej by się wyrywało te gładkie. 
Nie kłują i łatwiej wychodzą z ziemi, 
bo mają krótszy korzeń -  zasugerował 
Szop.

-  Nie, nie, nie! -  zawołał Gienek.
-  To są kwiatki. To zostaje. Ja wiem, 
że łodygi są ostre, dlatego mam

rękawiczki. A zresztą, co to za pomysł, 
żeby wyrywać te roślinki, które łatwiej 
wyrwać? Cała idea pielenia wtedy by­
łaby bez sensu.

-  A jaka jest ta idea? -  zdziwił się 
Fryderyk. -  To nie chodzi o to, żeby się 
poopalać na słońcu przy pracy, łącząc 
przyjemne z pożytecznym?

-  No, może i tak -  pokiwał głową 
Mnich -  ale jaki pożytek z wyrywania 
kwiatków, a zostawiania chwastów?

-  To prawda. Niewielki. No chyba 
że jesteś taką lebiodą. To dla ciebie 
lepiej -  próbował wytłumaczyć swój 
punkt widzenia Freddy.

-  Ale nie jesteśmy lebiodą. Lebio­
da nam do niczego nie jest potrzeb­
na. A jak się jej nie wyrwie na czas, 
to zagłuszy wszystkie inne kwiatki 
i warzywa. Jak cała działka zarośnie 
chwastami, to nic z tego nie będziemy 
mieli. Żadnych owoców. Ani truska­
wek, ani marchewki, ani niczego. Tylko 
lebioda i oset.

-  Wiesz, z tymi chwastami to jak 
w życiu -  zadumał się Fryderyk. -  Te 
chwasty to te wszystkie złe rzeczy, 
które robimy. Tyle nabałaganim y 
w życiu, a to się pokłócimy, a to się

poprzezywamy, a to komuś zrobimy na 
złość, że już braknie nam miejsca na 
dobre uczynki. A nawet jak coś nam się 
uda dobrego zrobić, to i tak nie bardzo 
to widać za tą górą złych rzeczy.

-  O, jaka piękna analogia, mój dro­
gi Fryderyku -  zauważył ksiądz Piotr, 
który właśnie wrócił z wizyty u cho­
rych w szpitalu. -  Ale nie możesz zapo­
mnieć, że Pan Jezus zawsze jest gotowy 
nam dać swoją łaskę w sakramencie 
pokuty i zawsze jest gotowy nam te 
chwasty z naszego życia powyrywać 
i pomóc nam pielęgnować to, co jest 
dobre.

-A to , co dobre, daje dobre owoce! 
-  ucieszył się Freddy.

-  No właśnie. Te owoce to szczegól­
nie są fajne -  dorzucił Gienek. -  Było 
na ostatniej przed wakacjami religii 
o darach Ducha Świętego: miłość, ra­
dość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, 
dobroć, wielkoduszność, łaskawość, 
wierność, skromność.

-  Ja raczej myślałem o truskaw­
kach, poziomkach, porzeczkach i agre­
ście -  podsumował Freddy. - 1 wszyscy 
się roześmiali.

K5. PIOTR NARKIEWICZ
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